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W NUMERZE:
DZIESIĘCIOLECIE

WYDZIAŁU EKONO­
MII POLITYCZNEJ
U. W. — str. 1
Niedawno minęło dziesięć lat od 

chwili otwarcia podwoi Wydziału 
Ekonomii Politycznej UW. W związ­
ku z tym rozmawialiśmy z prof. dr 
Zofią Morecką, dziekanem tego wy­
działu, która dokonała oceny dorob­
ku dydaktycznego i teoretyczno-ba- 
dawczego kierowanej przez nią pla­
cówki naukowej.

Władysław Komorniczak 
— AFERY GOSPO­
DARCZE — str. 1
Co należy rozumieć pod pojęciem 

„afera” czy „sprawa. aferowa”? Czy 
afery gospodarcze są „wynalazkiem" 
ostatnich lat, lub wyłącznie „przy­
wilejem” naszego systemu gospodar­
czego? Jakie zmiany zaszły na prze­
strzeni dziesięciu lat w charakterze 
przestępstw gospodarczych oraz w 
metodach działania aferzystów? Co 
się składa na czynniki sprzyjające

wzrostowi przestępczości i Jakie są 
metody wałki z podziemiem gospo­
darczym -- oto w skrócie pytania, 
na które autor udziela wyczerpują­
cej odpowiedzi.

Andrzej Bober — SA­
MODZIELNOŚĆ A 
INICJATYWA — str. 3

Od pewnego czasu toczy się u nas 
w kraju dyskusja na temat dosko­
nalenia istniejącego systemu plano­
wania I zarządzania gospodarką na­
rodową. W tych warunkach intęrę 
sująca Jest opinia na ten właśnie 
temat ludzi pracujących w najniż­
szych ogniwach gospodarki — w 
przedsiębiorstwach. Dziś prezentuje­
my glos FSC w Starachowicach.

Dziesięciolecie 
WYDZIAŁU EKONOMII POLITYCZNEJ 
UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO

(Rozmawiamy z prof. dr. Zofiq Moreckq, dziekanem Wydziału Ekonomii Politycznej 
Uniwersytetu Warszawskiego)

RED.: W roku akademickim 
1963/64 minęła dziesiąta' rocznica 
utworzenia , Wydziału Ekonomii 
Politycznej przy Uniwersytecie 
Warszawskim. Jak można by zbi­
lansować jego dotychczasowy do­
robek dydaktyczny i naukowo- 
badawczy? 1

Prof. MORECKA: Na samym po- 
jzątku, w momencie formowania 
naszego Wydziału założono, że bęu 
dzie on stosunkowo niewielki, lecz 
w sam raz odpowiadający zapotrze­
bowaniu na ekonomistów o ogól­
nym przygotowaniu teoretycznym. 
Może więc wobec tego dziesięcio­
letni dorobek „na oko” nie wygląda 
zbyt imponująco.

Od chwili otwarcia naszego 
Wydziału, a wiec od roku aka­
demickiego 1953/54, na pierwszy 
rok studiów przyjęto około 710 ab­
solwentów szkół średnich. W cią­
gu /dziesięciu lat wydaliśmy prze­
szło 200 dyplomów magisterskich, 
co w przybliżeniu oznacza, że poło­
wa przyjmowanych na studia prze­
chodzi przez nie' z ’ powodzeniem. 
Najwięcej absolwentów pisało pra­
ce magisterskie z ekonomii politycz­
nej (przeszło 50 proc.), a dalej -r- 
w kolejności — z zakresu polityki 
gospodarczej, historii gospodarczej, 
historii myśli ekonomicznej, staty­
styki, międzynarodowych stosunków 
gospodarczych, ekonometrii.

W 1955 r. rozpoczęliśmy prowa­
dzenie studiów eksternistycznych. 
W ciągu ośmiu lat przyjęliśmy 120 
osób, a 24 z nich zdobyło już ty­
tuły magisterskie.

Pieczę nad kształceniem przysz­
łych absolwentów sprawuje obecnie 
17 samodzielnych i 33 pomocni­
czych pracowników nauki. Na jed­
nego samodzielnego pracownika 
przypada 23,7, na pomocniczego — 
10.8 studenta. Jest to oczywiście 
sytuacja korzystniejsza, niż na nie­
których wydziałach Uniwersytetu 

Warszawskiego i innych wyższych 
uczelniach kraju, jednakże w sto­
sunku do 1953 r. na jednego pro­
fesora przypada trzykrotnie, a na 
jednego samodzielnego pracownika' 
— o półtora raza więcej studiują­
cych. Przy tego typu kształceniu, 
jaki właściwy jest naszemu Wydzia­
łowi, wymaga to znacznego wysił­
ku ze strony kadry naukowej. Prócz 
tego nasza kadra naukowa wykłada 
ekonomię polityczną na innych wy­
działach UW, co stanowi dodatko­
we, poważne obciążenie.

W ciągu dziesięciu lat wydaliśmy 
55 doktoratów (w tym 33 pracow­
nikom obcych placówek naukowych, 
przedsiębiorstw i instytucji), wśród 
których przeważały prace z dzie­
dziny teorii ekonomii socjalizmu, 
rachunku ekonomicznego, historii 
myśli ekonomicznej i historii go­
spodarczej. Jednocześnie napisano 
w ramach naszego Wydziału 8 prac 
habilitacyjnych, przede wszystkim 
z zakresu teorii ekonomii socjaliz­
mu i problematyki wzrostu gospo­
darczego.

Dorobek naukowy naszych pra­
cowników można zobrazować m. in., 
poprzez ilość publikacji. Od 1953 r. 
grono profesorskie wydało 54 książ­
ki oraz przeszło 360 poważnych ar­
tykułów naukowych i drobniej­
szych opracowań teoretycznych i 
praktycznych. Pomocniczy pracow­
nicy naukowi .w tym samym okre-. 
sie wydrukowali przeszło 200 opra­
cowań, w tym 7 wydawnictw książ­
kowych.

Miarą tego dorobku są również 
Wykłady w zagranicznych ośrod­
kach akademickich, uczestnictwo w 
międzynarodowych konferencjach 
naukowych, organizowanie wykła­
dów i spotkań z teoretykami in­
nych krajów, publikacje osiągnięć 
naukowych w wydawnictwach obco­
języcznych itd. M. in. wśród licz­
nych tego rodzaju przedsięwzięć 
Wymienić można seminaria polsko- 
jugosłowiańskie (1958 r.), poświę­
cone problematyce bodźców w 
socjalizmie oraz współczesnemu ka­
pitalizmowi, kolokwia polsko-fran­
cuskie (1960 i 1961 r.), poświęcone 

sprawom wzrostu gospodarczego w 
obu krajach oraz zagadnieniom pla­
nowania gospodarczego we Francji, 
uczestnictwo w seminarium polsko- 
włoskim (1963) o problematyce pla­
nowania we współczesnym kapita­
lizmie, uczestnictwo w światowych 
kongresach ekonomistów. Ilość tych 
kontaktów naukowych jest tak zna­
czna, że nawet ich rejestracja jest 
trudna, a cóż dopiero mówić o ich 
pełnym wymienieniu.

RED.: Nie można jednak pozy­
cji Wydziału mierzyć tylko jego 
własną miarą. Czy można powie­
dzieć, że wszedł on na trwałe w 
monolit Uniwersytetu Warszaw­
skiego, zajął w nim swoją pozy­
cję?

Prof. MORECKA: Wydaje się, że 
w ciągu minionych dziesięciu lat 
Wydział Ekonomii Politycznej stał 
się trwałą częścią Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Wydaje nam się także, że dzięki 
wysiłkowi- naukowemu i dydaktycz­
nemu udało nam się podnieść ran­
gę "ekóhomii politycznej' na innych 
wydziałach uniwersyteckich, stwo­
rzyć lepszy klimat dla nauczania 
tak trudnego dla niektórych grup 
studenckich przedmiotu.

Obowiązki dydaktyczne wobec in­
nych wydziałów nie zwalniają nas 
od utrzymywania ożywionych kon­
taktów z innymi kategoriami nau­
kowców, przede wszystkim z socjo­
logami i prawnikami. Np. organiza­
cja partyjna Wydziału zaprosiła na 
dyskusję o książce prawnika-prof. 
dr Stanisława Ehrlicha, pracowni­
ków Wydziału Prawa. Tego rodzaju 
przykładów jest sporo.

W zasadzie jednak, kontakty i 
współpraca nie mają charakteru in­
stytucjonalnego, choć nieraz można 
zaobserwować potrzebę nadania im 
trwalszych form. M. in. wystąpiliś­
my z propozycją powołania mię­
dzywydziałowego zakładu naukowo- 
badawczego dla wszechstronnej a­

nalizy rozwoju krajów socjalistycz­
nych, w którego ramach skupiłaby 
się kadra specjalistów od tych 
spraw z szeregu wydziałów huma­
nistycznych Uniwersytetu. Niestety 
wniosek nasz nie został jeszcze 
zrealizowany, gdyż w tym przypad­
ku występują dość liczne przeszko­
dy natury formalno-prawnej.

Pięć lat temu rozpoczęliśmy 
jako pierwsi cykl wykładów pub­
licznych prezentujących1 najnowszy 
dorobek naukowy Wydziału w spo­
sób przystępny. W ślad za nami 
poszły inne wydziały m.in. Prawa, 
Filozofii, Matematyki, a także nie- 
któłre inne uczelnia warszawskie.

Nasi pracownicy ’ biorą żywy 
udział w polityczno-społecznym 
życiu Uniwersytetu, czynnie uczest­
niczą w pracach organizacji par­
tyjnej, licznych komisjach senac­
kich, Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, a studenci wiele pracy wkła­
dają w działalność organizacji mło­
dzieżowych.

W szeregu przypadkach młodzież 
uniwersytecka z innych wydziałów 
interesuje się problemami naszej 
pracy naukowej, a często także 
komentarzem bieżących wydarzeń 
gospodarczych. W związku z tym 
niejednokrotnie zapraszają naszych 
profesorów na dyskusje, prelekcje 
i odczyty.

ppKOŃCZENIE NA STR. 2

INFORMACJA 

w sprawie konkursu

„MÓJ ZAKŁAD PRACY"

Na ogłoszony ^rzez nas w związku z Dwu­
dziestoleciem Polski Ludowej konkurs MÓJ 
ZAKŁAD PRACY wpłynęło 69 opracowań. 
W tym 20 reprezentuje przemysł ciężki, 10 
—- górnictwo i energetykę, 4 — chemię, 4 
— budownictwo, 2 — przemysł lekki, 4 —• 
przemysł terenowy,. 9 — spółdzielczość, 2 — 
rolnictwo, 2 — leśnictwo, 4 — łączność, 1 — 
komunikację, 4 — rady narodowe, 2 — 
szkolnictwo, 1 — finanse.

Pracp konkursowe są oceniane przez jury, 
w skład którego wchodzą:

JÓZEF BARSKI — Dyrektor Zakładów 
im. 22 Lipca;

ARTUR BODNAR — przedst. Wydz. Eko­
nomicznego KC PZPR;

WŁODZIMIERZ BRUS — profesor UW;
Antoni Czechowicz — wiceminister 

Przemysłu Ciężkiego;
JÓZEF DOBRZYNIECKI — Podsekretarz 

Sianu w Kom. Drobnej Wytwórczości;

MICHAŁ DOROSZEWICZ — Dyrektor 
Zespołu w Urzędzie Rady Ministrów;

A
DOBRA DYNAMIKA 

PRODUKCJI - ZAKŁÓCENIA 
ASORTYMENTOWE

Na pozór można by przypuszczać, 
że maj br. przyniósł osłabienie do­
brej w pierwszych miesiącach br. dy­
namiki wzrostu produkcji przemysło­
wej. Była ona bowiem w maju br. 
zaledwie o 0,4 proc, wyższa niż przed 
rokiem. JeżeU jednak uwzględnimy, 
że w maju br. było o dwa dnj robo­
cze mniej niż przed rokiem, to oka- 
że się, iż w warunkach porównywal­
nych (w przeliczeniu na 1 dzień ro­
boczy) produkcja globalna przemysłu 
w maju br. przewyższała o ok. s 
proc, poziom maja r. ub. Łącznie 
natomiast, za okres pięciu miesięcy 
br., produkcja naszego przemysłu o 
8,3 proc, przewyższa poziom’z roku 
ub. Dzięki temu we wszystkich re­
sortach gospodarczych, z wyjątkiem 
przemysłu spożywczego, przyrost pro­
dukcji w pierwszych miesiącach br. 
jest wyższy niż przyjęty do planu 
rocznego. Potwierdza to wysuwane 
wcześniej opinie, że rok bieżący za­
mkniemy lepszymi niż zaplanowano 
wynikami produkcji przemysłowej.

Ogólnie biorąc, korzystniej . niż 
przed rokiem układa się też realiza­
cja planów asortymentowych produ­
kcji. Znajduje to m. in. potwierdze­
nie w pierwszych szacunkach wyko­
nania zadań produkcyjnych pierwsze­
go półrocza ,br. W stosunku do zało­
żeń planu uzyskano nadwyżki w pro­
dukcji takich ważnych wyrobów jak 
węgiel kamienny, stał, wyroby wal­
cowane, kwis siarkowy, siarka, kar­
bid, kauczuk, cement i in. Nadal je­
dnak notowane są opóźnienia w re­
alizacji planów produkcji wielu wa­

ZBIGNIEW GAJCZYK — Z-ca Red. Nacz. 
Państwowego Wyd. Ekonomicznego;

JAN GŁÓWCZYK — Red. Nacz. „Życia 
Gospodarczego”; ’

JAN KORDASZEWSKI — profesor SGPiS;
ANTONI,.KOWALSKI — Wiceminister 

Przemyślu Chemicznego;
EDWARD LIPIŃSKI —■ profesor UW. 

Prezes PTE, PRZEWODNICZĄCY JURY;
STANISŁAW ORŁOWSKI — Kierownik 

Zespołu w CRZZ;
JÓZEF PAJESTKA — prof., Dyr. Zakładu 

Badań Ekonomicznych Kom. Planowania;
LUDWIK SALAMON — Wiceminister 

Górnictwa i Energetyki;
ADAM SARAPATA — doc., Kier. Zakładu 

Socjologii Pracy PAN;
HUBERT SUKIENNICKI — Z-ca Red. 

Nacz. „Życia Gospodarczego”;
WIESŁAW SZYNDLER .— Kier. Działu 

„Życia Gospodarczego”, SEKRETARZ JURY. 

' Werdykt jury i wyniki konkursu zostaną 
ogłoszone w „Życiu Gospodarczym” z 19 
lipca b. r.

żnych dla naszej gospodarki wyro­
bów.

Dotyczy to m. In.:
— obrabiarek do obróbki wiórowej 

metali (opóźnienia montażu,, usterki 
w wykonaniu),

— maszyn i narzędzi rolniczych (w 
zakładach w Słupsku i Inowrocła­
wiu),

— statki (defekty silników z zakła­
dów „Cegielskiego” i z zakładów 
„Zgoda”),

— włókien syntetycznych (zakłóce­
nia procesów technologicznych w za­
kładach w Gorzowie),

— wapna budowlanego, cegły i wa­
pna nawozowego (opóźnione oddanie 
do eksploatacji obiektów i awarie u- 
rządzeń).

Szczególnie niekorzystnie, na tle 
wyników r. ub. ukształtowało się a- 
sortymentowe wykonanie planów pro­
dukcji przemysłu spożywczego. Np. 
w maju br. nie wykonano planów 
produkcji konserw i wędlin (brak 
masy mięsno-tluszczowej i opako­
wań), mleka spożywczego (słabe wy­
niki skupu), masła (zwiększone do­
stawy na rynek mleka przy słabych 
wynikach skupu mleka), drobiu (sła­
be wyniki skupu), wino (brak bu­
telek).

Również w okresie całych pięciu 
miesięcy br. produkcja wielu waż­
nych dla zaopatrzenia rynku wyro­
bów przemysłu spożywczego była o 
wiele niższa niż przed rokiem np.: 
mięsa z uboju o ok. 13 proc., beko­
nów o ok. 9 proc., konserw mięsnych 
o ok. 3 proc., tłuszczów zwierzęcych 
jadalnych o ok. 15 proc, i papiero­
sów o ponad 7 proc.

Oczekiwać jednak należy, te najbli­
ższe miesiące przyniosą pewną po­
prawę sytuacji na tym ważnym od­
cinku produkcji. Pierwsze dane za 
czerwiec br. wskazują bowiem, że od 
tego miesiąca skup trzody kształto­
wał się już będzie nieco powyżej 
poziomu z tego samego okresu z r. 
ub., co automatycznie wpłynie na wy­
niki produkcji przemysłu spożywcze­
go. (pis)

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

♦♦♦♦♦♦♦♦♦
FERA”, „sprawa afero­
wa” — nie są pojęciami 
prawnymi. W języku 
potocznym oznaczają 
one nieuczciwe, oszu­
kańcze zabiegi, które ze 

względu na swój charakter, roz­
miar, środowisko, bulwersują opi­
nię publiczną i są przedmiotem 
szczególnego zainteresowania okreś­
lonych grup społecznych, albo na­
wet całego społeczeństwa. Polskie 
prawo karne nie zna również poję­
cia „afery gospodarczej”. Nic o tym 
nie mówi ani ustawa z 18 czerwca 
1959 r. o odpowiedzialności karnej 
za przestępstwa przeciw własności 
społecznej, która spośród kilku form 
zaboru mienia społecznego wymie­
nia tylko działanie w zorganizowa­
nej, grupie przestępczej — ani też 
ustawa ,z 21 stycznia 1958 r. okreś­
lająca odpowiedzialność karną w 
zależności od rozmiarów szkody 
wyrządzonej w mieniu społecznym.

Tymczasem, niezależnie od sfor­
mułowań ustawowych, pojęcie — 
„afera gospodarcza” — jest pow­
szechnie używane, zarówno przez 
szeroką opinię społeczną, jak rów­
nież przez prawników a nawet po­
lityków. Służy ono do określenia 
przestępstw o dużych rozmiarach, 
popełnianych z chęci zysku, prze­
ważnie . przeciwko mieniu społecz­
nemu, przez zorganizowane grupy 
osób, posługujących się opracowa­
nymi metodami działania. W ostat­
nim zwłaszcza pięcioleciu coraz 
częściej mówi się. o aferach gospo­
darczych. Nie oznacza to jednak, 
że przestępstwa gospodarcze o du­
żych rozmiarach i zorganizowanych 
metodach działania są „wynalaz­
kiem” ostatnich łat, lub wyłącznie 
„przywilejem” naszego systemu go­
spodarczego.

Przykłady rozlicznych afer z 
okresu przedwojennego oraz wy­
krywanych obecnie w krajach 'ka­
pitalistycznych, można mnożyć. Os­
tatnio np. znana i szeroko komen­
towana była w Anglii sprawa fir­
my „Ferrari”, która na zawyżeniu 
kosztów zamówień wojskowych 
„zarobiła" dodatkowo 770 tys. fun­
tów szterlingów.

U nas w okresie ostatnich pię­
ciu lat wykryto więcej niż w po­
przednich latach przestępstw afe­
rowych. Niemniej jednak przestęp­
stwa takie, może tylko inaczej na­
zywane, trafiały się i w okresach 
poprzednich. Wystarczy wspomnieć 
o zorganizowanych i na szeroką 
skalę uprawianych kradzieżach 
mienia pozostawionego, bez opieki 
w wyniku działań wojennych. Póź­
niej zdarzały się również duże prze­
stępstwa gospodarcze, chociaż ich 
nasilenie i rozmiar — i to trzeba 
sobie wyraźnie powiedzieć — nie 
były tak duże jak obecnie.

Istnieją jednak poważne trudnoś­
ci przy porównywaniu rozmiarów 
przestępczości aferowej z poszcze­
gólnych okresów czasu. Trudno 

zazwyczaj ustalić, czy zwiększone 
ujawnianie przestępczości aferowej 
jest wynikiem żywiołowego szerze­
nia się nadużyć gospodarczych. Czy 
też sprawniejszego działania orga­
nów kontroli i ścigania przestępstw. 
Statystyki rejestrują bowiem to, co 
zostało wykryte, nie zaś to, co 
istnieje w rzeczywistości. Czy róż­
nica między obrazem statystycz-

WŁADYSŁAW KOMORNICZAK

nym a rzeczywistym stanem rze­
czy jest duża czy mała, tego nikt 
dokładnie nie wie. Jednakże takie 
zjawiska, jak np. duża ilość osób, 
żyjących ponad stan, których wy­
datki przekraczają wielokrotnie ich 
legalne dochody pozwalają twier­
dzić, że liczba osób biorących u- 
dział w różnych aferach gospodar­
czych jest daleko większa od liczby 
osób oskarżonych 1 skazanych za 
te przestępstwa.

Niektóre znów afery, wykryte 
obecnie, początkami swymi sięgają 
odległej przeszłości. Oczywisty stąd 

wniosek, że trwały one przez wiele 
lat, a do ich wykrycia przyczyniła 
się wyższa sprawność organów ści­
gania, albo — co często ma miejsce 
— przypadek.

Można by z tego wyprowadzić 
wniosek, że większa ilość spraw 
aferowych jest wynikiem zarówno 
wyższego nasilenia tej przestęp­
czości w. ostatnim okresie czasu.

jak również sprawniejszego działa­
nia organów ścigania przestępstw.

EWOLUCJA
CHARAKTERU PRZESTĘPSTW

Analiza porównawcza spraw go­
spodarczych o dużych rozmiarach 
wskazuje na to, że przestępstwa 
aferowe na przestrzeni dziesięciu 
lat uległy poważnej ewolucji. W 
szczególności zmienił sję charakter 
tych przestępstw oraz metody dzia­
łania aferzystów. Krótko mówiąc; 
duże i przestępstwo gospodarcze 

sprzed dziesięciu lat różni się w 
sposób zasadniczy od przestępstwa 
aferowego wykrywanego obecnie.

Dawniej przeważały kradzieże 
gotowych wyrobów, albo surowców 
poszukiwanych na rynku. Dziś 
rzecz ma się odmiennie. Wpraw­
dzie jeszcze teraz zdarzają sie nie­
kiedy zorganizowane kradziei go­
towych wyrobów —• zwłaszcza 

wszelkiego rodzaju części zamien­
nych do pojazdów i urządzeń elek­
trotechnicznych, przeważnie ze 
względu na ich brak w legalnych 
punktach sprzedaży — jednakże 
nie jest to już typowe przestępstwo 
aferowe.

Permanentne uprawianie kradzie­
ży surowca czy też. wyrobów goto­
wych jest zawsze związane z du-. 
żym ryzykiem. Udana kradzież w 

. zakładzie musi być uwarunkowana 
dużym bałaganem, zwłaszcza w za­
kresie ewidencji. Obecnie, przy 
uporządkowanej na ogół organiza­
cji pracy, każda prawie większa 
kradzież wyjdzie na jaw. przynaj­
mniej w formie braku. Brak nato­
miast rodzi wiele kłopotów, jak np. 
odpowiedzialność karną i nakłada 

obowiązek naprawienia szkód. Skra­
dzione przedmioty trzeba ponadto 
wynieść poza zakład pracy, trzeba 
je następnie sprzedać za pośrednic­
twem paserów. Stwarza to dodat­
kowe kłopoty i zwiększa ryzyko 
wykrycia przestępstwa.

Z tych niewątpliwie względów 
powstały „koncepcje” udoskonale­
nia metod popełniania przestępstw. 
W miejsce przestępstwa towarowe­
go, dość prymitywnego, dającego 
się łatwo wykryć, zaczęto wprowa­
dzać elementy przestępstwa, które 
w skrócie można by nazwać „finan­
sowym”. Zamiast towaru przezna­
czonego na wywiezienie poza gra­
nice zakładu, stworzono warunki do 
„wygospodarowywania” — przeważ­
nie kosztem jakości towarów — 
nadwyżek, które są sprzedawane w 
ramach tego samego przedsiębior­
stwa pod pozorem legalnych opera.- 
cji gospodarczych. Pieniądze w ten 
sposób uzyskane dzieli się między 
uczestników przestępczej grupy.

Metoda taka 'jest daleko bezpiecz­
niejsza od metody pierwszej i nie­
wątpliwie daje większe zyski. Prze­
stępca bowiem nie pozostawia po 
sobie żadnych śladów ani niezgod­
ności pomiędzy rzeczywistym sta­
nem majątku przedsiębiorstwa, a 
prowadzoną dokumentacją. Różni­
cy takiej nie ma, bo sama doku­
mentacja jest fałszowana i dopaso­
wywana do potrzeb i warunków 
przestępczego systemu. W tych 
przypadkach dokumentacja zamiast 
prowadzić do ujawnienia przestęp­
stwa — przestępstwo to kryje i ka­
mufluje.

Jest to źródłem poważnych trud­
ności dla organów kontroli, posłu-
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W
CIĄGU ostatnich 10 
lat dyskusja o poli­
tyce gospodarczej w 
W. Brytanii uległa 
istotnym przeobraże­
niom ’). Jakakolwiek 

próba oceny ewentualnych przy­
szłych zmian, niezbędnych dla 
zbliżenia gospodarki brytyjskiej w 
kierunku większej integracji z 
Europejską Wspólnotą Gospodar­
czą, musi wziąć pod uwagę te 
przemiany, jakie zaszły w klima­
cie intelektualnym W. Brytanii. 
Dla zrozumienia tego, co zaszło, 
pomocne będzie krótkie spojrzenie 
wstecz, na stadia tych przemian. 
Style myślenia ekonomicznego są 
określone przez prace ekonomi­
stów akademickich, jak również 
polityków, przez oświadczenia wy­
bitnych przedstawicieli świata go­
spodarczego, przez przemówienia i 
politykę prowadzoną przez przy­
wódców związków zawodowych i 
przez urzędników państwowych. 
Wszystkie te różne czynniki, we 
właściwy im sposób, wpływają na 
politykę gospodarczą Państwa. Nie 
ma potrzeby, abyśmy poświęcili tu 
zbyt wiele czasu polityce gospo­
darczej rządu brytyjskiego zaraz 
po wojnie. Kontrola'" i przepisy, 
które wywołały poważną kontro­
wersję w owym czasie, były w 
znacznej mierze pozostałością re­
strykcji wojennych. Wczesne lata 
pięćdziesiąte były świadkiem 
przedsięwzięć, zmierzających do 
usunięcia wszelkich. przeszkód na 
drodze swobodnego przepływu 
czynników produkcji. Restrykcje w 
dziedzinie mechanizmu cen, kre­
dytowania przemysłu i handlu za­
granicznego były kolejno modyfi­
kowane. Idea planowania była ko­
jarzona z dostosowywaniem poda­
ży do popytu i w konsekwencji 
była ogromnie niepopularna w sze­
rokich kręgach społeczeństwa. 
Przez szereg lat termin „planowa­
nie” cieszył się złą sławą. W po­
łowie lat pięćdziesiątych, brytyj­
ska polityka gospodarcza stanowi­
ła interesującą kombinację plano­
wania i swobody, opartej o idee 
wolnej konkurencji. W okresie tym 
planowanie dotyczyło prawie wy­
łącznie utrzymywania popytu na 
dobra i usługi na odpowiednim po­
ziomie. Jeżeli produkcja spadała 
albo bezrobocie rosło. to kredyt 
był wpompowywany do gospodarki 
poprzez budżet, banki lub łatwiej­
sze warunki sprzedaży ratalnej. 
Jeżeli, na odwrót, występowały 
niedobory siły roboczej i bilans 
płatniczy zaczynał tworzyć trud­
ności, to pieniądz był wycofywany 
z gospodarki przez stosowanie- od­
wrotności środków wymienionych 
powyżej. U podstaw tej polityki 
jebało założenie, że jeśli poziom 
popytu na dobra i usługi jest na­
leżyty, to dalej interes własny 
przedsiębiorstw i jednostek zapew­
ni działalność gospodarczą ;na 
mniej więcej właściwym poziomie. 
Ten właśnie rodzaj polityki „Eco- 
nomist” określił jako „Butskel- 
lism’’2).

W drugiej połowie lat 50-tycłi 
w polityce gospodarczej zaszły 
dwie zmiany. Po pierwsze, zaczęto 
zdecydowanie podkreślać potrze­
bę wysokiego poziomu inwestycji 
w fabryki i nowe urządzenia. To 
była dziedzina, o której sądzono, 
że przemysł brytyjski pozostaje w 
lyle w stosunku do swych głów­
nych konkurentów. Po drugie, za­
częto kłaść nacisk na potrzebę wię­
kszej konkurencji. Znalazło to swój 
wyraz w Ustawie o Praktykach 
Restrykcyjnych, która nałożyła na 
przedsiębiorstwa obowiązek reje­
strowania różnego rodzaju porozu­
mień handlowych, którymi są one 
powiązane między sobą. Innymi 
krokami w tym samym kierunku 
było usunięcie restrykcji importo­
wych, nieudana próba obalenia za­
sady jednolitości cen odsprzedaży 
oraz argumenty wysuwane za wej­
ściem W. Brytanii do Wspólnego 
Rynku. Koniec tego okresu był 
świadkiem próby kontrolowania 
globalnego popytu przez politykę 
zamrożenia wydatków („stop go” 
policies), zwłaszcza w okresie kie­
dy Selwyn Lloyd był ministrem 
Skarbu.

Panującym sloganem lat sześć­
dziesiątych był „wzrost gospodar­
czy”. Oczywiście niesłusznie byłoby 
mniemać, że wzrost ten nie był dy­
skutowany 1 uprzednio. Fakt, że 
bezrobocie w W. Brytanii było ni­
skie w ciągu całego okresu powo­
jennego, oznaczał, że gospodarka 
stała w obliczu bariery siły roboczej 
i uwaga była skoncentrowana na 
środkach podniesienia produkcji na 
głowę ludności. Innym czynnikiem 
było na ogół powszechne uznanię 
faktu, że. sama redystrybucja do­
chodu może w najlepszym wypad­
ku jedynie nieznacznie podnieść 
poziom życia szerokich mas. Wyż­
szy poziom życia i wyższa produk­
cja są w sposób oczywisty niero­
złączne i mogą być osiągnięte przez 
wyższą stopę wzrostu. Jednym z 
wyników tego nacisku na proble­
my wzrostu, było poszukiwanie 
efektywnej polityki dochodowej. 
Innym trendem w myśleniu eko­
nomicznym jest podkreślanie zna­
czenia badania poszczególnych re­
gionów i gałęzi przemysłu, wyma­
gających szczególnej uwagi i kry­
tyczny stosunek do koncepcji, że 
kontrola ogólnego poziomu wydat­
ków jest najistotniejszym elemen­
tem polityki gospodarczej.

Ten krótki przegląd rozwoju 
polityki gospodarczej w Zjedno­
czonym Królestwie doprowadza 
nas do momentu utworzenia Na­
rodowej Rady Rozwoju Ekono­
micznego (National Economic De- 
velopment Council — NEDC).

Przed omówieniem utworzenia 
NEDC, ważne jest zrozumienie 
zmian, które zaszły w strukturze 
brytyjskiego przemysłu. Przyjęły o- 
ne różnorodne formy, obejmujące
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m.in. wprowadzenie nowych ma­
teriałów i metod, automatyzacji i 
elektronowych maszyn liczących, 
na tle równoczesnego spadku pew­
nych tradycyjnych gałęzi przemy­
słu. Największe tempo wzrostu jest 
obecnie osiągane przez przemysły 
oparte o nowsze gałęzie wiedzy, 
jak chemiczny, elektryczny, ele­
ktronowy i naftowy oraz przez 
przemysł motoryzacyjny i gałęzie 
z nim kooperujące. Nie tak szybkie 
tempo wzrostu osiągnęło budo­
wnictwo i inżynieria lądowa (dro­
gi, mosty, kanały) oraz hutnictwo 
żelaza i stali. Natomiast względnie 
mały postęp miał miejsce w prze- 
mysłaph węglowym, papierniczym, 
gazowym i wełnianym. Tym zmia­
nom w znaczeniu poszczególnych 
gałęzi przemysłu towarzyszyły 
przesunięcia w rozmieszczeniu si­
ły roboczej. W okresie 1956—1961, 
100 tys. robotników opuściło rol­
nictwo, a 125 tys. górnictwo wę­
glowe i przeszło do nowszych ga­
łęzi przemysłu. Poważny wzrost 
zatrudnienia, o blisko ćwierć mi­
liona pracowników, miał miejsce 
w obrocie towarowym. Wystąpiły 
również zmiany w geograficznym 
rozmieszczeniu siły roboczej: rejo­
ny Wschodni, Południowy, Połud­
niowo-Zachodni i Środkowy wyka­
zały wzrost zatrudnienia znacznie 
ponad średnią dla W. Brytanii, a 
Szkocja, Walia i rejon Północno- 
Zachodni pozostały względnie sta­
tyczne lub nawet zmniejszyły licz­
bę swych mieszkańców.

Powstanie nowych materiałów i 
procesów wytwarzania oraz u- 
kształtowanie się masowego rynku 
wpłynęło na wielkość jednostek 
gospodarczych nie tylko w prze­
myśle, ale i usługach, handlu i 
transporcie. Ten fakt, że automa­
tyzacja i zastosowanie elektrono­
wych maszyn liczących wymaga 
poważnych zasobów finansowych, 
jest dodatkowym czynnikiem po­
wodującym wzrastającą kóncen- 
trację w przemyśle. Jednym z jej 
aspektów, który wystąpił szczegól­
nie wyraźnie w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat, jest rosnące znacze­
nie sektora publicznego. Rząd jest 
r.ie tylko odpowiedzialny za utrzy­
manie wysokiego poziomu zatrud­
nienia, co wymaga pobudzenia 
działalności gospodarczej na ob­
szarach, gdzie znajdują się pod­
upadające gałęzie przemysłu, ale 
jest także głównym pracodawcą 
naukowców i technologów oraz 
głównym źródłem funduszy na ba­
dania naukowe.

Zmiany w .przeznaczeniu środ­
ków krajowych w ciągu minionych 
dziesięciu lat charakteryzował po­
ważny wzrost udziału inwestycji i 
spadek udziału eksportu. Wystąpjł 
pewien spadek udziału konsumpcji 
indywidualnej, prawie że skom­
pensowany przez nieznaczny 
wzrost konsumpcji zbiorowej. Wię­
cej uwagi poświęca się obecnie 
przebudowie ośrodków miejskich i 
przewiduje się zwiększenie wydat­
ków na oświatę, zwłaszcza uni­
wersytecką, budownictwo, szpitale 
i drogi.

Główną cechą charakterystyczną 
brytyjskiego handlu zagranicznego 
w minionym dziesięcioleciu były 
trudności w bilansie płatniczym. 
Było to spowodowane szeregiem 
przyczyn, z których trzy tu wy­
mienimy. Pierwszą jest zmiana w 
strukturze handlu światowego, w 
kierunku stałego wzrostu obrotów 
dobrami przemysłowymi. Drugą 
jest załamanie się starego typu 
handlu polegającego na wymianie 
artykułów przemysłowych na' su­
rowce. Trzecim czynnikiem jest 
pogorszenie się brytyjskiego bilansu 
płatności nietowarowych, w któ- 
rym to pogorszeniu utrzymywanie 
poważnych sił zbrojnych za grani­
cą odgrywa zasadniczą rolę. W do­
datku mamy do czynienia w skali 
światowej z niewystarczającą wiel­
kością płynących zasobów, co jest 
obecnie powszechnie uznawane za 
jeden z głównych hamulców roz­
woju ekonomicznego na świecie. 
Wreszcie, jesteśmy świadkami 
gwałtownego wzrostu ludności 
świata. Wpłynie to niewątpliwie na 
istniejącą rozpiętość pomiędzy po­
ziomem życia w krajach uprzemy­
słowionych i surowcowych oraz 
musi nieuchronnie pogorszyć rów­
nowagę ekonomiczną.

Ten krótki opis rozwoju poglą­
dów w dziedzinie polityki gospo­
darczej, wewnętrznych napięć w 
gospodarce brytyjskiej i perspek­
tyw międzynarodowych, w których 
ramach ona funkcjonuje, posłuży, 
jako wyjaśnienie powodów, dla 
których rząd brytyjski zdecydo­
wał, że powstała potrzeba powoła­
nia organizacji planowania, bar­
dziej formalnego typu. Narodowa 
Rada Rozwoju Ekonomicznego zo­
stała utworzona w marcu 1962 r., 
z zaleceniem zbadania rezultatów 
ekonomicznych działalności naro­
du, ze szczególnym uwzględnieniem 
planów na przyszłość sektorów 
prywatnego i publicznego w prze­
myśle; rozważenia przeszkód dla 
szybszego wzrostu i środków zwię­
kszenia wydajności i zapewnienia 
najlepszego zużytkowania zasobów; 
ustalenia sposobów poprawy efek­
tywności gospodarowania, siły kon­
kurencyjnej i wydajności. Rada za­
decydowała, że jej pierwszym głów­
nym zadaniem powinno być przygo­
towanie raportu omawiającego im­
plikacje osiągnięcia przeciętnej 
rocznej stopy wzrostu w wysoko­
ści 4% w okresie 1961—1966, tzn. 
wzrostu o prawie 22% w omawia­
nym okresie. Zostało zadecydowa­
ne, że personel NEDC przedysku­
tuje z wybranymi reprezentantami 
przemysłu; zarówno prywatnego, 
jak i publicznego, jakie konsek­
wencje miałaby dla nich 4% stopa 
wzrostu oraz przestudiuje ogólne 
Implikacje szybszego wzrostu dla 
głównych elementów gospodarki 

narodowej, tzn. siły roboczej, in­
westycji i bilansu płatniczego.

W lutym 1963 NEDC opubliko­
wała swój pierwszy raport, zaty­
tułowany „Wzrost gospodarki bry­
tyjskiej do r. 1966”. Raport ten 
prezentował wyniki badań odno­
śnie konsekwencji większej stopy 
wzrostu w 17 różnych gałęziach 
przemysłu. Cztery z nich, węgiel, 
gaz i elektryczność oraz poczta, re­
prezentowały sektor publiczny. Na 
pozostałe składały się rolnictwo, 
chemia, przemysł czekoladowo-cu- 
kierniczy, budownictwo, inżynieria 
lądowa i przemysł materiałów bu­
dowlanych, ciężkie maszyny ele­
ktryczne, i przemysł elektronowy, 
hutnictwo żelaza i stali, przemysł 
obrabiarkowy, motoryzacyjny, pa­
pierniczy, naftowy i ' • wełniany. 
Najważniejszym wnioskiem rapor­
tu było stwierdzenie, że osiągnię­
cie przeciętnej rocznej stopy wzro­
stu w wysokości 4% w okresie 
1961—1966 jest możliwe, jakkol­
wiek wywołałoby szereg proble­
mów. Ogólne zasoby siły roboczej, 
przy założeniu ich pełnego wyko­
rzystania, byłyby w zasadzie wy­
starczające, jakkolwiek mogłyby 
wystąpić niedobory w pewnych o- 
kreślonych kwalifikacjach. Moce 
produkcyjne przemysłu powinny 
być wystarczające dla pokrycia 
zapotrzebowania i globalne zapo­
trzebowanie na inwestycje nie by­
łoby nadmierne. Wydatki ludności 
wzrastałyby szybciej, niż w prze­
szłości, ale również eksport rnu- 
siałby rosnąć szybciej.

Poglądy wyrażone w raporcie 
„Wzrost gospodarki brytyjskie^ do 
r. 1966“ same w sobie nie są praw­
dopodobnie zbyt rewelacyjne. Zna­
czenie ich wynika jednak ze skła­
du NEDC. Składa się ona z trzech 
ministrów gospodarczych — Skar­
bu (który jest Przewodniczącym 
Rady), Handlu i Pracy oraz przed­
stawicieli czołowych brytyjskich 
organizacji gospodarczych i związ­
ków zawodowych i niewielkiej 
liczby niezależnych członków. Ra­
dę obsługuje niewielki sekretariat 
i jest ona niezależna od urzędów 
państwowych. Jako część składo­
wa mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki brytyjskiej NEDC ma, 
zdaniem „The Economist” (z 23 
lutego 1963 r.) cztery funkcje. Po 
pierwsze, to przekonać Minister­
stwo Skarbu, aby co roku zapew­
niło dostateczny popyt w gospodar-
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RED.: 2ycie gospodarcze po­
trzebuje ekonomistów o różnym 
przygotowaniu zawodowym, spe­
cjalistycznym lub ogólnym, W 
jakich kierunkach kształcono 
absolwentów, jak zmienia! się 
profil w ciągu dziesiębiu lat i 
czy uważa się go za właściwy?

Prof. MORECKA: Już w mo­
mencie formowania Wydziału po­
stanowiono, że kształcić się będzie 
absolwentów przygotowanych ogól­
nie do zawodu ekonomisty, absol­
wentów, którzy mogliby zająć się 
pracą naukową, nauczaniem lub 
uczestniczyć w pracach1 koncepcyj­
nych przy zarządzaniu gospodarką 
na wyższych szczeblach .admini­
stracji. Brak jakichkolwiek krajo­
wych doświadczeń w prowadzeniu 
studiów przygotowujących magi­
strów o tego rodzaju profilu spo­
wodował, że przez szereg lat Wy­
dział nasz był instytucją ekspery­
mentalną. Choć -nie dorobiliśmy się 
jeszcze trwałych form nauczania 
(posiadanie ich zresztą jest z reguły 
przy nauczaniu ekonomii niebez­
pieczne), to w zasadzie ogólna kon­
cepcja wykształcenia została z pew­
nymi niewielkimi zmianami zacho­
wana do tej pory.

1) Autor, dyrektor i,Political and Eco­
nomic Planning** — Londyn, brał udzia? 
w spotkaniach polsko-brytyjskich, które 
odbyły w ub. r. w Jabłonnie koło 
Warszawy i w Londynie. Przedstawia 
on swój pogląd na problemy planowa­
nia w Wielkiej Brytanii. W następnym 
numerze opublikujemy artykuł W. Sa- 
dzikowskiego. który oceniając brytyj­
skie próby planowania zwraca uwagę 
na ograniczony charakter systemu in­
terwencji przy Istnieniu przedsiębiorstw 
prywatnych.

2) Kombinacja nazwisk R. A. Butlera; 
ówczesnego Ministra Skarbu 1 zmarłego 
Hugh Gaitskella (przywódcy Labour 
Party).

3) Sir Robert Shone odwiedzi! wraz 
z delegacją Polskę w 1958 roku w spra­
wie zapoznania się z metodami plano­
wania gospodarczego.

tycznemu, doc. J. Grzywicka kiero­
wała Zakładem Międzynarodowych 
Stosunków Gospodarczych w ISM. 
prof. Cz. Bobrowski jest przewod­
niczącym Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej itd.

Ponadto pracownicy Wydziału 
uczestniczyli bądź uczestniczą w 
Radach Naukowych wielu Towa­
rzystw i Instytutów Naukowych 
(np. Zakładu Badania Krajów Sła­
bo Rozwiniętych, Instytutu Pracy, 
Instytutu Ekonomiki i Organizacji 
Przemysłu Maszynowego, Instytutu 
Wzornictwa Przemysłowego, Zakła­
du Koniunktur MHZ, Spółdzielczego 
Instytutu Badawczego) oraz w szere­
gu komisjach naukowych (np. Ko­
misji do Spraw Stosowania Metod 
Matematycznych w Planowaniu i 
Zarządzaniu Gospodarką Narodową 
— doc. Z. Bartel.

Z szeregu kontaktów należy wspo7 
mnieć również o stałej- współpracy 
o charakterze naukowym z insty­
tutami (np. z Instytutem Spółdziel­
czym, Instytutem Budownictwa 
Mieszkaniowego, poszczególnymi 
Zakładami Naukowymi PAN, Pol­
skim Zakładem Ubezpieczeń). Ob­
szerną dziedziną działalności jest 
uczestnictw'o w szeregu komitetach 
redakcyjnych czasopism naukowych 
i innych wydawnictw.

Powiązanie z praktyką nie ogra­
nicza się bynajmniej do krajowego 
podwórka, kadra naukowa bierze 
czynny udział w ekspertyzach i 
doradztwie dla instviueji zanran.cz- 
nych i na zlecenie obcych rzą­
dów. M.in. w różnych komisjach 
ONZ pracowali: prof. Cz. Bobrow­
ski, doc. J. Grzywicka, prof. O. 
Lange, prof. T. Lychowski, doc. 
J. Pajestka. adj. Z. Sadowski i 
adj. M. Kabaj. Nad sprawami 
RWPG pracowali: prof. Wł. Brus 
i doc. J. Pajestka. Szereg osób by­
ło doradcami przy układaniu pla­
nów rozwoju gospodarczego w 
różnych krajach, m.in. prof. Cz.' 
Bobrowski konsultował plany go­
spodarcze Iraku. Ghanv i Algierii, 
prof. O. Lange — Iraku, ZRA, Cej­
lonu. doc. J. Pajestka — Iraku i 
Afganistanu.

Kontakt z naszą gospodarką jest 
także umacniany przez lokowanie 
praktyk studenckich w przedsię­
biorstwach i instytucjach gospodar­
czych oraz poprzez powiązanie sze­
regu prac magisterskich z życiem.

W dalszym ciągu odczuwamy 
jednak brak zainteresowania pra­
ktyków naszym warsztatem ba­
dawczym. dorobkiem naukowym. 
Częstokroć spotykamy się ze zda­
niem, że na niedostateczną współ­
pracę z nami narzekają także pra­
ktycy. Być może, że jest to wyni­
kiem niedostatecznie ukształtowane­
go pomostu między teoretykami i 
działaczami gospodarczymi. Dotych­
czas istniejące instytuty naukowo- 
badawcze nie są odpowiednim ogni­
wem łączącym. Można się spodzie­
wać, że pewną poprawę we wza­
jemnej współpracy może przynieść 
działalność Komitetu do Snraw 
Nauki i Techniki. P

Rozmawiał: KAROL SZWARC

Podstawowymi wykładanymi 
przedmiotami są: ekonomia poli­
tyczna socjalizmu i kapitalizmu, hi­
storia, gospodarcza, historia myśli 
ekonomicznej, planowanie 1 poli­
tyka gospodarcza, ekonometria i 
cybernetyka, międzynarodowe sto­
sunki ekonomiczne. W porównaniu 
z innymi wyższymi szkołami eko­
nomicznymi — program wykładów 
i seminariów znamionuje zdecydo­
wana przewaga tematyki uzbrajają­
cej studenta w ogólną i teoretyczną 
wiedzę o życiu gospodarczym. Tę 
rolę spełniają również wykłady 
typu monograficznego.

Jednakże rozwój nauki l wzra­
stające potrzeby praktyki gospo­
darczej nasunęły nam myśl o ko­
nieczności dokonania pewnego ma­
newru w treści i sposobie naucza­
nia. Rozwijające się nauki: socjo­
logia i ekonomia matematyczna, 
podążające w ślad za potrzebami 
praktyki i potrzeby te inspirujące 
— skłoniły nas do wprowadzenia 
trzy lata temu dwóch specjalizacji: 
ogólnoekonomicznej > matematvcz- 
no-ekonomicznej, które w przysz­
łości mają się stać dwoma oddziel­
nymi kierunkami począwszy od 
trzeciego roku studiów.

Sądzimy, że ta zmiana w dużym 
stopniu uwzględniająca osobiste 
predyspozycje poszczególnych stu­
dentów pozwoli nam nie tylko na 
uzbrojenie absolwenta w odnowied- 
ni zasób wiedzy, ale także przy­
czyni się do podniesienia efektyw­
ności nauczania.

RED: A więc nauczanie daje 
absolwentowi w zasadzie ogólny 
pogląd na gospodarkę. Czy w 
związku s tym dotychczasowe 

doświadczenia pozwalają na wy­
rażenie poglądu, że absolwenci 
Wydziału dają sobie radę w ży­
ciu politycznym, gospodarczym i 
społecznym kraju?

RICHARD BAILEY

ce, dla umożliwienia W. Brytanii 
dążenia do 4% stopy wzrostu, ja­
ko jednego z głównych celów po­
lityki gospodarczej. Po drugie, 
zbadać, na czym polegają przesz­
kody dla wzrostu i wysuwać su­
gestie, jak je usunąć. Dwa najważ­
niejsze z tych środków to szkole­
nie albo przekwalifikowywanie siły 
roboczej i zapewnienie należytej 
polityki dochodowej (inccmes po- 
licy). Wreszcie, czwarta funkcja 
NEDC polega na tym, że jej ek­
sperci powinni być źródłem no­
wych, kontrowersyjnych sugestii, 
głównie o charakterze długofalo­
wym, które rząd i koła zaintereso­
wane mogłyby rozważać i akcepto­
wać zależnie od oceny ich przy­
datności.

Drugi raport NEDC opublikowa­
ny w kwietniu 1963 zatytułowany 
był „Czynniki sprzyjające szybsze­
mu wzrostowi” i omawiał zmiany, 
które mogłyby być pożądane w po­
lityce kształcenia kadry kierowni­
czej, mobilności i nadwyżek siły 
roboczej, rozwoju poszczególnych 
regionów, bilansu płatniczego, poli­
tyki podatkowej, poziomu popytu 
i polityki cen i dochodów. Raport 
podkreślał celowość i korzyści fun­
kcjonowania gospodarki przy wyż­
szym poziomie popytu. Zwracał 
on na przykład uwagę na spo­
łeczne znaczenie zapewnienia pra­
cy dla każdego i na poważne zna­
czenie, które miałoby dla wzrostu 
gospodarczego, zwiększenie zatrud­
nienia w mniej prosperujących re­
jonach W. Brytanii. Raport pod­
kreślał, że dla zwiększenia mobil­
ności siły roboczej, konieczne jest 
zapewnienie dobrych warunków 
mieszkaniowych, podniesienie do­
tacji na przesiedlenie, lepszy sy­
stem szkolenia dla robotników, dla 
których brak pracy w dotychcza­
sowym zawodzie i lepsze warunki 
finansowe dla robotników w okrę­
gach o nadwyżce siły roboczej.

Rola NEDC polega w zasadzie 
na „planowaniu sugestywnym” 
(indicative planning). Wpływa ona, 
ale nie kieruje działalnością poli­
tyków gospodarczych i pośrednio 
oddziałuje na sposób myślenia 
o sprawach gospodarczych. Jest 
charakterystyczne, że minister 
Skarbu oparł swą analizę i w 
znacznej mierze treść swego bud­
żetu na rok 1963 na omawianych

Dziesięciolecie
Wydziału Ekonomii Politycznej 
Uniwersytetu Warszawskiego

Prof. MORECKA: W moim prze­
konaniu większość naszych dyplo­
mantów nie tylko daje sobie zna­
komicie radę w życiu politycznym, 
gospodarczym i społecznym, lecz 
w miarę swych sił na niejednym 
odcinku inspiruje rozwiązania po­
stępowe w praktyce lub wnosi 
nowe myśli do skarbnicy nauki. 
Zresztą nie jest to wyłącznie mój 
pogląd, to samo można usłyszeć 
z ust profesorów naszego Wydzia­
łu, ludzi z zewnątrz, a nawet od 
samych absolwentów.

Bardziej konkretne światło rzu­
cają na tę sprawę badania ankie­
towe prowadzone przez mgr Klu- 
czyńskiego w ramach IGS, doty­
czące sytuacji zawodowej, bytowej, 
społecznej itp. absolwentów wyż-, 
szych studiów ekonomicznych, a w 
tym i absolwentów Wydziału Eko­
nomii Politycznej UW.

Jak wynika z tych badań absol­
wenci nasi pracują przede wszyst­
kim w szkołach wyższych, instytu­
cjach naukowo-badawczych, a po­
tem w administracji centralnej i 
terenowej, uf przemyśle, handlu i 
usługach. Pewnym odbiciem ich po­
zycji są uposażenia, większość osób 
(33 proc, badanych) zarabia od 
2000-2500 zl miesięcznic. 20 proc. — 
od 2500-3000 zł, 14 proc. — od 
3000-3500 zł, 10 proc, ponad 3500 
zł.

Ankietowani oceniają przygoto­
wanie do pracy jako dobre bądź 
średnie. Niewielu jest takich, któ­
rzy uważają je za zdecydowanie 
złe. Większość jednak opowiada się 
za pewnymi zmianami w treści 
nauczania, za ograniczeniem dyscy­
plin historyczno-opisowych i po­
większeniem zakresu wiedzy z dzie­
dziny współczesnych doktryn eko­
nomicznych, ekonomii matematycz­
nej, nauki o przedsiębiorstwie, teorii 
organizacji, analizy ekonomicznej, 
prawa, cybernetyki, języków obcych 
itp. Znamienne, że poglądy te wy­
rażają absolwenci zatrudnieni bez­
pośrednio w gospodarce.

Jeden z badanych absolwentów 
pisze nawet,, że ...  życzyłbym so­
bie, aby studia ekonomiczne:
1) dawały elementarną wiedzę o 

gospodarce i umiejętności za­
wodowego myślenia,

2) żeby odbijały konflikty i trud­
ności praktyki, co powinno uod­
pornić absolwenta przed zgubie­
niem i załamaniem,

3) były wolne od apologil naszej 
gospodarki. Apoilogetyka to Sy­
zyfowa praca. Rozpada się w 

dwócfi raportach NEDC. Postępu­
jąc w ten sposób, dał on wyraz 
akceptacji argumentów wysunię­
tych w tych raportach.

W. Brytania znajduje się obecnie 
tuż przed wyborami. Istnieje po­
ważna różnica zdań pomiędzy par­
tiami politycznymi co do roli, ja­
ka powinny odgrywać w gospodar­
ce brytyjskiej NEDC i Minister­
stwo Skarbu. Jednakże jest praw­
dą, że dyskutuje się nie o tym, czy 
planowanie jest potrzebne, ale jaki 
rodzaj planowania byłby najwła­
ściwszy. Obecnie partie polityczne 
są zgodne co do tego, że większe 
kierowanie gospodarką ze strony 
rządu jest potrzebne. Oczywiście 
istnieją różnice poglądów pomię­
dzy Partią Konserwatywną i Par­
tią Pracy, co należałoby zrobić. 
Mówiąc ogólnie, konserwatyści są 
przekonani, że byłoby nie do po­
godzenia z wolnym społeczeń­
stwem, wiązanie sankcji dla zmu­
szenia pozostających w tyle gałęzi 
przemysłu do usprawnienia swej 
działalności. Partia Pracy nato­
miast, jest gotowa pójść znacznie 
dalej, w zakresie bezpośredniego 
subsydiowania podupadających ga­
łęzi i wykorzystania państwa dla 
narzucenia określonej polityki tym 
przemysłom, o których sądzi się. 
że „zawodzą naród” (to be „failing 
the nation”). Konserwatyści są na­
dal przekonani, że o ile rząd za­
pewni właściwy klimat ekonomicz­
ny. siły konkurencji będą w stanie 
uporać się z problemami w miarę 
ich powstawania. Funkcja plano- 

^wania jest tu rozumiana jako pew­
ne przewidywania koordynujące, 
przy których pomocy wzrost byłby 
dostosowywany do zasobów, i któ­
re dawałyby pewną orientację po­
szczególnym gałęziom przemysłu 
w osiąganiu wytyczonych celów. 
W wytyczaniu tych celów przewi­
dywania NEDC odgrywają istotną 
rolę. Tak np. rządowe plany nowe­
go budownictwa mieszkaniowego 
oparte są na zaleceniach NEDC,-W 
łonie Partii Pracy dyskutuje się 
nad celowością podzielenia obec­
nych funkcji Ministerstwa Skarbu 
i powołania nowego Ministerstwa 
Planowania i Produkcji. Jest inte­
resujące, że gdy ostatnio Sir Alec 
Douglas-Home formował nowy 
rząd, główną innowacją było po­
wołanie Sekretarza Stanu do 
Spraw Przemysłu, Handlu i Roz­
woju Regionalnego i Prezydenta

pył po paru miesiącach konta­
ktu z praktyką,

4) żeby były wolne od akademizmu, 
żeby były agresywne, atakujące 
rzeczywistość. To może pozwoli 
uchronić nowe kadry ekonomi­
stów przed rutyną, konformi­
zmem, któremu dziś ulegają".

RED,: Kadra naukowa związa­
na z Wydziałem jest znana w 
społeczeństwie z licznych i wy­
soko cenionych prac teoretycz­
nych. Czy równie silne jest za­
angażowanie tego grona 'w spra­
wy polityczne i gospodarcze, w 
sprawy praktyki?

Prof. MORECKA: Zaangażowanie 
pracowników naszego Wj działu w 
problematykę polityczno-społeczną i 
gospodarczą jest niewątpliwe. Na­
tomiast bezpośrednie uczestnictwo 
w sprawach praktyki uwarunko­
wane jest nie tylko dobrą chęcią 
i kwalifikacjami kadry naukowej. 
Z natury rzeczy nasza praca jest 
bliższa badaniom podstawowym, niż 
ekonomice stosowanej. A jeśli już 
jest z nią blisko związana, to ra­
czej w skali makroekonomicznej.

Jednakże podejmujcmr pewne 
próby konkretnych analiz gospo­
darczych w szeregu gałęziach, a 
nawet przedsiębiorstwach (np. Wło­
dzimierz Brus dokonał oceny pra­
cy grupy przedsiębiorstw, którą 
ogłosił na łamach „Życia War­
szawy”). Pracownicy nasi uczest­
niczą żyw© w doradczych komi­
sjach rządowych i partyjnvch. 
M.in. prof. prof. O. Lange. Cz. Bob­
rowski, Wł. Brus, E. Lipiński, H. 
Fiszel, J. Pajestka brali udział w 
pracach byłej Rady Ekonomicznej. 
Prof. O. Lange, prócz piastowania 
godności wiceprzewodniczącego Ra­
dy Państwa, uczestniczy m.in. w 
Sejmowej Komisji Planu Gospodar­
czego, Budżetu i Finansów, prof. 
T. Lychowski był w latach 1957— 
1962 przedstawicielem ekonomicz­
nym PRL w USA, doc. J. Pa­
jestka jest dyrektorem Zakładu 
Badań KP, członkiem Komisji Pla­
nu Perspektywicznego i członkiem 
Podkomisji, do Usprawnienia Me­
tod Planowania.

Co najmniej 30 pracowników 
Wydziału współpracowało lub 
współpracuje z przeszło 70 nauko­
wymi instytucjami o charakterze 
badawczym i wydawniczym. M.ip. 
w komisjach PAN brało udział 9 
osób, we władzach PTE zasiada 6 
osób, prof. O. Lange przewpdnlczy 
Polskiemu Towarzystwu Cyberne­

Izby Hanćilowej. Minister ten, Ed­
ward Heath, odpowiedzialny jest 
za szereg problemów, które były 
analizowane przez NEDC w ubie­
głym roku.

Niezależnie od wyników wybo­
rów powszechnych, 'które odbędą 
się w W. Brytanii w br., praca 
NEDC będzie kontynuowana. Na­
stępne zadania stojące przed Ra­
dą zostały nakreślone przez jej 
Dyrektora Naczelnego, Sir Roberta 
Shone •') w następujący sposób:

1. Ocena postępów fpsiągniętych 
dotychczas w realizacji Pierwszego 
Planu. ■

2. Rozwinięcie i poszerzenie wię­
zi pomiędzy kierownittwem gospo­
darczym, związkami zawodowymi 
i NEDC. W tym celu będzie utwo­
rzonych szereg nowych komitetów'.

3. Dokonanie wstępnej oceny 
rozmiarów i celów drugiego planu. 
Oznacza to rozważenie, czy 4°'o sto­
pa wzrostu jest realnym celem na 
okres do końca lat 60-tych i po­
czątek 70-tych. *

Mechanizm planowania gospo­
darczego, stosowany obecnie w W. 
Brytanii, zapożyczył pewne części 
z systemu francuskiego, inne — 
skądinąd. Jak dotąd, osiągnął on 
pewne sukcesy, zwłaszcza w dzie­
dzinie zapewnienia współpracy po­
między pracodawcami i robotnika­
mi. W okresie, kiedy tempo prze­
mian wzrasta, założenia odnośnie 
rozwoju przemysłowego i ekor >- 
micznego z łatwością mogą być 
mylne. Wszelkie przewidywania 
muszą mieć charakter prowizo­
ryczny i metody, oddziaływania na 
rozwój gospodarczy — elastyczny. 
O tym trzeba pamiętać, oceniając 
pierwsze lata pracy NEDC w 
Wielkiej Brytanii.

(Tłum. J. G. Z.)



OD PEWNEGO czasu to­
czy się u nas, w kraju 
dyskusja na temat dosko­
nalenia istniejącego sys­
temu planowania i zarzą­
dzania gospodarką naro­

dową. Często dochodzi się do wnio­
sku, że obecny system, którego cie­
nie i blaski niejednokrotnie były 
nunktem zainteresowania wielu 
autorów publikacji zamieszczanych 
na naszych lamach, w sposób nie­
dostateczny pomaga wyzwalać w 
wielu jednostkach gospodarują­
cych inicjatywę, przedsiębiorczość, 
'apobiegliwość czy gospodarność za­
trudnionych tam ludzi; nie zawsze 
Domaga dostrzec i wyzwolić istnie­
jące w przedsiębiorstwach rezer­
wy produkcyjne. Dlatego może 
właśnie problem ten — ulepszania 
metod planowania i zarządzania — 
znalazł się ostatnio w centrum u- 
wagi naszych władz gospodarczych 
i partyjnych.

Ponieważ znajdujemy się wciąż 
w stadium poszukiwania najlep­
szych tutaj rozwiązań, interesują­
ca może być opinia na ten właśnie 
temat ludzi pracujących w najniż­
szych ogniwach gospodarki — w 
przedsiębiorstwach. Jak wygląda 
ten problem w ich oczach? Szuka­
jąc odpowiedzi na to pytanie, zda- 
je sobie dobrze sorawe, że ocenv te 
mogą być niejednokrotnie jedno­
stronne. uwzględniające jedynie za­
dania i' specyfikę jednego przed­
siębiorstwa. Nie zawsze zawierają 
one tak ważną cechę, jak umieiet- 
ność powiązania interesów i celów 
całej gospodarki z interesami kon­
kretnego przedsiębiorstwa. Nie­
mniej jednak sądzę, że przedsta­
wienie opinii ludzi z przedsię­
biorstw może okazać się niezwy­
kle pożyteczne i pomocne z punktu 
widzenia naszych wysiłków skie­
rowanych na poszukiwanie możli­
wie najbardziej idealnego systemu 
planowania i zarządzania.

Takimi drogami zrodziła sie de­
cyzja wyjazdu do Starachowic — 
co powiedzą o interesującym repor­
tera problemie, ludzie z Fabryki 
Samochodów Ciężarowych?

*

Jeszcze przed przeszło stu laty 
ludność na tutejszym terenie trud­
niła się dobywaniem rudy i prze­
tapianiem jej na surówkę. W 
1875 r. stare zakłady zbudowane w 
Starachowicach i okolicy według 
projektów Stanisława Staszica — 
przeszły pod zarząd spółki kapita­
listów i otrzymały nazwę: „Towa- 
rzystwo Starachowickich Zakładów 
Górniczych SA“. Taki stan rzeczy 
utrzymywał się do wybuchu II woj­
ny światowej. Fabryka zniszczona 
przez działania wojenne, uporem 
ludzi i prymitywnymi częstokroć 
narzędziami 1 metodami została od­
budowana; pierwszy owoc jej pra­
cy, to pięć ciężarówek ,‘.Star-20“ 
stojących przed aulą Politechniki 
Warszawskiej, którymi delegaci 
FSC przyjechali na-Kongres Zjed­
noczeniowy PZPR- w pamiętny 
dzień 15 grudnia’ 1948 r. Dziś na 
polskich i zagranicznych drogach 
kursuje już ponad 100 tysięcy „Sta­
rów11 różnych typów o wielorakim 
przeznaczeniu. Gdyby je wszystkie 
ustawić w kolumnie marszowej — 
co 40 metrów — pokryłyby trasę 
blisko 6000 km. równa odległości ze 
Starachowic do Bombaju.

Powyższe wiadomości o zakła­
dach w Starachowicach stały się 
,punktem wyjścia rozmowy ż dy­
rektorem fabryki, inż. Wacławem 
Michniewskim. Miała ona dla mnie 
dość niespodziewany przebieg:

— Pan chyba źle trafił — za­
czął dyr. Michniewski. — Rozu­
miem, że chciał pan dowiedzieć 
się Jak potrafi rozwiązywać pro­
blemy ekonomiczne zakład pro­
dukcyjny: niestety, tutaj jest 
szkółka. Tak... zakład przekształ­
cono w szkółkę. Dowody? Aż 
nazbyt wiele można by ich przy­
taczać. Wszystkie będą świadczyć 
o tym, że idea jakiejś samodziel­
ności przedsiębiorstwa — oczywi­
ście w określonych ramach — po- 
zostaje do dziś jedynie idęą... 
Weźmy dla przykładu sprawę za­
trudnienia i funduszu plac„.

Powszechnie wiadomo, że wśród 
lawiny tzw. wskaźników dyrektyw­
nych, jakie otrzymują przedsiębior­
stwa- od swoich zjednoczeń, wskaź­
niki zatrudnienia i funduszu płac 
należą do grupy najważniejszych. 
Że są otrzymywane przez przedsię­
biorstw'© „z góry11? Jest oczywiste, 
że planowy system zarządzania 
gospodarką narodową musi opie­
rać się na tego rodzaju nakazach. 
Dlatego też nie budzą zasadniczych 
wątpliw.ości — potwierdzali to zgo­
dnie wszyscy rozmówcy w Stara­
chowicach.

Z tą samą zgodnością zastana­
wiano się jednak, dlaczego np. do 
przedsiębiorstwa nie „przychodzi11 
jeden, globalny wskaźnik zatrud­
nienia (i odpowiadający mu — 
— wskaźnik funduszu płac), lecz li­
mity zatrudnieniowe dla poszcze­
gólnych grup zatrudnionych (wraz 
z limitami funduszu płac). Zło -leży 
w' tym, że owe wskaźniki nie od­
powiadają realnym potrzebom przed­
siębiorstwa. że gdzieś tam wyżej 
ludzie, którzy je opracowują, nie 
znają ani możliwości, ani potrzeb 
przedsiębiorstwa., Ale za to wskaź­
niki te są... „dyrektywne".

Moi rozmówcy nie poprzestają na 
tych bardzo ogólnych stwierdze­
niach. Notuję najbardziej drastycz­
ne przykłady.

By w ciągu najbliższych trzech 1at 
przejść na produkcję-pelnoseryjną — a 
takie zadanie nakłada na FSC jej pers­
pektywiczny plan rozwoju — trzeba w 
silniejszym niż dotąd tempie rozwijać 
w przedsiębiorstwie przede wszystkim 
postęp techniczny, zaplecze badawczo, 
opracowywać nowe rozwiązania techno­
logiczne i konstrukcyjne. Jednym z wa­
runków powodzenia staje się więc od­
powiednia liczba przygotowanych pra­
cowników inżynieryjno-technicznych. W 

roku ubiegłym wskaźnik Inżynierów 
wynoszący 13 ■ na 1000 zatrudnionych 
(przy ok. 21 ‘w przedsiębiors.wnch pod- 
ległych Zjednoczeniu Przemysłu Moto­
ryzacyjnego), w tegorocznym' planie TPF 
został znacznie okrojony. Zmniejszono 
mianowicie liczbę pracowników w gru­
pie inżynieryjno-technicznej o' 51 osób 
w pprównaniu z rokiem ubiegłym! Kil­
kumiesięczne starania przedsiębiorstwa 
o naprawienie tej paradoksalnej sytua­
cji nie przyniosły do końca maja re­
zultatów.

*
Rozmowa trwa. Dyr. Michniew- 

„ski przedstawia perypetie zakła­
du, związane z trzymiesięcznym 
okresem zatwierdzania planu po­
stępu technicznego. Rzecz nosi 
wszelkie cechy — mówiąc oględ­
nie — niedoskonałości.

*
Plan postępu technicznego, jako 

integralna część rocznego planu 
TPF, powinien być opracowany w 
końcu ubiegłego roku. Tymczasem 
pierwsze dyrektywy w tej sprawie 
przyszły do FSC ze Zjednoczenia 
10.1.1964 r. Były one tak obszerne.

Zarządzanie w oczach przedsiębiorstwa

Iż szybko Stwierdzono, że nie da się 
ich przystosować do możliwości 
wielu wydziałów: prototypowni, mo- 
delowni. Bez wielkiej analizy moż­
na było dojść do wniosku, że wskaź­
niki ppt opracowane zostały bez 
znajomości specyfiki zakładu, bez 
zbadania jego możliwości produk­
cyjnych, wreszcie — bez powiąza­
nia z perspektywicznym planem 
rozwoju FSO. Eo jak inaczej można 
było zrozumieć np. fakt uwzględ­
nienia przez Zjednoczenie w wy­
tycznych planu ppt prac gałwani- 
zacyjnych czy mechanizacji prac 
kuźniczych, skoro w związku z pro­
cesem rozkooperowywania produk­
cji — prace te „wyjdą" z FSC do 
innych zakładów-kooperantów? Jak 
można było pojąć fakt, że w planie 
obejmującym ok. 130 tematów, aż 
7Q zostało uznanych za zadania dyr 
rektywne -- z czego wiele nie po­
siadało swego zabezpieczenia w ka­
drze inżynierów i techników oraz 
w „okrojonym" w poprzednich la­
tach zapleczu badawczym?.,.

Powstał więc nic lada problem: przy­
jąć ów plan do TPF czy nie? Decyzja 
nie była łatwa; szybko przypomniano 
sobie w zakładzie fakt z III kwartału 
ubiegłego roku, kiedy to za niewykona­
nie kilku tematów ppt pion techniczny 
nie otrzymał pełnej premii. Nie trzeba 
bowiem zapominać, te — chyba na pra­
wie absurdu — wykonanie planu po­
stępu technicznego liczy się ilością opra­
cowanych tematów, a nie korzyściami 
ekonomicznymi, wymiernymi w zło­
tówkach czy tonach oszczędzonych ma­
teriałów, jakie z tego tytułu uzyskuje 
zakład. Punktem wyjścia do dyskusji na 
posiedzeniu KSR (w końcu kwietnia) 
stało się stwierdzenie, że pracochłon­
ność w roboczogodzinach potrzebna do 
realizacji planu nie znajduje pełnego 
pokrycia w mocy przerobowej. Oprócz 
odpowiedniego wyposażenia brakowało 
51 pracowników inżynieryjno-technicz­
nych i ok. 72 pracowników fizycznych, 
których należałoby skierować do reali­
zacji zadań określonych ppt. Wszyscy 
wyrazili pogląd, że plan rozwoju tech­
niki należy przyjąć, ale warunko­
wo... Wyszukiwanie rezerw potrzeb­
nych do wykonania planu techniki za­
kłady wzięły na swoje barki. Natomiast 
snrawę niezbędnych środków — szcze­
gólnie w odniesieniu do kadry inżynie­
ryjno-technicznej — postanowiono pozo­
stawić Zjednoczeniu.

O powyższych perypetiach roz­
mawiałem z kierownictwem FSC. 
Stawiałem pytanie: czy można było 
irh uniknąć? Odpowiedź brzmiala: 
tak, gdybyf

po pierwsze — przyznać zakłado­
wi większą samodzielność w opra­
cowywaniu ppt i nie krępować go 
za dużą ilością tematów dyrek­
tywnych, na których wykonanie 
Zjednoczenie nie przyznaje odpo­
wiedniej ilości środków. Zakres te­
matów musi być przystosowany do 
profilu produkcji, a przede wszyst­
kim — do planu rozwoju zakładów;

po drugie — konieczny jest wcześ­
niejszy termin — koniec poprzednie­
go roku — dostarczania przez Zjed­
noczenie tylko podstawowych za­
łożeń planu postępu technicznego, 
opracowanych na podstawie kom­
pleksowej analizy ekonomiczno- 
technicznej, sporządzonej przez mie­
szany zespół składający się zarów­
no z pracowników zakładu, jak i 
spoza przedsiębiorstw. Należy tu 
zaznaczyć, że nie jest to propozy­
cja nowa. Została ona przedsta­
wiona w uchwale Rady Ministrów 
nr 486 (§ 4. 1 tej uchwały mówi: 
„w pracach zespołu... powinni w 
miarę możności uczestniczyć przed­
stawiciele jednostki nadrzędnej, 
organu finansowego, banku oraz 
biegli księgowi...11), ale — jak do tej 
pory — realizowana jest ona tylko 
w bardzo nielicznych przedsiębior­
stwach.

*
Dyr. Michniewski zwraca na­

stępnie uwagę na zagadnienie, 
związane z perspektywicznym pla­
nem rozwoju zakładu — rozko- 
operowywanie produkcji. Warto 
mu się chyba trochę bliżej przyj­
rzeć.

*
Biorąc więc pod' uwagę specyfikę 

produkcji FSC, jej szybki wzrost w 
najbliższych latach, a tąkże ogra­
niczoność powierzchni, na budowę 
nowych hal fabrycznych — posta­
nowiono przerzucić produkcję wie­
lu zespołów i podzespołów do in­
nych fabryk ha terenie kraju, któ­
re w produkcji tych asortymentów 
mają się specjalizować. By jednak 
cały ten skomplikowany proces za­
czął działać właściwie, niezbędne 
staje się opracowanie listy zakła­
dów specjalizujących się w produk­
cji tych czy innych wyrobów i „do­
pasowanie11 tej listy do Wawu 
zesoołów, które mają „wyjść11 z 
FSC.

Tymczasem...
Według informacji dyr. pionu 

technicznego, inż. Wójcika, ów cały 
skomplikowany proces rozkoopero- 
wywania produkcji dokonuje się po- 
trosze „na dziko11. Problem ten — 
jak informuje Zjednoczenie — znaj­
duje, się w przemyśle motoryzacyj­
nym' w pierwszym etapie opracowań
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powodując często działanie metodą 
prób i błędów. Nie sporządzono do 
tej pory w Zjednoczeniu — do kitó- 
rego gestii należy załatwienie tej 
sprawy — listy zakładów specjali­
zacyjnych. W konsekwencji „z góry" 
przychodzą do zakładu jedynie roz­
porządzenia — noszące także wszel­
kie znamiona dyrektyw — prze­
mieszczenia produkcji określonych 
zespołów do wskazanych przedsię­
biorstw. Na tym tle znów rodzą się 
często sytuacje paradoksalne.

Przykład: Polecono zakładom „prze­
rzucić” produkcję pomp wodnych i ole­
jowych do Zakładów w Praszce, nie 
mających do tej pory żadnego doświad­
czenia w wytwarzaniu takich asorty­
mentów. Są to zakłady specjalizujące 
się w zasadzie w produkcji sprzętu elek­
trycznego. Wysłano więc z FSC do Prasz­
ki całe oprzyrządowanie potrzebne tam 
do uruchomienia produkcji wspomnia­
nych pomp, skierowano tam grupę 
własnych, doświadczonych fachowców. 
Po długim okresie uruchamiania pro­
dukcji, stwierdzono iż mimo najlepszych 
chęci obu stron, nie będzie można wy­
twarzać zespołów tych w całości w 
Praszce. Wałki do pompy wodnej — bę­
dące dość skomplikowanym elementem 
zespołu — „wróciły” do FSC. Natomiast 
produkcji pomp olejowych w Praszce 
w ogóle nie można ■ było uruchomić — 
brak doświadczeń, oprzyrządowania, fa­
chowców zaważył na tej decyzji.

Kolejne rozporządzenie dotyczyło 
oddania produkcji wałów pędnych 
do fabryki w Szczecinie. Poziom Za­
kładów w Szczecinie gwarantuje co 
prawda wysoką jakość walów; po- 
zostaje jednak wcale niebagatelny. 

problem: nadmiernie' wydłużonego 
transportu. , Czy" nie możną więc 
było umieścić produkcji wałów pęd­
nych w jakimś — mniej odległym 
od FSC - zakładzie? FSC składała 
swe' własne sugestie w tej' sprawie' 
w Zjednoczeniu; proponując umiesz­
czenie produkcji walów pędnych 
gdzieś bliżej...

*
— Ale kto się dziś liczy ze zda­

niem przedsiębiorstwa — zadaje 
retoryczne- pytanie dyr. "Mich-, 
niewski. — Samodzielność przed­
siębiorstwa w ostatnich latach zo­
stała poważnie ograniczona, 
świadczą o tymi wyraźnie poszcze­
gólne punkty naszej rozmowy. 
Olbrzymia machina wskaźników 
dyrektywnych — wraz z ok. 1500 
wskaźnikami asortymentowymi 
liczba ich oscyluje wokół ?000 — 
i nadmiernie rozbudowany system 
szczegółowej sprawozdawczości (w 
skali miesiąca jesteśmy obowią­
zani opracować 89 oficjalnych 
sprawozdań dla GUS, a dwa ra­
zy tyle dla Zjednoczenia) hamuję

w poważny i odczuwalny na każ­
dym kroku sposób — rozwój ini­
cjatywy ludzkiej. Przeszkadza w 
poszukiwaniach najbardziej ra­
cjonalnych rozwiązań produkcyj­
nych, technologicznych i organi­
zacyjnych.

*

W taki oto sposób wyglądają na 
co dzień niektóre elementy naszego 
systemu planowania i zarządzania, 
widziane oczami ludzi z Fabryki 
Samochodów Ciężarowych w Stara­
chowicach. Obraz pracy przedsię­
biorstwa przedstawiony słowami lu­
dzi tam zatrudnionych musi zawie­
rać w sobie pewne akcenty subiek­
tywne — na ten fakt chciałbym 
zwrócić uwagę. Dlatego też na pod­
stawie przedstawionego materiału 
nie można by formułować general­
nych zarzutów pod adresem obo­
wiązującego ale nie zapominajmy, 
że i wciąż doskonalonego — syste­
mu planowania i zarządzania. Nie 
ten zresztą cel przyświecał autoro­
wi tych słów, gdy zdecydował się 
on wyjechać do Starachowic. Cel 
był inny, może bardziej prozaiczny 
i konkretny: jak ludzie pracujący 
w naszym przemyśle oceniają istnie­
jący system planowania i zarządza­
nia ~ńa podstawie własnych, osobi­
stych spostrzeżeń, gdzie widzą oni 
jego najsłabsze ogniwa, wreszcie — 

jakie Wyciągają ■ stąd wnioski. I mi­
mo, iż wnioski te nie zawierają 
często w' sobie wielu odkrywczych 
myśli czy spostrzeżeń, to jednak 
warto je pokrótce przedstawić, ja­
ko że są. one, wynikiem wcale nie 
schematycznych przemyśleń ludzi 
pracujących w FSC. ;

Ponieważ plan z „góry" nie może 
określić w fabryce w Starachowi­
cach — szczegółowo i konkretnie — 
jej bieżących zadań,' pod wszystki­
mi względami zharmonizowanych 
ze sobą, moi rozmówcy z FSC byli 
zdania, że takie metody zarządza­
nia powodują w konsekwencji pry­
mat działalności (w fabryce) dla 
osiągnięcia zaplanowanych central- 
n:e wskaźników ilościowych nąd 
działalnością konieczną dla uzyski­
wania celowych ekonomicznie efek­
tów'.

W związku z tym sygnalizowano 
potrzebę pójścia w kierunku stwo­
rzenia przedsiębiorstwu większych 
niż dotąd możliwości wyboru form 
i metod realizowania planu produk­
cyjnego. Upraszczając — ^hodzi o 
to. by przedsiębiorstwu przekazać 
dyrektywy w ’ sprawie wielkości 
produkcji i jej asortymentu oraz 
przyznać nań określone środki; na­
tomiast metody jej osiągnięcia win­
ny być opracowane szczegółowo w 
przedsiębiorstwie.

Oczywiście zadaniem najtrudniej­
szym jest praktyczna umiejętność' 
powiązania tak pojętego zarządza­
nia przedsiębiorstwem z systemem 
bodźców materialnego zaintereso­
wania i działaniem w oparciu o peł­
ny rozrachunek. Jak dotąd — zada­
nie to czeka na realizację, a nie­
które eksperymenty pokazują,' że 
znalezienie właściwego rozwiązania 
me jest tak trudne, jak by się wy­
dawało. Szybkie upowszechnianie 
tych rozwńazań z uwzeledmaniem 
specyfiki poszczególnych przedsię­
biorstw może okazać się dla fabrv- 
ki czynnikiem dopingującym do 

wykonania zadań stosunkowo „naj­
tańszym" kosztem. Pomoże to tak­
że uwolnić fabrykę od nadmiaru 
sprawozdawczości i korespondencji 
i skoncentrować jego wagę na za­
gospodarowywaniu rezerw produk­
cyjnych.

Mówiono o tych sprawach dobit­
nie na IV Zjeździe partii. Uwypu­
klono tam jeszcze jedną, niezwykle 
ważną sprawę, o której mówiono w 
FSC. Chodzi mianowićie o to, że 
ekonomiczna efektywność każdego 
zadania, nim stanie się ono dyrek­
tywą planu, powinna być uprzed­
nio starannie zbadana i porównana 
z innymi alternatywami. Przykład 
perypetii z planem postępu tech­
nicznego w FSC jest dla wielu jej 
pracowników dostatecznym > dowo­
dem, że przy sporządzaniu dyrek­
tyw dla przedsiębiorstw w Zjedno­
czeniu Przemysłu Motoryzacyjnego 
nie zawsze podstawą tych prac są 
ścisłe analizy ekonomiczne. Jeden 
z bezpośrednich skutków bagateli­
zowania tych spraw: FSC praco­
wała cały kwartał’ bez zatwierdzo­
nego planu postępu technicznego.

Obecnie, po IV Zjeździe partii 
sprawy reform systemu planowa­
nia i- zarządzania nabiorą szybszego 
biegli, są więc warunki po temu, 

1 aby „szkółka" — używając określe­
nia dyrektora — przekształciła się 
w wysoce ' sprawne ' przedsiębior­
stwo. .. ...

CZWARTY Krajowy Zjazd De­
legatów Centralnego Związku 
Spółdzielni Budownictwa Mie­

szkaniowego, który obradował w 
Warszawie w dniach 27 i 28 czer­
wca br. trzeba uznać za ważne 
wydarzenie. wykraczające poza 
sam ruch spółdzielczości mieszka­
niowej. Zjazd ten bowiem, obradu­
jący krótko po IV Zjeździe partii, 
podjął nader istotne decyzje w 
sprawie dalszego rozwoju spół­
dzielczości ’ mieszkaniowej w na- 
szym kraju.

Z uchwal IV Zjazdu partii wia­
domo m. in., że spółdzielczość 
mieszkaniowa przejmie główne za­
danie zapewnienia poprawy wa­
runków mieszkaniowych. ludności 
w miastach i osiedlach. Zjazd par­
tii wytyczył główne kierunki — na­
tomiast dwudniowe obrady dele­
gatów spółdzielni mieszkaniowych 
przyniosły odpowiedź — choć nie­
zbyt jeszcze dokładną — takimi 
metodami 'i środkami zadanie to 
zostanie wykonane.

Przypomnijmy, że wyznaczone 
spółdzielczości mieszkaniowej za­
dania przewidują, iż w następnej 
pięciolatce wybuduje ona ok. 350 
tys’. mieszkań, tj. ponad 930 tysię­
cy izb. Wielkość tego budownictwa 
jest prawie trzykrotnie większa od 
ooecnycb zasobów mieszkaniowych 
wszystkich spółdzielni w Polsce.

W związku z tymi zadaniami na­
stąpią dość Istotne zmiany w do­
tychczasowej p>hivce mieszkanio­
wej państwa. Utrzymane wpra­
wdzie zostaną dotychczasowe za­
sady przydziału mieszkań przez 
rady narodowe, ale tylko w odnie­
sieniu do rodzin znajdujących się 
w najtrudniejszych warunkach 
materialnych, jak też liczebnie nie­
wielkiej grupy osób, dla których 
przydział mieszkania przez rady 
narodowe będzie niezbędny (na­
uczyciele, lekarze itp.). Rady.- naro­
dowe nie będą w przyszłości przy­
dzielać mieszkań dla zakładów 
pracy oraz sprzedawać części wy­
budowanych domów (10 proc.) 
spółdzielniom mieszkaniowym. W 
związku z tym zmniejszy się za- 
kres budownictwa prowadzonego 
przez rady narodowe. Wzrosną na­
tomiast zadania budownictwa re­
sortowego i zakładowego. Istotną 
jednakże cechą tych obydwóch 
form budownictwa mieszkaniowe­
go będzie również zasada, że 
mieszkania przydzielane będą w 
zasadzie tym rodzinom, których do­
chód na jedną osobę nie przekra­
cza- . 1000 zł miesięcznie. W tej sy­
tuacji przewiduje się, że spółdziel­
czość mieszkaniowa obejmie 58 — 
60 proc.- całości budownictwa resor­
towego oraz ponad 70 proc, budow­
nictwa zakładowego.

Spółdzielczość mieszkaniowa, któ­
ra realizuje obecnie 26 proc, uspo­
łecznionego budownictwa mieszka­
niowego, powiększy swój udział do 
ok. 60 proc, w roku 1970.

Formy budownictwa spółdziel­
czego będą odpowiadać' rzeczywi­
stym potrzebom i możliwościom 
finansowym ludności: od mieszkań 
o stosunkowo wysokim standardzie 
wyposażenia do mieszkań częścio­
wo wyposażonych. Podstawową 
formą budownictwa będzie budo­
wnictwo osiedlowe o dotychczaso­
wym standardzie wyposażenia. Zre­
widowane jednakże zostaną do­
tychczasowe ‘ zasady finansowania 
budownictwa spółdzielczego. Prze­
widuje się, że wkład mieszka­
niowy w budownictwie o standar­
dzie podstawowym wynosić będzie 
20 proc, kosztów budowy, o stan­
dardzie wyższym natomiast 25—30 
proc., w zależności od wielkości 
miasta i atrakcyjności lokalizacji. 
W budownictwie własnościowym 
wielorodzinnym o wyższym stan­
dardzie planuje się zwiększenie 
wkładu do 50 — 60 proc, kosztów, 
zaś w budownictwie niskim na 
terenach nieuzbrojonych 20—25 proc.

Jak więc widać, rozwój spół­
dzielczości mieszkaniowej zakłada 
zwiększenie środków ze strony lu­
dności. Jak się obecnie szacuje, 
w przyszłej pię?iolatce środki te 
stanowić będą kilkanaście procent 
dochodów pieniężnych ludności, 
zatrudnionej w gospodarce uspołe­
cznionej w miastach.

*
Na tle wielkiego wzrostu zadań 

spółdzielczości mieszkaniowej szcze­
gólnego znaczenia nabiera zape­
wnienie odpowiednich warunków 
do prowadzenia racjonalnej i ta­
niej gospodarki zasobami, podnie­
sienie poziomu usług świadczonych 
mieszkańcom oraz racjonalne go­
spodarowanie powierzchnią mie­
szkalną. Wiele o tym mówiono na 
zjeździe delegatów spółdzielni, przy 
czym większość zgłoszonych w 
tym zakresie wniosków zasługuje 
na wnikliwe rozpatrzenie.

Spółdzielczość mieszkaniowa jest 
ruchem społecznym. Obciążenie jej 
zwiększonymi zadaniami gospo­
darczymi nie powinno spowodować 
zatraceni^ ogromnych zdoby -zy w 
dziedzinie społeczno - wychowa­
wczej, opieki nad dzieckiem, po­
mocy kobietom itd.

Zasygnaliżowaliśmy jedynie nie­
które sprawy, omawiane w czasie 
IV Zjazdu Delegatów CZSEC4. 
Wypadnie nam wrócić do wielu 
problemów. Najbliższe bowiem la­
ta będą okresem wytężonej pracy 
nad , ukształtowaniem ostatecznych 
zadań spółdzielczości mieszkanio­
wej na lata 1966—1970. Wycz,
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0 rozwój wynalazczości zowania z korzyścią dla twórcy i 
gospodarki narodowej.

W odpowiedzi na artykuł Wiktora Ociepki pt. „Przepisy przy­
chylne, ale..." (nr,17/64 „Ż.G.”) wpłynęło do redakcji wiele wy­
powiedzi dyskusyjnych. Dziś zamieszczamy pierwsze z nich. 
W następnych numerach naszego pisma wydrukujemy dalsze 
glosy. Sądzimy, że w dyskusji na temat rezerw w gospodarce bę­
dą one stanowiły istotny przyczynek, zwłaszcza że dotyczą tak 
ważnej dziedziny,, jak postęp techniczny.

(RED.)

„Na pewno

Na tle poruszonych problemów wy­
daj e mi się, że pewną część winy za 
taki stan ponosił chyba do niedawna 
Urząd Patentowy. Może dlatego, że 
zbyt pochopnie udzielał patentów na 
różne zgłoszenia lub opracowania nic 
stanowiące całkowitej nowości. A otrzy- 
iąany patent — to już podstawa do in­
terwencji, skarg i odwołań w przypad­
ku negatywnej opinii przemysłu. Os­
trzejsze kryteria udzielania patentów 
na pewno ograniczyłyby ilość nieporo­
zumień.

Inna sprawa poruszona w arty­
kule Wiktora Ociepki, to problemy 
fiskalne.

Nie zgadzam się osobiście z auto­
rem, jakoby przepisy podatkowe 
utrudniały uzyskanie wynagrodze­
nia proporcjonalnego do efektów.

„KU
MA

przychylne”
W NUMERZE 17/64 s,Życia

Gospodarczego” zamieszczo­
ny został artykuł dyskusyj­

ny Wiktora. Ociepki pt. „Przepisy 
przychylne, ale...” Autor wskazał 
szereg przyczyn, powodujących im­
pas w rozwoju ruchu wynalazcze­
go. Rozważania autora ograniczyły 
się w zasadzie do kwestii wyna­
lazczości niepracowniczej i „dro­
gi ciernistej”, jaką przebywają jej 
lwórcy ze szkodą dla gospodarki 
narodowej. Mam w związku z tym 
kilka uwag.

Autor artykułu porusza sprawę 
— rzec można — dyskryminacji 
twórców wynalazków niepracowni- 
czych wobec twórców wynalazków 
pracowniczych. Stwierdza mianowi­
cie, że wprawdzie przepisy ustawy 
dzielą wynalazki na pracownicze i 
niepracownicze, to jednak art. 117 
ustawy „wlewa”’ wszystkie wynalaz­
ki do jednego kotła, przyjmując jed­
nolite zasady ustalania wynagro­
dzeń. Ta — rzekoma — sprze­
czność, powoduje, że twórca wyna­
lazku niepracowniczego, ponosząc 
koszty opracowania 'projektu, sta­
wiany jest automatycznie w gor­
szej sytuacji materialnej. Wydaje 
się. że autor nie spostrzegł w prze­
pisach dość istotnych sformułowań, 
które dają twórcy wynalazku nie­
pracowniczego prawo wyboru — 
bądź zgłoszenia swego wynalazku 
w -wybranej jednostce gospodarki 
uspołecznionej na zasadach wyna­
lazczości pracowniczej, bądź też 
pójścia drogą porozumień Umow­
nych na ^sprzedaż wynalazku, lub 
zawarcia umowy licencyjnej.

W pierwszym przypadku otrzyma on 
zwrot wszystkich kosztów poniesionych 
w związku z opracowaniem wynalazku, 
zwrot, poniesionych opłat za zgłoszenie 
i udzielenie patentu i za utrzymywanie' 
jego ochrony; w przypadku zastosowa­
nia wynalazku w produkcji wypłacone 
wynagrodzenie zwolnione będzie od 
wszelkich podatków i opłat. Nie wy­
mieniam już innych przywilejów, któ­
re przysługiwać mu będą tak samo, 
jak twórcy wynalazku pracowniczego.

Można oczywiście z tej drogi nie sko- 
rzystać, chociaż jest ona dogodna i dla 
twórcy, i dla Państwa.

W drugim przypadku można zawrzeć 
umowę licencyjną, bądź sprzedać swój 
wynalazek; wówczas wynalazca otrzy­
ma wynagrodzenie ustalone w odpo­
wiedniej proporcji do efektu, jaki przy­
niesie zastosowanie wynalazku w pro­
dukcji. Nie sądzę, aby wadą przepi­
sów o wynalazczości były postanowie­
nia ustalające jednakowy sposób obli­
czania efektów zastosowania wynalaz­
ków pracowniczych i niepracowniczych 
i wynikającego stąd „honorarium”.

Bo przecież własność wynalazku 
nie stanowi o jego wartości. Wy­
nalazek jest bowiem określonym 
rozwiązaniem zagadnienia technicz­
nego, którego realizacja daje okre­
ślony efekt, zaś osoba jego właści­
ciela — to tylko kwestia prawna, 
me wpływająca na korzyści z za­
stosowania wynalazku. Nie jest 
również nieprawidłowością ustala­
nie jednakowych kryteriów obli­
czania wynagrodzeń, chociażby dla­
tego, że państwo nie może dyskry­
minować twórców wynalazków 
pracowniczych, którzy owoce swej 
wiedzy oddają państwu na włas­
ność.

Nie wiem, skąd autor czerpał in­
formacje co do liczb charakteryzu­
jących stan wynalazczości i jej re­
alizację. Od wielu lat bowiem licz­
ba patentów prywatnych (wyłącza­
jąc zagraniczne) stanowi nie 4O°/o, 
lecz zaledwie 15—20% wszystkich 
patentów.

A że ich wykorzystanie jest ma­
łe? To już inne zagadnienie.

Po pierwsze, nie należy chyba 
zapominać, że czasy Edisona i Mar­
coniego już się skończyły. Zresztą 
i Edison, i Marconi dokonali dzie­
siątków rozwiązań, zanim ich sła­
wne wynalazki ujrzały światło 
dzienne. Ale nie o to w zasadzie 
chodzi.

Na całym świecie, nie wyłączając 
Polski, dziesiątki tysięcy ludzi - 
naukowców i inżynierów — zatrud­
nionych w instytutach, laborato­
riach 1 przemyśle tworzą nową 
technikę. Pracują nad nowymi roz­
wiązaniami, które nie zawsze są 
chronione patentami (stanowiący­
mi przeszkodę do udzielenia na­
stępnych), ale które wchodzą w 
sposób planowy do normalnego cy­
klu produkcyjnego.

W tej sytuacji, gdy do dyspozycji 
armii naukowców i techników od­
dano olbrzymie środki materialne, 
aparaturę 1 wyposażenie, wynala­
zek dokonywany przeważnie w „za­
ciszu domowego ogniska” nigdy nie 
będzie miał 100n/n-ej szansy reali­
zacji i to zarówno ze względu na 
temat, nie zawsze zgodny z kierun­
kami rozwoju nauki i techniki, jak 
i ze względu na znane już i rozwią­
zane w przemyśle zagadnienia.

Nie znaczy to, że wynalazki nie­
pracownicze nie przedstawiają żad­
nej wartości. Tak ha pewno nie 
jest i można przytoczyć wiele 
przykładów pomyślnego ich reali-

Frzede wszystkim przypomnę art. 
140 ustawy, który określa, że wy­
nagrodzenie za niepracowniczy wy­
nalazek opodatkowuje się, jak wy­
nagrodzenie za twórczość. Jak 
wiadomo, podatkowi takiemu pod­
lega tylko 5O"o wynagrodzenia w 

' wysokości od 4% dd 12Vo w zależ­
ności od wysokości jego wynagro­
dzenia. Gdy wynalazek niepracow­
niczy zostanie odstąpiony państwu 
na zasadach wynalazczości pracow­
niczej, żadne podatki i opłaty nie 
są pobierane.

Nie zapominajmy również, że do 
czasu ogłoszenia nowej ustawy za 
wynalazki niepracownicze pobie­
rany był podatek dochodowy, a 

smimo to dochody niektórych wy­
nalazców sięgały nieraz milionów 
złotych. Są na to dowody w pokon­
trolnych sprawozdaniach Najwyż­
szej Izby Kontroli.

Uogólniając poprzednie wywody, 
pragnę Jeszcze na jedno zwrócić 
uwagę. Otóż we wszystkich kra­
jach naszego obozu wynagrodzenie 
za wynalazek wypłaca się za jeden 
najlepszy rok spośród 5 lat wyko-
rzystania wynalazku, zaś np.
Czechosłowacji niektórych

w 
in-

nych krajach nie przyjmuje się do 
realizacji innych projektów prócz 
tych, które są odstąpione państwu. 
Jak wiadomo, polskie przepisy 
przewidują 5-1etni okres wynagro­
dzenia, a w przypadkach szczegól­
nie ważnych dla gospodarki naro­
dowej wynagrodzenie wypłaca się 
również przez następne 5 lat sto­
sowania wynalazku. Szkoda rów­
nież, że autor artykułu podając 
dolną granicę wynagrodzenia — 
200 zł (słownie: dwieście złotych) 
nie wspomniał, że „górne" wyna­
grodzenie może wynieść 1.000.000 zł 
(słownie: jeden milion złotych).

Niewątpliwie, dużo racji ma autor ar­
tykułu twierdząc, że eksport wynalaz- 
Rów może i powinien być źródłem 
znacznych dochodów dewizowych. Jest 
to możliwe pod warunkiem, że będą 
one miały wartość większa, niż wyna­
lazki dokonane w tych krajach, z któ­
rymi będziemy chcieli konkurować. 
Polska ryzykuje dewizy na zgłaszanie 
swoleh wynalazków za granicąi ich licz­
na zwiekszó się z roku na rok. Ale 
zgłoszenie, to tylko pierwszy,' krok, nai- 
łatwiejszy. Drugi krok — to uzyskanie 
patentu. To Już jest trudniejsze, szcze­
gólnie w krajach wysoko unrzemvslo- 
wionych. Trzeci krok — sprzedaż wy­
nalazku lub praw do patentu — jest 
najtrudniejszy, wobec silnej konkuren­
cji i dobrze prowadzonych rozooznań 
patentowych. Sprawie tej na1eżv po- 
święcić więcej uwagi i przy innej oka- 
ZJ1»

Kończąc, pragnę wyrazić opinię, 
że nie ma powodów do rozpaczv. 
Przepisy są na pewno dobre. Nie 
powinno się krytykować stanu, 
który nie jest taki zły. jak to się 
niekiedy nrzedstawia. Tego rodza­
ju dyskusie z pewnością klimatu 
nie poprawią.

ANDRZEJ ŁOPALEWSKI

HCIELIBYŚMY omówić 
które z poruszonych przez 
która Ociepkę zagadnień —

nie- 
Wi- 
tak.

jak widzimy je ze stanowiska pra­
cownika.

Jest rzeczą bezsporną, że każdy 
zastosowany pomysł racjonalizator­
ski — niekoniecznie nawet wyna­
lazek — którego słuszność potwier­
dza praktyka, jest jakąś cząstką 
ogólnonarodowego dorobku i w ja­
kiś sposób jest wyrazem postępu 
technicznego. I to jest satysfakcją 
twórcy, sprawdzianem własnej war­
tości i przydatności w jego zakła­
dzie, jest bodźcem do dalszej pracy 
nad sobą, nad podwyższaniem kwa­
lifikacji. •

Dramat zaczyna się jednak, gdy 
twórca — zachęcony przychylnym 
brzmieniem ustawy — zaczyna za­
biegać o zagwarantowane przez nią 
wynagrodzenie i pomoc. Problem 
wcielenia w życie pomysłu i wy­
płaty wynagrodzenia rozkręca wiel­
ką, biurokratyczną machinę — i to 
w licznych wariantach:

1. Pomysł może stanowić temat dla 
planu postępu technicznego. A więc — 
jakże to? Projektodawca spoza komórki 
postępu mógł na taki pomysł wpaść? 
Oczywisty nonsens — projekt musi się 
odleżeć w szufladzie, aby potem, w 
nieco zmienionej formie, wejść w plan 
postępu jako produkt wysiłku zupeł­
nie innego zespołu twórczego, który za­
wodowo jest powołany do zajmowania 
się tymi zagadnieniami.

2. Pomysł w zakresie „utartej” tech­
nologii i organizacji pracy. Jak to? Kto 
śmie naruszać autorytet kierowników

< technologów, którzy przecież na co 
dzień żyją tym zagadnieniem? Przecie* 
to burzy ich, z takim wysiłkiem osiąg­
nięty, spokój. Plan „leci", premia w 
perspektywie też, a „ten tutaj” a jaki­
miś wnioskami. Źe oszczędność — no, 
tak, byłaby. Źe mniejsze zużycie su­
rowca, no — rzeczywiście. Ale ryzyko! 
Przecież- na okres wprowadzania wnio­
sku trzeba by obniżyć plan. A za fo 
dopiero dostalibyśmy!... Źe kilka milio­
nów taniej? No, tak — ale plan!

3. Pomysł może być „nowy”, nie 
mieszczący się w żadnym z paragrafów, 
według których zaplanowano środki na 
realizację. Ubiegać się o ich przyzna­
nie? Ależ skąd, przecież w to trzeba 
włożyć trochę pracy, umotywować, wy­
stąpić itp. A co ja z tego będę miał? 
Twórca dostanie może premię. A ja?

4. Ditto — o szczebel wyżej. Niestety, 
nie planowaliśmy. My tu mamy kłopo­
ty z realizacją zadań postępu technicz­
nego ujętych w NPO. A Wy o czym* 
nowym? Może w przyszłym planie, ale 
teraz — nie.

5. Pomysł dobry — trzeba by go zrea­
lizować. Ale, wiecie, ten twórca, to tak 
sam... I projekt, i dokumentacja._ Na­
wet niewiele można w nim poprawić. 
No, a my przecież musimy go przeana­
lizować, obliczyć oszczędności itp. Na­
turalnie, że w zespole zawsze te rzeczy 
idą lepiej. Źe z premii my 80, a on 2®? 
Nu tak, ale bez tego nic nie destanie.

Takich i innych wyimaginowa­
nych lub rzeczy wistj%h rozmów mo­
glibyśmy, Redaktorze, odbyć setki 
w różnych zakładach i zjednocze­
niach. Tu chodzi o klimat, jaki 
stworzono wokół zagadnień wyna­
lazczości. Wynalazca, jak każdy 
twórca, posiada pewne poczucie 
własnej wartości, które z trudem 
godzi się z biurokratyczno-plani- 
stycznym szablonem. Często spotyka 
się z zawiścią zawodową lub ko­
niecznością poruszania coraz to in­
nych kółek machiny, mającej 
wpływ na realizację jego projektu. 
Niezależnie od tego, gdy przeanali­
zujemy obsadę personalną stano­
wisk, odpowiedzialnych za rozwój 
wynalazczości i posłępu technicz­
nego, to w wielu przypadkach spot­
kamy ludzi, którzy wykonują swą 
pracę bez jakiegokolwiek zaanga­
żowania emocjonalnego. Wystarczy 
porozmawiać z projektantami i 
konstruktorami, u których każdy 
arkusz obliczeń czy kalki zakłada­
nej na rysownicę powinna poprze­
dzać myśl o postępie, nowoczesnoś­
ci i oszczędności. Twierdzimy, że 
wynikiem tych rozmów będzie 
stwierdzenie: systematyczna, twór­
cza praca nad postępem, usprawnie­
niami i wynalazkami — nie opłaca 
się. W umysłach silniej zakorzenio-

ny jest sąd o konieczności osiągania, 
drobnych, doraźnych oszczędności na 
bieżących funduszach, a szczególnie 
osobowych, niż poczucie gospodar­
skiego ryzyka, uwzględniające o- 
siągnięcie późniejszych efektów. 
Wystarczy porozmawiać E dyrekto­
rami i kierownikami finansowymi 
mniejszych przedsiębiorstw, ile mu­
szą poczynić starań, aby zabezpie­
czyć się przed różnymi insynuacja­
mi w przypadku podpisania kilku­
nastotysięcznej pręmii dla pojedyn­
czego racjonalizatora. Albo przej­
rzeć listy wypłat premii, na któ­
rych figurują ludzie, których jedy­
nym wkładem w realizację projek­
tu było złożenie podpisu na tejże 
liście. Jest to może swoista inter­
pretacja ogólnoludzkiej zasady — 
„za ryzyko trzeba płacić".

Nie poruszamy tu zagadnienia 
sprzeczności w samych przepisach, 
o których pisano w artykule, gdyż 
lawina spiętrzanych trudności na 
pracowniczej drodze do wynalazku 
jest dość potężna, żeby 'zmieść nie­
jeden wartościowy talent twórczy. 
I wydaje nam się. że w dużej mie­
rze dyskusję nad wynalazczością i 
postępem technicznym można by 
przenieść z forum ekonomiczno- 
prawnego na płaszczyznę socjolo­
giczną. Tak w tej, jak i w wielu 
innych dziedzinach naszego życia. 
wymagaiącvch samodzielnej anali­
zy. opiniowania i decvzii. nasi nau­
kowcy mogliby znaleźć olbrzymi 
materiał wskazuiacv. ile może zdzia-
łać sucha litera dekretu, a 
zrobić człowiek, literę tę 
tujący.

I ciekawe byłoby, jakie 
ekonomiczne pobudki i

ile może 
interpre-

są poza- 
motywy

działania człowieka decydującego się 
na wspan:»łe i ofiarne zrywy. któ­
rego potem jakiś wynik działania 
bezdusznej biurokracji znieczula na 
wszystko, co nie godzi w jego pre­
mię albo stanowisko. Poznanie i 
zgłębienie tych przyczyn, bodźców 
i antybodżców do zajęcia właściwej 
postawy w określonych potrzebami 
społecznymi momentach i uzyska­
nie wpływu na pozytywne jej usta­
wienie — jest z. pewnością jednym 
ze źródeł trudno wymierzalnych 
wielkich rezerw. A postęp tech­
niczny i wynalazczość wymagają dla 
swego rozwoju szczególnej przychyl­
ności. Potrzebują nie biurokratów, 
ale gospodarzy-mecenasów. umieją­
cych liczyć przyszłe efekty ekono­
miczne.

STANISŁAW LOREK 
Olkuska Fabryka Naczyń 
Emaliowanych — Olkusz 
inż. JERZY OSTROWSKI 

PBMPS „Szkłobudowa" 
Jaroszu wiec

Wynalazca a „zielone światło"
ARTYKUŁ dyskusyjny Wiktora 

Ociepki zachęca mnie do za­
brania głosu, jako wielokrot­

nego wynalazcy i odznaczonego ra­
cjonalizatora produkcji. Solidary­
zuję się z autorem artykułu, który 
trafnią ujął sytuację, w jakiej zna­
leźli się obecnie polscy wynalazcy 
i sam problem wynalazczości. Ze 
swej strony pragnę zwrócić uwagę 
na inne jeszcze okoliczności.

W dyplomach patentowych z nie­
dawnych lat wydrukowane są obo­
wiązujące wynalazcę opłaty roczne 
— od 21 zł za pierwszy rok do 450 
zł za rok ostatni — bez żadnej klau-

żuli, że w 15-letnim okresie trwa­
nia patentu opłaty mogą ulec zmia­
nie. Opłaty te zastały ni stąd ni zo­
wąd zwielokrotnione (prawie 10 ra- 
zy) nie tylko w odniesieniu do pa­
tentów zgłoszonych po dniu pod­
wyższania opłat, ale co gorsze — w 
odniesieniu do patentów dawniej­
szych. Podania o ułgi nie są 
uwzględniane.

Wydaje mi się też dziwne, że roczne 
opłaty ochronne rosną w miarę starze­
nia się patentów. Moim zdaniem po­
winno być odwrotnie — im patent star­
szy, tym mniejsza stawka. Nieuiszcze- 
nie opłaty w terminie preklnzyjnym

ILE KOSZTUJE AKCJA 
„KLIENT MA RACJĘ"

Dla uzyskania wyników podjętej 
przez resort akcji „klient ma ra-
cję’ Ministerstwo Handlu Wewnę-
trznego drogą ankietową przepro­
wadziło w 59 różnych przedsię­
biorstwach' handlowych na terenie 
całego kraju — specjalne badania 
w tym zakresie. Badania te doty­
czyły skutków obniżek cen towa­
rów reklamowanych przez klien­
tów, kosztów związanych z zała­
twianiem reklamacji, skutków ob­
niżek cen towarów zwróconych 
handlowi, jak również wartości 
odpisów towarów zwróconych, da­
lej kosztów napraw towarów re­
klamowanych, kosztów rzeczozna­
wców (przy ekspertyzach, orzecz­
nictwie) itp.

Podobne badania zostały 
prowadzone w pionie ZSS 
łem”.

Wyniki przeprowadzonych

prze- 
..Spo-

badań
posłużyły do określenia szacunku 
tych skutków w skali ogólnokrajo­
wej, których globalna kwota za 
rok 1963 wyniosła ok. 40,1 min zł.

Główne obciążenia z tego tytułu 
ponoszą państwowe przedsiębior­
stwa hurtowe i detaliczne (około 
37 min -zł).

Szacunek kosztów poniesionych 
za zwrot artykułów przemysło­
wych o niewłaściwej jakości wy­
niósł w roku 1963 — 36.800 tys. zł.,

Szacunek skutków finansowych 
z tytułu reklamacji klientów doty­
czący artykułów spożywczych wy­
niósł ok. 3.300 tys. zł. Jest to kwo­
ta, którą otrzymali klienci za 
zwroty artykułów niewłaściwej ja­
kości.

Podane kwoty nie obejmują 
skutków finansowych wynikają­
cych z załatwiania reklamacji w 
ramach gwarancji towarowych. 
Mimo podejmowanych przez, resort

środków, w praktyce akcja „klient 
ma rację’’ nie zawsze jeszcze jest 
właściwie pojmowana i realizowa­
na przez każdy personel sklepowy.

Dla zlikwidowania zdarzających 
sie jeszcze wypadków w jednost­
kach handlu detalicznego niepełnej 
realizacji zasady „klient ma rację" 
(m. in. ze względu na ponoszony 
koszt tej akcji przez detal) Kole­
gium MHW zdecydowało przenie­
sienie obciążeń z tytułu . skutków 
finansowych reklamacji klientów 
na jednostki handlu hurtowego. 
Decyzja ta powinna także wpłynąć 
na zaostrzenie odbioru jakościo­
wego towarów — w hurcie, (p)

DALSZE UDOGODNIENIA 
ZAKUPÓW RATALNYCH

W związku z sygnalizowanym 
już na łamach „Życia” spadkiem 
sprzedaży ratalnej, z dniem 1 
czerwca br. wprowadzono szereg 
dodatkowych udogodnień.

Przy zakupach ratalnych odzie­
ży został zniesiony dotychczas obo­
wiązujący dolny limit ceny jedno­
stkowej 1.200 zŁ Obecnie wszelka 
odzież, nawet o cenach niższych 
może być przedmiotem sprzedaży

ratalnej. Włączono również do 
sprzedaży ratalnej okrycia i ubio­
ry z popeliny i wełny czesankowej 
(dotychczas wyłączone).

Udogodnione zostały również 
warunki sprzedaży ratalnej tele­
wizorów produkcji krajowej z 
ekranem 14- i 17-calowym zwięk­
szając — w okresie letnim — ilość 
rat z 18 na 24.

W grupie artykułów motoryza­
cyjnych, obok sprzedawanych do­
tychczas na raty pojazdów mecha­
nicznych, włączono do sprzedaży 
ratalnej motorower „Komar" MR- 
232. Ponadto polepszono warunki 
sprzedaży motocykli „Junak” 350 cm 
obniżając wysokość wpłaty gotów­
kowej przy zakupie — z 10 proc, na 
5 proc, przy okresie spłaty kredy­
tu na 36 rat.

W zakresie zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego 
obniżono wysokość wpłaty go­
tówkowej przy zakupie ratalnym 
pralkowirówek produkcji krajowej 
z 20 proc, na 10 proc Na lodówki 
„Silesia” przedłużono okres spłaty 
kredytu z 18 na 24 raty. Ponadto 
wprowadzono sprzedaż na raty 
hydroforów oraz gazowych piecy­
ków łazienkowych, (p)

co dziesiąty pracownik z wyzszym wy- 
ksztalcenicm jest ekonomistą, a co 
czwarty pracownik posiadający średnie 
wykształcenie, ukończy! szkolę o profilu 
ekonomicznym. *

DO EKONOMISTÓW 
REGIONU KRAKOWSKIEGO

Rok ,1961 jest niewątpliwie dla ekono­
mistów okresem: 
— podsumowania dotychczasowego XX- 

letnicgo rozwoju gospodarczego kraju, 
- realizacji bieżącej polityki nakreślonej 

w uchwałach XIV i XV Plenum KC 
oraz przez IV Zjazd PZPR.

— wytężonych prac nad koncepcją planu 
na lata 1966-1970.

Społeczno-ekonomiczny rozwój regionu 
krakowskiego byl niezwykle dynamiczny 
i w ciągu 20 lat zmieniła się w sposób 
zasadniczy struktura z rolniczo-przemy­
słowej, na przemysłowo-rolniczą.

Ziemia Krakowska stanowi jeden z 
głównych ośrodków nauki w kraju, a 
równocześnie dostarcza prawie 10 proc, 
ogólnej produkcji kraju. W rozwoju 
tego regionu czynny udział ibiorą eko­
nomiści, których w Krakowskiem jest: 
3,6 tysiące z wyższym wykształceniem 
oraz 5,5 tysięcy ze średnim wykształ­
ceniem ekonomicznym. Oznacza to, że
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ftasiazki 
nadesłane u - „ j

wl sugestywny obraz świa­
ta ostatnich stuleci w je­
go społeczno - ekonomicz­
nym rozwoju, podporząd­
kowanym prawom dlalek- 
tyki materialistycznej.

MAURICE DOBB — STU­
DIA O ROZWOJU KAPI­
TALIZMU - tłumaczyli z 
angielskiego: Helena Ha- 
gemejer i Jerzy Zdanowicz 
— str. «84, cena zł 52, 
Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne, Warszawa 
1964.

Jest to Interesująca pró­
ba powiązania historii z. 
teorią ekonom!!, x podjęta 
przez znanego ekonomistę 
angielskiego 1 jednego z 
wybitnych przedstawicieli 
myśli marksistowskiej na 
Zachodzie. Autor wypro­
wadzą wnioski z obszerne­
go materiału historyczne­
go Anglii i niektórych in­
nych krajów europejskich. 
To -ujęcie sprawia, że 
książka narzuca czytelniko-

INFORMATOR INWE­
STORA — Praca zbiorowa 
— wydanie trzecie zmie­
nione — pod redakcję Z. 
Witkowskiego i St. Wóy- 
cickiego — przedmowa Ka­
zimierza Secomskiego — 
str. 924, cena zł 80 Pań­
stwowe Wydawnictwo Eko 
nomiczne. Warszawa 1964.

Praca uwzględnia zmia­
ny, jakie zaszły w przepi­
sach inwestycyjnych w o- 
kresle pomiędzy drugim i 
trzecim wydaniem oraz u- 
zupełnlema zmian w prze­
pisach, wydanych w cza­
sie druku. Na uwagę za­
sługuje -staranni*^ opraco­
wany skorowidz rzeczowy, 
poważnie ułatwiający po­
sługiwanie się zawartym 
w Informatorze materia­
łem.

VADEMECUM DYREK­
TORA — Poradnik-infor- 
mator dla przedsiębiorstw 
przeftiyslowych — Zeszyt 
XVI — Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1964.

STANISŁAW SURMA — 
zbiór Ćwiczeń z księ-
GOWOSCI 
BIORSTW 
WYCH i

PRZEDSIĘ" 
PRZEMYSŁO- 

HANDLOWYCH

-Kolejny, XVI zeszyt po­
radnika - Informatora dla 
przedsiębiorstw przemysło­
wych zawiera obszerny ze­
staw haseł poświęconych 
problemom administracji 
gospodarczej (schematy I 
struktury organizacyjne, 
charakterystyka ważniej­
szych instytucji), organi­
zacji produkcji (automaty­
zacja, rytmika produkcji, 
gospodarka transportowa), 
Inwestycjom, zatrudnieniu 
1 płacom, kontroli kosztów 
1 analizie działalności gos­
podarczej przeslębiorstw 
oraz omówieniu organizacji 
i techniki .pracy biurowej 

\ (organizacja narad 1 kon­
ferencji, sekretariatów i 
organów kolegialnych).

— str. 160, cena złotych 6. 
Państwowe Wydawnictwa 
Szkolnictwa Zawodowego, 
Warszawa 1984.>

Książka zawiera 33 ćwi­
czenia z zakresu księgo­
wości przedsiębiorstw prze­
mysłowych ł 22 ćwiczenia 
z zakresu księgowości 
przedsiębiorstw handlo­
wych. Tematyka ćwiczeń, 
obejmująca typowe opera­
cje księgowe, Jest dostoso­
wana do materiału naucza­
nia księgowości w kl. III 
1 IV techników ekonomicz­
nych o specjalności ogól- 
noekonomlcznej. Książka 
stanowi uzupełnienie pod­
ręczników do księgowości.

Pomimo znacznego udziału w zarządza­
niu gospodarką, ekonomiści widzą ko­
nieczność dalszego podniesienia znacze­
nia i roli służb ekonomicznycU w przed­
siębiorstwach i administracji gospodar­
czej oraz wprowadzenia w całej gospo­
darce postępu ekonomicznego, który 
przyczyniłby się do poprawy metod gos­
podarowania, przyspieszenia tempa roz­
woju ekonomicznego oraz lik widać ii 
marnotrawstwa. Polskie Towarzystw'» 
Ekonomiczne — którego zasadniczym 
celem jest przyczynianie się do rozwo­
ju nauk ekonomicznych i rozwoju go­
spodarczego kraju oraz pogłębianie 
marksistowskiego światopoglądu i wie­
dzy ekonomicznej pracowników nauki 
I aparatu gospodarczego krąju — mo­
że ten cel zapewnić. Wobec tego istnie- 
je również potrzeba większego zespo- 
lenia organizacyjnego ekonomistów.

W związku z tym, Zarząd Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 
w Krakowie zwraca się do ekonomi­
stów regionu krakowskiego z apelem 
o masowe tworzenie w roku 1964 kół 
PTE przy większych zakładach pracy 
i kół środowiskowych we wszystkich miastach.

Szczegółowe informacje o warunkach 
tworzenia kół oraz przystąpienia do 
Towarzystwa udzielają:

Sekretariat Oddziału w Krakowie ul. 
Pijarska 9, parter, tel. 544-28 oraz ist­
niejące już koła:

Koło PTE w Chrzanowie (Al. Lenina 20),
Koło PTE w Krynicy (Nowe Łazienki),
Kolo PTE w Nowej Hucie 

ul. Dzierżyńskiego 9a),
Kolo PTE w 

Bank Polski),
Kolo PTE w 

dowskiej 21),

Nowym Sączu

Olkuszu (ul.

(Kraków,

(Naród.

C. Skło-

Kolo PTE 
nlum),

Kolo PTE 
kiego 1S).

Kolo PTE

Skawinie (Huta Alumi-

w Tarnowie (ul. J, Krasie.

Bank Polski),
w Zakopanem (Narodowy

Kolo PTE w Żywcu (Narodowy Bank 
Polski),

pociąga za sobą natychmiastowe wy­
kreślenie patentu z- rejestru jako zga­
słego... Rygory ostrzejsze niż przy za­
leganiu z opłatą za telefon, albo elek­
tryczność i gaz. Ewentualne przywróce­
nie terminu płatności i ponowny wpis 
do rejestru wymaga głębokiej motywa­
cji połączonej z poważnymi kosztami, 
a efekt pozytywny jest co najmniej, 
wątpliwy. Ja osobiście przestałem opła­
cać aż 7 z moich patentów i Już zre­
zygnowałem z ubiegania się o dalsze, 
gdyż mnie na to nie stać. Byłoby cie­
kawe, gdyby Urząd Patentowy PRL po­
dawał do wiadomości publicznej nie tyl­
ko. ile w danym roku udzielił paten­
tów, lecz także — ile patentów wykreś­
la co roku z rejestru wskutek nieuisz- 
czenia opłat ochronnych przez wyna­
lazców.

Wydaje mi się, że byłaby wskazana 
zmiana sytuacji w tej dziedzinie. Czy’ 
nie należałoby np. wprowadzić jedno­
razowej opłaty wstępnej (nie wyższej 
niż 250 zł), a dalsze opłaty pobierać w 
procentach, lecz tylko O<1 wynalazków 
Stosowanych odpłatnie? Wszak obecnie 
Urząd Patentowy PRL ma wdrażać wy- 

% nalazki, niech więc pobiera opłaty od 
dochodów od wynalazków, a nie za sa­
mą ich ochronę.

Dopóki aura dla wynalazców nie 
ulegnie radykalnym zmianom i nie 
będzie zachęcających i odczuwal­
nych ulg i bodźców materialnych 
do wprowadzania i stosowania wy­
nalazków, dopóty będzie trwać sta­
gnacja.

Wynagrodzenia za wynalazki nie 
mogą być bezpodstawnie kwestio­
nowane, uszczuplane i nie wypła­
cane. Interpretacja przepisów musi 
byc wolna od małostkowości i ase- 
Kuranctwa. Nie może bvć dyskry­
minacji wobec wynalazców “ bez 
względu na to, skąd sie rekrutują 
a calosc akcji musi być oparta nie 
na apelach i sloganach, lecz na nie­
zbędnych funduszach, których wy­
datkowanie na cele modernizacji 
gospodarki narodowe/zwróci się ze 
zwielokrotnionym zyskiem.
Dowln?Zn że wynalazca
powinien otrzymywać duże wyna­
grodzenia za swój częstokroć wielo­
letni wysiłek myślowy i urzeczy­
wistnienie tego wysiłku w formie 

z korzyścią dla gospó- 
,P,eniE»dze Potrzeb- 

rotr?Ph„d wynalazcy również na 
potrzeby związane z jego dalsza 
twórczością. Niezbędne jest abv no? sey twórcy wynalazków mielKZ 
cz°vĆ nTT? S'ę W zw^2el< twór­
czy. np. w towarzystwo naukowe 
rozwoju wynalazczości. Tym, co ba­
gatelizują i zaniedbują postulaty i 
prawa twórców technicznych i za­
mykają przed nimi zielone światło 
pozwalam sobie przypomnieć ar * 
65 Konstytucji PRL, mocą którego 
Pionierzy postępu technicznego wy­
nalazcy i racjonalizatorzy produkcji 
mają być otaczani szczególną opieką 
państwa, p

BRONISŁAW RUDZIŃSKI
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Zmiany w rozmieszczeniu sił wytwórczych
orzecznictwo

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
KIEROWNIKA MŁYNA I WŁAŚ­

CICIELA PIEKARNI

Jedną z cech' bieżącego planu 
5-letniego jest to, że stanowi on 
kontynuację prawidłowego rozmie­
szczania sił wytwórczych w kraju 
pod kątem określonego zmniejsze­
nia dysproporcji w rozwoju gospo­
darczym poszczególnych woje­
wództw (zwłaszcza w stopniu ich 
uprzemysłowienia).

Warto przypomnieć, że założone 
na lata 1961 — 1965 przemiany w 
rozmieszczeniu sił wytwórczych 
zostały oparte generalnie biorąc o 
następujące, najbardziej istotne 
przesłanki;

— dalsze wykorzystanie bazy 
surowcowej i energetycznej po­
przez zwiększenie wydobycia z 
najbogatszych i najwartościo­
wszych złóż eksploatowanych oraz 
przez podjęcie i kontynuowanie 
eksploatacji^złóż nowo odkrytych;

— wykorzystanie przyrostu za­
sobów oraz lokalnych nadwyżek 
siły roboczej;

— przestrzeganie zasady efekty­
wnego inwestowania przy zape­
wnieniu optymalnych warunków 
realizacji i eksploatacji inwestycji 
pi zemysłowych:

— przyjęcie racjonalnego rozwo­
ju sieci osadnictwa miejskiego.

Przedwczesna byłaby próba do­
konania kompleksowej oceny do­
tychczasowego tempa rozwoju i 
rozmieszczenia sił wytwórczych w 
poszczególnych województwach (w 
każdym razie ocena taka powinna 
być dokonana przed ostatecznym 
skonkretyzowaniem założeń w tej 
dziedzinie na lata 1966 — 1970). 
Niemniej jednak wydaje się pożą­
dana nawet fragmentaryczna kon­
frontacja niektórych dostępnych 
obecnie danych z założeniami pla­
nu 5-letniego na rok 1965. Kon­
frontacja taka daje pewien szkic 
orientacyjny rozwoju ekonomicz­
nego i aktywizacji poszczególnych 
województw w pierwszych latach 
bieżącego planu wieloletniego, 
wskazując równocześnie na odchy­
lenia. które w toku realizacji tegoż 
planu nastąpią.

T
EZY przedzjazdowe, a na­
stępnie uchwały . IV - Zjaz-^ 
du PZPR, stały się m. 
in. podstawą istotnych 
zmian w programie Roz­
woju usług i roli, jaka 

przypada w tej dziedzinie naszemu 
rzemiosłu. Aby jednak zmiany te 
zostały jak najszybciej zrealizowa­
ne w praktyce, trzeba żebyśmy do­
kładnie uświadomili wszystkie 
trudności i komplikacje, jakie rze­
miosło napotyka na drodze swoje­
go rozwoju. Ogólnie scharakteryzo­
wał je w sposób bardzo trafny 
Władysław Gomułka już na XV 
plenum KC PZPR, którego odpo­
wiedni fragment pozwalam sobie 
przytoczyć:

— „Poruszono w dyskusji pro­
blem rzemiosła, warsztatów i usług 
rzemieślniczych, to wielki problem. 
Usługi są niedostatecznie rozwi­
nięte. często odczuwamy braki w 
tej dziedzinie, brak odpowiednich 
warsztatów rzemieślniczych, usłu­
gowych. Tym się władze terenowe 
za mało martwią, głowa ich o to 
nie boli. Natomiast naciskają na 
nas, żądając dla siebie wielkich 
centralnych inwestycji. Tymczasem 
te małe sprawy występują tak 

powszechnie i szeroko, że urastają 
do wielkiego problemu”.

Jakie to sprawy? Nalepiej zilu­
strować możną na paru przykła­
dach.

PARĘ PRZYKŁADÓW

Przede wszystkim przypomnieć 
należy, że można przytoczyć licz­
ne przykłady, gdy władze terenowe 
przyczyniały się do kształtowania 
nastrojów tymczasowości wśród rze­
miosła. W związku z tym warto 
przytoczyć przykład niejako krań­
cowy.

— Rzemieślnik po wyszkoleniu 
ucznia na czeladnika zwrócił się 
o dokonanie odpisu odpowiedniej 
kwoty z konta podatkowego, jako 
bonifikaty za wyzwolenie czeladni­
ka. W wydziale finansowym od­
roczono odpis. Gdy mimo to nie 
ustąpił, posłano do warsztatu 
kontrolę IKR, która wykazała nie­
formalności i wystąpiła o ukaranie 
wielokrotnie wyższą, kwotą niż 
miała wynosić bonifikata.

Przykładów złośliwości, a czasa­
mi nawet jaśniepańskiego trakto­
wania rzemiosła przez administra­
cję można przytoczyć wiele. Niekie­
dy pracownicy administracji obra­
żają się, gdy rzemieślnik żąda wy­
legitymowania się, W odwecie 
wzmagają ostrość kontroli. Chara­
kterystyczny był również przykład 
znanego ośrodka meblarskiego w 
Kalwarii, gdzie głównym zmartwie­
niem władz terenowych było to, 
że jest tam... za dużo warsztatów 
rzemieślniczych.

Wydaje się, że obecne określenie 
ze strony czynników politycznych 
stosunku do rzemiosła, powinno 
ostatecznie ustalić pozycję politycz­
ną rzemiosła w najbliższym pięciu* 
Jęciu, przeciwdziałając nastrojom 
tymczasowości i wytyczyć właści-
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Województwa Ludność

Zatrudnienie 
w gospodarce 
uspołecznionej 
w zawodach poza­
rolniczych

Produkcja glo­
balna przemysłu 
uspołecznionego

Nakłady inwestycyjne w gospodarce 
uspołecznionej

stan wdn.
31.XII.
196pr.

stan w dn. 
30.VI. 
1963r.

Średnia 
roczna 
w pla- 
nie 5— 
letnim 
na 1965r.

NPG na 
rok 
1964

pl.5-let- 
ni na rok 
1965

1961r. 1962r. 1963r.
NPG na 
rok 
1964

pl • 5*1®^“* ni łącznie 
na lata 
1961-1965

w tysią­
cach

w tysiącach w mld zł- cęny 
porówn,l.VH. 
1960 r.

w' mld zł-ceny 1961r. mld zł 
ceny 1963 ri

mld zł 
ceny porówn, 
l.I.1961r.

1 2 5 4 5 6 7 8
Polska 
M.st.Warszawa 
Warszawskie
Bydgoskie 

M.Poznań 
Poznańskie 
M.Łódź 
Łódzkie 
Kieleckie 
Lubelskie 
Białostockie 
Olsztyńskie 
Gdańskie 
Koszalińskie 
Szczecińskie 
Zielonogórskie 
M.Wrocław 
Wrocławskie 
Opolskie 
Katowickie 
M.Kraków 
Krakowskie 
Rzeszowskie

. 30.939,7
l.’221,9
2.415,9
1.803,5
429,3

2.090,2
734,3

1.651,3
1.882,6
1.876,1
1.139,5
929,0

1.312,3
730,2
817,8
824,7
461,9

1.914,7
987,7

3.458,6
- 505,4
2.088,4
1.664,6

8.159
665
346
420
203
410
354
308
541
295
189
207
401
186
248
228
200
556
276

1.327
251
400
320

7.993
619
317
377
198
345
346
284
523
258
160
168
558
140 
210
200
194
490
252

1.284
242
569
284

645,7 
40,7
25,5 
54,8 
15,0
29,4 
55,9
22,9 
21,6
18,5
7,9
8,5
28,9
6,7 

14,2
16,5 
17,9
45,7 
25,8
144,8 
26,3
54,8 
25,1

757,4
44,7
50,5
41,2
17,2 
54,4
40,1
27,2
27,5
20,8 
11,1
11,1
51,9
7,7 
16,3 
19,0
17,4
51,8
50,1

161,8 
50,0
41,4
25,9

94,6 107,7 111,9
8,6 8,5 7,6
5,1 6,0 7,4
3,7 4,5 4,8
1,5 1,7 1,7
4,7 5,7 6,5
2,8 2,9 3,2
3,2 3,5 5,6
3,6 4,4 4,6
5,5 5,6 4,0
1,9 2,2 2,2
1,8 2,1 2,2
4,5 5,9 5,4
1,6 1,9 2,1
2,7 5,5 5,3
1,8 2,1 2,3
1,6 1,7 1,6
6,2 8,3 8,0
2,6 3,2 3,7
15,6 17,5 18,1
4,0 4,4 4,4
6,4 6,6 7,1
5,7 4,5 4,8

112,9
9,8
6,2
4,3
1,3
6,1
2,1
2,84,ł
4,1
2,0
2,2
5,1
2,1 '
3,4
1,8
1,5
6,0
3,5
16,7
4,3
6,5
4,6

519,3 
29,7 
30,5
22,3 
7,0
25,0 
12,9

; 16,8 
22,4 
15,5
9,9
10,6
23,7 
9,1
16,1 
9,8 
7,0
32,4
13,9
79,5'
18,6 
30,6
20,1

1) Dane szacunkowe w każdorazowym podziale administracyjnym. Biuletyn 
Statystyczny nr 3/1964 str. 6.

2) Łącznie z uczniami. Mały Bocznik Statystyczny 1961 r. str. 29.
3) Dane założone w uchwale sejmowej o pięcioletnim planie rozwoju gospo­

darki narodowej na lata 1961—1965. Dz. Ustaw nr 11/1961 r.

4) Dane założone w uchwale sejmowej o NPG na 1964 nr Monitor PottM 
nr 96 z 1963 r.

5) Dane założone w uchwale sejmowej — patrz (3)
6) Mały Rocznik Statystyczny 1964 str. 48
7) Dane założone w uchwale sejmowej — patrz (4)
B) Dane założone w uchwale sejmowej — patrz (3)

we kierunki działania dla władz 
■terenowych.-

Oprócz nastrojów tymczasowości 
działa szereg przyczyn typu ekono­
micznego, nie sprzyjających rozwo­
jowi rzemiosła.

W zakresie szkolenia uczniów 
należałoby przeanalizować dalsze 
możliwości ulg dla rzemieślników 
szkolących uczniów w zakresie 
niskónrocentowych kredytów na 
rozwój warsztatów i priorytetu 
przydziału surowców, co nie jest 
egzekwowane mimo istnienia odpo­
wiednich wytycznych. Godne odno­
towania są też potrzeby w zakresie 
uprawnień do ulgowych Biletów 
miesięcznych na kolejach i PKS dla 
uczniów dojeżdżających oraz w za-

Usługi na plan

Małe sprawy —duży problem
JULIAN JAWORSKI

Uregulowania wymaga też pro­
blem usług nielegalnych, wykony­
wanych przeważnie po pracy w 
zakładzie uspołecznionym. Wydaje 
się’tu konieczne wprowadzenie dla 
rzemieślników wykonujących usłu­
gi, po pracy w zakładzie uspołecz­
nionym, bez zatrudniania sił na­
jemnych, kart wykupywanych na 
cały rok oraz ściślejsza kontrola 
realizacji takiej formy rzemiosła. 
Obecnej sytuacji, gdy nie ma żad­
nej kontroli nad poważną częścią 
świadczonych usług, gdy nie są 
sprawdzane kwalifikacje wykonaw­
ców usług, nie można uznać za pra­
widłową.

Uregulowania wymaga ponadto 
sprawa rzemiosła wiejskiego. Wy-

magania bowiem co do jakości pra­
cy rzemiosł wiejskich wzrastają, 
ale równocześnie nie ma obowiąz­
ku przynależenia rzemieślników 
wiejskich do organizacji zawodo­
wych rzemieślniczych. Wydaje się, 
że taka sytuacja jest bardzo nieko­
rzystna, ponieważ utrudnia kontro­
lę zawodową oraz doszkalanie za­
wodowe. Wprowadzenie obowiązko­
wej przynależności rzemiosł wiej­
skich do organizacji zawodowych 
rzemiosła, przy zachowaniu dotych­
czasowych ulg podatkowych, jest 
pilną koniecznością.

Oprócz działalności (Usługowej, 
rzemiosło prowadzi dość znaczną 
działalność produkcyjną, zarówno 
dla potrzeb krajowych jak 1 na 
eksport. W roku 1963 rzemiosło 
wyprodukowało w ramach Spół­
dzielczości Zaopatrzenia i Zbytu 
na eksport różne artykuły wartości 
231 min zł obiegowych. Jest to 
spadek w stosunku do roku 1062 
o 14 min zł, a więc i tu zaczynają 
działać antybodżce. Produkcja rze­
miosła na eksport jest korzystna, 
ponieważ może obejmować krótkie 
serie, i pozwala na znacznie lepsze 
dostosowanie się do zindywidualizo­
wanych życzeń odbiorcy. Problem 
produkcji na kraj jest również 
korzystny, gdy? ze strony państwa 
jedynym obciążeniem jest dostawa 
surowca, przy oszczędności kredy­
tów inwestycyjnych na tworzenie 
nowych . stanowisk pracy. Krajowe 
Targi wykaaaly duże możliwości 

uzupełniania przez rzemiosło pro­
dukcji sektora uspołecznionego. Wy­
daje się, że byłoby pożądane wy­
korzystać możliwie szeroko te re­
zerwy produkcyjne.

Na tym lista przykładów oczy­
wiście się nie wyczerpuje. Nieco 
obszerniejszego omówienia wyma­
gają tu m.in. problemy organizacji 
rzemiosła.

POTRZEBA REORGANIZACJI

Główne instytucje rzemiosła to 
cechy oraz Spółdzielnie Zaopatrze­
nia i Zbytu wraz z odpowiednią 
organizacją dwóch plonów, do 
szczebla centralnego włącznie. W 

toku spotkań z rzemiosłem coraz 
częściej padają glosy o konieczno­
ści ujednolicenia struktury orga­
nizacji rzemieślniczych. Przemawia 
za tym szereg momentów.

_ Spółdzielczość rzemieślnicza nie 
potrafiła w dostatecznym stopniu 
zainteresować się sprawą rzemiosł 
usługowych, przyjść im z odpo­
wiednią pomocą, n jeżeli wykazy­
wała zainteresowanie to raczej w 
sposób werbalny. Głównym „tonem11 
w zakresie obrotów, & tym samym 
główną bazą spółdzielczości rze­
mieślniczej stały riĘ rzemiosła pro­
dukcyjne, silniejsze ekonomicznie.

kresie budowy internatów dla ucz­
niów z oddalonej prowincji.

Źródłem wielu trudności aą też 
niewłaściwie uregulowane sprawy 
podporządkowania administracyjne­
go rzemiosła i powiązania decyzji 
poszczególnych organów admini­
stracji. Oto przykłady.

Jak wiadomo ceny szeregu arty­
kułów i usług rzemieślniczych pod­
legają zatwierdzeniu przez odpo­
wiednie komisje cen. Praktycznie, 
ustalana zyskowność przes komi­
sje cen nie jest jednak później re­
spektowaną przez wydziały finan­
sowe, pomimo że przedstawiciel 
wydziału finansowego blerze udział 
w pracach komisji cen. Wydaje się, 
że jest to Istotne nieporozumienie, 
bo albo jedna instytucja pracuje 
źle, albo druga, a pracownicy wy­
działów finansowych po to biorą 
udział w pracach komisji cen, by 
następowała korelacja działalności 
obu jednostek.

W polityce lokalowej zastrzeżenia 
nasuwa problem ulg czynszowych, 
pożądane jest wprowadzenie w 
określonych przypadkach ulg obli­
gatoryjnych zwłaszcza dla rzemło­
si» usługowego 1 rzemieślników 
szkolących uczniów. ObllgatoryJ- 
ność rozstrzygnęłaby sprawę do­
tychczas nie zawsze prawidłowo 
realizowaną — dowolność w wymia­
rze czynszów, w wielu przypadkach 
poważnie hamującą działalność 
usługową.

Ujednolicenie struktury od naj­
niższych komórek, -jakimi są cechy 
i spółdzielnie do władz centrailnych 
włącznie pozwoliłoby zaoszczędzić 
poważną ilość etatów, które mogłyby 
być wykorzystane w terenie wzma­
cniając działalność powiatowych or­
ganizacji rzemiosła. W ramaęh no­
wej struktury znalazłyby się za­
równo rzemiosła usługowe jak i 
produkcyjne, a więc zniknąłby ten 
paradoks, że mówi się o rozwoju 
usług, a rozwija się w pierwszym 
rzędzie organizację stanowiącą 
zrzeszenie producentów, Jaką stała 
się Spółdzielczość Zaopatrzenia i 
Zbytu, W przeważającym stopniu. 
Ujednolicenie struktury pozwoliłoby 
ponadto nu rozszerzenie zasad eks­
perymentu podatkowego, tj. rozli­
czenia rzemieślnika z Wydziałem 
Finansowym przez Spółdzielnie,

Wiadbmo też, że dotychczas nie 

zostały , wykorzystane możliwości 
tworzenia zakładów pomocniczych 
przy spółdzielniach, a przecież za­
dania dla tych zakładów są duże, 
zarówno w zakresie przygotowania 
produkcji jak i odzysku i uszla­
chetniania surowców. W ramach 
nowej struktury organizacyjnej 
rzemiosła byłoby to łatwiejsze do 
osiągnięcia.

Samorząd rzemiosła w obecnym 
zakresie działania, utracił swoją rolę 
wiodącą w sprawach gospodarczych, 
a spółdzielczość nie stała alę po­
wszechną organizacją rzemiosła, są 
to anomalia wymagające uregulo­
wania.

Rozważając problem struktury 
organizacji rzemiosła wydaje. się 
również słuszne włączenie prze­
mysłu prywatnego doz organizacji 
rzemieślniczych.

Fakt, że wskaźnik zatrudnienia 
w 1963 r. wynosił w przemyśle pry­
watnym 2,8 na jeden zakład i ma 
tendencję malejącą wskazuje, iż 
przemysł ten zbliża się coraz wy­
raźniej do rzemiosła, które w 
1963 r. osiągnęło 1,76 zatrudnienia 
na warsztat. W gruncie rzeczy moż­
na mówić o przemyśle prywatnym, 
jako o innej formie rzemiosła, gdyż 
np. w branży spożywczej w rze­
miośle zatrudnienie kształtowało 
się na poziomie 2,9 pracownika. 
Połączenie tych dwóch pionów po­
zwoliłoby wykorzystać etaty dla 
organizowania rozwoju usług.

By zamknąć te uwagi, dotyczące 
organizacji rzemieślniczych, należy 
dodać, że obecnie nadzór na szcze­
blu wojewódzkim jest niewystarcza­
jący, delegatury Spółdzielczości 
Zaopatrzenia i Zbytu nie mają 
żadnych konkretnych uprawnień w 
zakresie nadzoru ani możliwości 
spełniania w tym zakresie rosną­
cych wymagań. Konieczne jest u- 
mocnienie szczebla wojewódzkiego, 
trudno sobie wyobrazić sterowanie 
i nadzorowanie tak rozdrobnioną 
strukturą, jaką reprezentuje rzemio­
sło, na szczeblu centralnym. Rewi­
zja, zaopatrzenie, działalność orga- 
nizacyjno-samorządowa powinny 
być skoncentrowane na szczeblu 
wojewódzkim. Działalność centralna 
powinna dotyczyć określenia poli­
tyki rozwojowej rzemiosła, nad­
zoru nad jednostkami wojewódzki­
mi i w szczególnych przypadkach 
kontroli na terenie powiatów, któ­
rą należy traktować jako ingeren­
cję nadzwyczajną.

*

Kończąc tych kilka uwag, wyda­
je się konieczne podkreślić, że 
rozwój rzemiosła jest korzystny 
zarówno z uwagi na oszczędność 
kredytów państwowych na rzecz 
tworzenia nowych miejsc pracy, jak 
i konieczność zaspokojenia potrzeb 
ludności na usługi oraz produkcję 
zindywidualizowaną. Niezbędne 
jest jednak, w oparciu o pełne i 
konkretne analizy, usunięcie tych 
trudności, które przeszkadzają dal­
szemu rozwojowi rzemiosła. Tak, 
by osiągnąć co najmniej postulo­
wany 30-procentowy wzrost ' za­
trudnieni» w rzemiośle.

/Edward D., kierownik młyna pań­
stwowego należącego do Rejonowe­
go Przedsiębiorstwa Młynów Go­
spodarczych w K. oskarżony został 
o to. że przywłaszczył 
sobie około 8 ton przetworów zbo­
żowych .wartości około 30.000 żŁ< 
uzyskanych w ten sposób, że syste­
matycznie oszukiwał na 
wadze rolników przy wydawa­
niu im przetworów w zamian za 
oddane do przemiału zboże, a na­
stępnie przetwory te sprzedał w 
ciągu pewnego czasu Marianowi 
K. właścicielowi prywatnej piekar­
ni, na podstawie kwitów mających 
upozorować, iż chodzi o prietwory 
należące do rolnika Józefa M.

. Sąd Powiatowy w Ł. skazał za 
to kierownika młyna Edwarda D. 
— na 2 lata i 3 miesiące więzienia. 
30.000 zł grzywny z zamianą w 
razie nieściągalności na 450 dni 
więzienia oraz utratę praw publicz­
nych i obywatelskich praw honoro­
wych na okres 3 lat. Sąd Powia­
towy przyjął; iż Edward D- czynem 
swym dopuścił się zagar­
nięcia mienia spo­
łecznego, za którego ochro­
nę i zabezpieczenie był odpowie­
dzialny w związku z zajmowanym 
stanowiskiem.

Tym samym wyrokiem Sąd Po­
wiatowy skazał właściciela piekar­
ni Mariana K. - na karę 1 roku 
więzienia i 20.000 zł grzywny z za-i 
mlaną w razie nieściągalności na 
300 dni więzienia za to, że powyż­
sze przetwory zbożowe nabył wie­
dząc, że zostały one przywłaszczo­
ne przez Edwarda D. na szkodę 
Rejonowego Przedsiębiorstwa Mły­
nów Gospodarczych.

Na skutek rewizji wniesionych 
przez obrońców. Sąd Wojewódzki 
zaskarżony wyrok uchylił i kary 
obu oskarżonym zmniejszy ł. 
stosując inną kwalifikację prawną 
przypisanych obu oskarżonym czy­
nów. Mianowicie Sąd Wojewódzki 
uznał, że kierownik młyna Edward 
D. oszukując rolników na wadze 
przy wydawaniu im przetworów 
zbożowych — działał na szkodę in­
teresu prywatnego (a nie na szko­
dę Rejonowego Przedsiębiorstwa 
Młynów) i za to skazał go tylko 
na 1 rok więzienia. 3.000 zł grzyw­
ny z zamianą w razie nieściągal­
ności na 3 miesiące więzienia oraz 
na utratę praw publicznych itd.

W konsekwencji Sąd Wojewódzki 
zmniejszył również do 4 miesięcy 
aresztu karę wymierzoną właści­
cielowi piekarni Marianowi K., sto­
sując do niego łagodniej- 
» z y przepis, dotyczący p a- 
s e r a t w a rzeczy nie stano­
wiących mienia społecznego.

Wobec założenia przez Prokura­
tora Generalnego r e w i z j i 
nadzwyczajnej na nie­
korzyść oskarżonych 
sprawa przeszła do Sądu Najwyższe­
go, który w wyroku z dnia 20 
czerwca 1963 r. nr V K 538/62 udzie­
lił następującego wyjaśnienia:

Przedsiębiorstwo państwowe, w 
którym znajdują się nadwyżki po- 
wstałe w wyniku oszukańczej dzia­
łalności. ponosi pełną odpowie­
dzialność majątkową za ich zwrot 
oszukanym klientom. 
Wskutek bowiem, usunięcia i sprze­
daży tych nadwyżek roszczenia 
oszukanych klientów murfałyby 
ulec zaspokojeniu z majątku przed­
siębiorstwa, co uzasadnia przyję­
cie, że z a m a c h na te nad­
wyżki stanowi za­
mach na mienie spo­
łeczne (w rozumieniu art. 2 
f 1 ustawy z dnia 18 czerwca 1959 
r. - DZ. U. Nr 36, poz. 2281).)
Przywracając karę wy­

mierzoną kierownikowi młyna Ed­
wardowi D. przez Sąd Powiatowy 
oraz wymierzając Marianowi K. 
karę 8 miesięcy więzienia oraz 
5.000 zł grzywny. Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in. w uzasadnieniu 
wyroku:

„Jak wynika z uzasadnienia wy­
roku Sądu Wojewódzkiego w Lodzi, 
Sąd ten podzielił w zasadzie usta­
lenia Sądu I instancji co do oszu­
kańczego uzyskania przez oskarżo­
nego Edwarda D. nadwyżek prze­
miałowych ze szkodą dla chłopów, 
oddających zboże do przemiału, a 
następnie sprzedawania tychże nad­
wyżek współoskarżonemu Maria­
nowi K. Sąd rewizyjny słusznie też 
odrzucił obronę oskarżonego Ed­
warda D. i przyjął, że mąka sprze­
dawana Marianowi K. nie stanowi­
ła własności Edwarda D., za czym 
przemawiało ukrywanie tych tran­
sakcji pod obcym nazwiskiem oraz 
jego zachowanie się po ujawnieniu 
przestępstwa.

Sąd rewizyjny przyjął, że uzyska­
ne w sposób przestępny przez te­
goż oskarżonego nadwyżki w żad­
nym razie nie mogły być zaliczone 
na zysk Przedsiębiorstwa, że za­
tem zagarnięcie ich nie miało cech 
zagarnięcia mienia społecznego, 
lecz jedynie stanowiło działanie na 
szkodę interesu prywatnego (oszu­
kanych chłopów) i zawierało zna­
miona przestępstwa z art. 286 § 
2 k. k.

1) Art. 3. | 1. Kto zagarnia mienie 
społeczne, nad którym sprawuje zarzuci 
albo za którego ochronę, przechowanie 
lub zabezpieczenie jest odpowiedział: y 
W związku z zajmowanym stanowiskiem 
albo sprawowaną funkcją, podlega ka­
rze więzienia od lat dwóch do lat dzie­
sięciu i karze grzywny.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
Ta ocena' prawna, czynu oskarżo­

nego Edwardą. D. jest nietrafna.
Nadwyżki mąki powstałe w wy­

niku oszukańczej działalności o- 
skarżonego Edwarda D. znalazły 
się nie gdzie indziej, tylko właśnie 
w przedsiębiorstwie państwowym, 
które ponosiło pełną odpowiedzial­
ność materialną za ich zwrot oszu­
kanym klientom młyna. Wprawdzie 
nie można tu operować ■ pojęciem 
,.zysku z oszukańczych' machinach", 
jednakże chodzi o to, że« wskutek 
usunięcia i sprzedaży tych nadwy­
żek roszczenia oszukanych klien­
tów musiałyby ulec zaspokojeniu z 
majątku Przedsiębiorstwa, co uza­
sadnia przyjęcie, że zamach na te 
nadwyżki jest zamachem na mie­
nie sooleczne. W świetle tych roz­
ważań zakwalifikowanie czynu o- 
skarżonego Edwarda D. z art. 2 § 
1 ustawy z dnia 18 czerwca 1959 
r. (Dz. U. Nr 36, poz. 228) należy 
uznać za prawidłowe (...).

Co do. oskarżonego Mariana K., 
to Sąd rewizyjny — jak to wyni­
ka z uzasadnienia wyroku — przy­
jął. że brak jest dowodów na to, 
aby oskarżony Marian K. wiedział, 
z jakiego źródła pochodzi mąka, 
którą nabywał od Edwarda D. Sam 
fakt, że wiedział on o tym, iż 
Edward D. jest kierownikiem mły­
na państwowego, nie wystarcza — 
zdaniem Sądu — do przypisania 
Marianowi K. przestępstwa umyśl- . 
nego z art. 4 §, 1 cytowanej usta­
wy z dnia 18 czerwca. 1959 r., czy 
nawet z art. 160 k. k.

Sąd rewizyjny pominął jednak 
w swych rozważaniach szereg oko­
liczności istotnych dla oceny winy 
Mariana K. Jak to bowiem wynika 
z wyjaśnień tegoż oskarżonego, on 
jako właściciel prywatnej piekar­
ni, mając trudności w uzyskaniu 
w drodze oficjalnej przydziału po­
trzebnych ilości mąki żytniej, ku­
pował systematycznie w ciągu 
blisko roku znaczne ilości mąki 
żytniej z młyna państwowego, 
nie dostarczając własnego zboża. 
Mąkę tę sprzedawał mu kie­
rownik młyna nie posiadający 
własnego gospodarstwa rolnego i 
nie mogący uzyskiwać z dzier­
żawionej niewielkiej parceli przy 
młynie tak znacznych ilości 
własnego zboża. Mąka była przy 
tym dostarczana Marianowi K. na 
podstawie kwitów wystawianych 
na nazwisko Józefa M., rolnika, 
który zboża na przemiał tej mąki 
nie dostarczał, o czym Marian K. 
wiedział, gdyż syn Józefa M. woził 
mu wspomnianą mąkę.

Wszystkie te okoliczności we 
wzajemnym logicznym powiązaniu 
z sobą wskazywały wyraźnie na 
to, że Marian K., nabywając mą­
kę, orientował się dobrze, że nie 
jest ona własnością oskarżonego 
Edwarda D., lecz została przez nie­
go uzyskana w sposób przestępny. 
Ten przestępny sposób mógł pole­
gać na zagarnięciu mąki ptzez Ed­
warda D., tak jak to było w rzeczy­
wistości, ale mógł on również po­
legać na nielegalnym przemiale 
potajemnie skupowanego zboża. 
Nie zostało wykazane z dostateczną 
pewnością, żeby oskarżony Marian 
K. miał świadomość, iż mąka zo­
stała przez współoskarżonego Ed­
warda D. zagarnięta, co uzasadnia 
zakwalifikowanie przestępstwa 
przypisanego oskarżonemu Maria­
nowi K. z art. 160 ik. ik. (...)“

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
ZAOSTRZENIE KAR ZA DOSTA­
WĘ WADLIWYCH JAKOŚCIOWO

WĘDLIN

Z dniem 13 lipca 1964 r. wejdzie 
w życie zarządzenie Ministra Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu z dnia 
6 czerwca 1964 r. (Monitor Polski 
nr 39, poz. 184), które podwyż­
sza kary za dostawy wadliwych 
jakościowo wędlin i wyrobów węd­
liniarskich, ustalone w Branżowych 

r warunkach dostaw mięsa, wyrobów

A
naliza możiiwośpi wzro­
stu produkcji zwierzęcej a 
szczególnie bydła i trzody 
chlewnej ,wgkązuje, na-znar 
czne rezerwy, których wy­
korzystanie niewątpliwie 

przyczyni' śię do wykonania zadań 
wytyczonych przez IV Zjazd PZPR, 
a tym samym pozwoli na lepsze za­
spokojenie potrzeb ludności.

W bieżącym roku gospodarczym 
sytuacja zarówno w zakresie roz­
woju trzody chlewnej, jak i za­
plecza paszowego przedstawia się 
znacznie korzystniej niż w roku 
poprzednim. Zbiory zbóż wzrosły 
o przeszło 1 min ton a ziemniaków 
o 7 min ton. Dane o liczbie ma­
cior, cenach oraz o liczbie prosiąt 
wykazują, że koniec 1963 troku stał 
się momentem przełomowym w 
rozwoju trzody chlewnej. Wskazują 
na to następujące dane ze spisów 
rolnych czerwcowych i grudnio­
wych:

Stan na: Liczba macior 
w tys. szt.

Wskaźnik 
łańcuchowy

VI 1962 1 432 X
XII 1962 1 278 89
VI 1963 1 260 99

XII 1961 1295 103 .

• Z przytoczonych danych wynika, 
że gospodarstwa chłopskie starają 
się „odbudować" stan pogłowia 
macior. Tendencje odchowu ma­
cior potwierdzają również dane IER 
z ankiety o zamierzeniach produk­
cyjnych chłopów na przełomie 
1963/1964 r. ).1

i przetworów mięsnych w obrocie 
rynkowym (zob. Monitor. Polski z 
1959 r. nr 49, poz. 219).

Odtąd, za dostawę wędlin 1 wy­
robów wędliniarskich z wadami 
jakościowymi nie dyskwalifikujący­
mi ich do konsumpcji kary wyno­
sić będą:

a) za każdy ponad normę lub 
poniżej normy 0,1% soli — 1% war­
tości towaru,

b) za każdy ponad normę 0.1% 
wody — 0,45% wartości towaru,

c) za każdy ponad normę lub po­
niżej normy 0,1 tłuszczu — 0,3% 
wartości towaru (z wyjątkiem szy­
nek’ gotowanych prasowanych i 
sznurowanych),

d) za przekroczenie ustalonej nor­
mą grubości zewnętrznej warstwy 
tłuszczu na szynkach gotowanych 
prasowanych j sznurowanych — 
10% wartości towaru niezgodnego 
z normą.

Poza tym, jeżeli dostawca w da­
nym roku kalendarzowym dostar­
czył już dwukrotnie takie same to­
wary posiadające wady lub towary 
różne, ale posiadające takie same 
wady, to począwszy od trzeciej do­
stawy odszkodowanie za wady ule­
ga podwyższeniu o 50%.

Opracował
JOZEF ZIELIŃSKI

V II COSPODAKCZK

Nr 11 - 5.VII.1964 r.

1) Patrz Z. Kozłowski i B. Kowal­
czyk, „Tendencje w chowie macior i 
zamierzenia gospodarstw chłopskich na 
1964 r.". Nowe Rolnictwo nr 5. 1964 r.

2) Zob. publikacja GUS pt. „Spis 
powszechny z dnia 6.XIL1960 r. Wyniki 
opracowane metodą reprezentacyjną. In­
dywidualne gospodarstwa rolne”. War­
szawa 1961 r. oraz „Narodowy Spis Pow­
szechny z dnia 3.XILI950 r. Struktura 
zawodowa i demograficzna ludności. In­
dywidualne gospodarstwa rolne". War­
szawa 1954.

3) Dane spisu powszechnego 1960 Ą 
Zob. publikacja GUS pn. „Statystyka 
Polski”. Seria „R”, Zeszyt 1—2 i 3. 
Warszawa 1963 i 1964 r.

' Rada Państwa na posie­
dzeniu z dnia 12 czerwca br. 
powołała na stanowisko pro­
fesora nadzwyczajnego do­
centa Józefa Zagórskiego z 
Zakładu Nauk Ekonomicz­
nych Polskiej Akademii 
Nauk.

łe obrady było uprzednie opubliko­
wanie wszystk eh le erai-iw w po 
staci obszernego skryptu. Wydaje 
się, że sesja spełniła swoją rolę 
jako inaugura?!a n >wei formy zor 
ganizowanej działalności ekonomi­
stów częstochowsk ch. KierunA tej 
działalności zostały zasygnalizowa­
ne: inwestycje i budownictwo, za­
trudnienie oraz metody planowa­
nia i zarządzania. Każdy z tych 
tematów powinien stać się przed­
miotem zorganizowanej pracy typu 
analityczno-ekonomicznego. Rezulta­
tem tej pracy będą wówczas pro­
pozycje, które z pewmością przyję­
te zostaną jako zdrowa i godna 
poparcia inicjatywa.

Sesja zakończona została uroczy­
stością ekonomistów częstochow­
skich otwarcia lokalu miejskiego 
klubu PTE. Było nawet przecięcie 
wstęgi. Tutaj, przy kawie, w wy­
godnym i estetycznie urządzonym 
pomieszczeniu, będzie można się 
spotykać, dyskutować,. przygotowy­
wać różne konkretne propozycje, 
programy. Przy lampce wina już 
w tym dniu inauguracyjnym podej­
mowano niektóre ważkie i palące 
problemy. Co zrobić z doinwesto­
waniem huty im. Bieruta? Jak 
zmniejszyć straty wynikające z nie­
pełnego wykorzystania niektórych 
wvbudowanvch tam na wvrost o- 
biektów? Jak wpłynąć na zmianę 
planu budowy osiodla nvesrkanio 
wego pod Częstochową wobec za- 
grożerra te^o 
„wyziewami” projektowanego tuż 
obok dnż^po obiektu przemysłowe­
go? itp. itd.

Zorganizowanych ekonomistów (w 
PTE) w ośrodku • częstochowskim 
jest na razie niewielu. Około dzie­
więćdziesięciu, zatrudnionych zaś 
jest około tysiąca. Jest w!ec kadra 
z którą można pracować. Koła PTE 
chcą powołać sekcje problemowe. 
Mają to być, zespoły robocze eko­
nomistów pokrewnej specjalności, 
podejmujące po gospodarsku .ważne 
problemy „swojego regionu”. W ini­
cjatywie ekonomistów częstochow­
skich na podkreślenie zasługuje 
właśnie ów gospodarski stosunek 
do „swojego” regionu. Jest w tym 
coś wyjątkowo istotnego, potrzeb­
nego w każdym regionie gospodar­
czym w kraju ।

Stan na: Liczba 
macior 
w tys. szt.

Wskaźnik 
łańcuchowy

XI/XII 1962 742
VI 1963 723 97

X1/X1I 1963 741 102
VI 1964 1 030 139

Ceny prosiąt w II połowie 1963 r. 
kształtowały się na wyższym po­
ziomie niż w II połowie roku po­
przedniego. Na początku br. ceny 
te wzrosły jeszcze bardziej, osiąga­
jąc wskaźnik 160% w stosunku do 
analogicznego okresu w roku u- 
bieglym.

Ostatni spis kwartalny zwierząt 
gospodarskich wykazuje wysoki 
wzrost liczby prosiąt (ponad 20%) 
w stosunku do stanu w analogicz­
nym okresie roku poprzedniego. 
Zwiększenie się liczby prosiąt na 
przełomie I i II kwartału bieżące­
go roku jest następstwem nieocze­
kiwanie wysokich plonów zbóż i 
ziemniaków w 1963 r. Zbiory tego 
roku okazały się stosunkowo duże 
.jak ha rok niesprzyjających wąrun- 
'ków atmosferycznych. Zagwaranto­
wały one nie tylko wysoki stopień 
pokrycia bilansu paszowego dla 
istniejącego pogłowia, lecz także 
pozwoliły na zwiększenie pogłowia 
trzody chlewnej.

W świetle powyższych tendencji 
można przypuszczać, że spis czerw­
cowy wykaże wzrost stanu trzody 
chlewnej W stosunku do roku 1963 
w granicach 10—15 proc. Stan po­
głowia przekroczy więc prawdopo^ 
dobnie poziom 13 min szt. i będzie 
niewiele niższy od rekordowego po­
ziomu z 1962 r. Poziom z 1962 r. 
będzie prawdopodobnie osiągnięty 
w końcu bieżącego roku. Jeśli ist­
niejący trend rozwojowy zostanie 
utrzymany, można się spodziewać, 
że stan pogłowia trzody chlewnej 
w 1965 r. wzrośnie ■ do ok. 14 min 
szt.

Powyższe szacunki dokonano dość 
ostrożnie i jak się wyda je realnie. 
Należy jednak pamiętać, że istnie-

Ekonomiści
■ 99 ®„swojego regiony

MAREK MISIAK

Z APROBATĄ można powitać 
inicjatywę ekonomistów ośrod­
ka częstochowskiego, którzy 

systematycznie i z coraz lepszymi 
rezultatami próbują rozwijać zor­
ganizowani działalność na terenie 
swojego regionu. Jest to, jak na 
razie, przede wszystkim działalność 
typu szkoleniowego. Łącznie w la­
tach 1953—63 zorganizowali oni tu­
taj 17 kursów księgowości podsta­
wowej i przemysłowej, 6 kursów pla­
nowania w przemyśle, z których w 
sumie korzystało prawie 2 tysiące 
osób. Na odczyty i dyskusje do 
Częstochowy byli zapraszani przez 
miejscowe koła PTE tacy ekono­
miści, jak prof. Edward Lipiński 
i prof. Czesław Bobrowski. Ale 
aspiracje ekonomistów z Często­
chowy wykraczają poza ramy dzia­
łalności czysto szkoleniowej. Chcie- 
liby oni inspirować konkretne de­
cyzje, podejmować podstawowe 
problemy rozwoju gospodarczego 
regionu,' inwestycji, budownictwa, 
wykorzystania posiadanych rezerw 
i zasobów, zatrudnienia oraz me­
tod planowania i zarządzania.

Próbą zainaugurowania takiej 
„rozszerzonej" działalności była se­
sja naukowa, zorganizowana 26.VI. 
br. przez dwa miejscowe koła eko­
nomistów (kolo terenowe w Często­
chowie i koło przy Hucie im. Bie­
ruta), poświęcona problemom roz­
woju, ekonomicznego Częstochow­
skiego Okręgu. Przemysłowego w 
XX-leciu PRL. Celem konferencji, 
obok retrospektywnego przeglądu 
kierunków rozwoju gospodarczego 
regionu, w szczególności rozwoju 

je cały szeręg trudnych do przewi­
dzenia. czynników (np. Jąk obecna 
susza odbije się na plonach), które 
mogą wpłynąć pa zmianę zaryso­
wujących się tendencji w hodowli.

Sytuacja w pogłowiu bydła w 
bieżącym roku jest bardziej skom­
plikowana niż w roku poprzednim. 
Wprawdzie stan czerwcowy w 1963 
r. był wyższy o 250 tys. szt. ód . sta­
nu z czerwca 1962 r., ale na począt­
ku 1964 r. zarysowały się tendencje 
do spadku. Stan zimowy bydła ogó­
łem i krów-w 1963/64 r. był nieco 
niższy- od stanu w analogicznym 
okresie roku poprzedniego.

Sytuacja paszowa w bieżącym 
roku gospodarczym jest, jeśli idzie 

PROGNOZY
HODOWLANE

SŁAWOMIR MIERZEJEWSKI, KAZIMIERZ ŁASTOWlECKI

o bydło, mniej pomyślna niż w 
roku poprzednim. Znajduje to od­
bicie m. in. we wzroście cen na 
siano w obrocie między rolnikami. 
Ceny siana w II półroczu 1963 r. 
były o 13,5% wyższe niż w analo­
gicznym okresie roku poprzednie­
go, a w styczniu i lutym 1964 r. 
wyższe o blisko 16% niż przed ro­
kiem.

Trudności paszowe spowodowa­
ły zwiększenie skupu bydła rzeź­
nego oraz skór surowych w II po­
łowie 1963 r. Świadczy to o znacz­
nym Wzroście „brakowania" stada 
w tym okresie. Potwierdzeniem 
wzrostu brakowania jest głębszy 
spadek pogłowia bydła i krów w 
grudniu 1963 r. w stosunku do 
czerwca 1963 r. niż w grudniu 1962 
r. w stosunku do czerwca 1962 r.

O kształtowaniu się tendencji produk-, 
cyjnych w zakresie pogłowia bydła de­
cydują zmiany w stanie liczebnym naj­
młodszej grupy (w wieku do 6 miesię­
cy). Pogłowie w tej grupie zmniejszyło 
się w grudniu 1963 r. o 8% w porówna­
niu z grudniem 1962 r. Spis potwierdza 
więc tendencje ograniczania wychowu 
cieląt w tym okresie. Dlatego też chy­
ba' w samą porę ukazała się ustawa 
o zakazie uboju cieląt poniżej 89 kg, 
obowiązująca na terenach o najmniej­
szym nasileniu pogłowia bydła na 100 ha 
użytków rolnych. Widać już pewne 
symptomy poprawy. Skup żywca cielę­
cego i skór w II półroczu 1963 r. był 
mniejszy niż w analogicznym okresie 
roku 1962.

Obecna obsada bydła na 100 ha użyt­
ków rolnych jest u nas w porównaniu 
z zagranicą niewysoka. Wynosi ona "47 
sztuk bydła na 100 ha użytków rolnych,

rai

przemysłu — było określenie miej­
sca i roli ekonomistów w tym 
procesie.

Nie każdy zdaje sobie sprawę, 
że wśród 19' okręgów przemysło­
wych (Polski, wydzielonych na pod­
stawie kryterium zatrudnienia w 
przemyśle. Częstochowski Okręg 
Przemysłowy zajmuje pod wzglę­
dem powierzchni — 17 miejsce, pod 
względem ilości mieszkańców — 
11 miejsce, ale pod względem ilo­
ści zatrudnionych w przemyśle i 
rzemiośle na 1 km kw. powierzch­
ni i na 100 mieszkańców — 4 miej­
sce, a pod względem procentu za­
trudnionych w przemyśle i rze­
miośle do ogółu zatrudnionych — 3 
miejsce, 'po Górnośląskim Okręgu 
Przemysłowym, Wałbrzyskim Okrę­
gu Przemysłowym, a przed biel­
skim i łódzkim. Stawia to okręg 
częstochowski w rzędzie najbar­
dziej zindustrializowanych w kraju.

Cztery główne kierunki rozwoju 
przemysłu, które omawiane zostały 
w referatach przedstawionych na 
wspomnianą sesję naukową — to: 
1) kopalnictwo rud żelaza, 2) hut­
nictwo, 3) przemysł włókienniczy 
i 4) budownictwo.

Drogę rozwojową częstochowskie­
go kopalnictwa- rud — ciekawie 
przedstawił w swoim referacie głów­
ny ekonomista biura projektów ko­
palnictwa rud — m'gr Zenon Kraw­
czyk. W porównaniu z okresem 
międzywojennym wydobycie rud 
wzrosło w tym okręgu prawie trzy- 
krotnie. Problem podstawowy pole­
ga jednak na ocenie opłacalności 
tej gałęzl . gospodarki. Wiadomo bo­

podczas gdy w NRD - n szt., w CSRS 
— 82 szt., NnF — 13 izt. Polzks wiród 
wymienionych krajów' dysponuje naj- 
większym odsetkiem (65%) ziemi użytko­
wanej rolniczo. ’ Wskazuje ‘ to na' dość 
zndczne możliwości podniesienia w Pol­
sce obsady bydła na jednostkę po­
wierzchni.

*

Uchwały IV Zjazdu PZPR doty­
czące rozwoju gospodarczego Pol­
ski w latach. 1966—1970 zakładają, 
iż jednym z podstawowych zadań 
produkcyjnych rolnictwa będzie 
rozwój hodowli bydła. Zakłada się 
wzrost pogłowia bydła do 12 min 

szt., tj. do prawie 60 sztuk na 100 
ha użytków rolnych, w tym krów 
— 6,4 min szt. przy średniej mlecz­
ności ok. 2.300 1.

W warunkach naszego rolnictwa 
wysokość obsady bydła wywiera 
szczególnie poważny wpływ na po­
ziom produkcji rolnej. Rozmiary 
hodowli bydła, rzutując na siłę na­
wozową gospodarstw’, limitują w 
poważnej mierze wysokość plonów 
roślin okopowych i przemysłowych 
oraz zbóż. Wywierają także wpływ 
na poziom innych gałęzi produkcji 
zwierzęcej.

Jak wskazały dane spisu po- 
urszechnegó 19602) liczba gospo­
darstw posiadających krowy wzro­
sła w latach 1950—1960 o ponad 
179 tys„ tj. o 6,9%; silniej jednak 
wzrosła liczba gospodarstw nie po­
siadających kirów, bo o ponad 236 
tys. Wśród 2412,8 tys. gospodarstw 
o powierzchni 2 i więcej ha (trak­
towanych powszechnie jako typo­
wo rolnicze) jest 142,8 tys. nie po­
siadających krów. Liczba ich 
wprawdzie zmniejszyła się w ostat­
nim dziesięcioleciu o ponad 31 tys.. 
lecz mimo to nadal jest znaczna. 
Stosunkowo dużo, bo prawie 895 
tys. gospodarstw o powierzchni pow. 
2 ha posiada tylko po 1 krowie. 
Liczby te wykazują, że wśród tych 
gospodarstw istnieją możliwości dość 
znacznego wzrostu pogłowia krów.

Gospodarstwa posiadające kro­
wy są pod względem ekonomicznym 
na ogół gospodarstwami silnymi. 
Odwrotnie — gospodarstwa pozba­
wione krów są w porównaniu z 

wiem, że nasze złoża rud nie nale­
żą do najbogatszych w żelazo ani 
łatwych do eksploatacji. Kopalnie 
są deficytowe. Koszt własny wydo­
bycia rudy przewyższa poziom cen. 
Autor referatu próbował udowod­
nić, że deficytowość kopalni wyni­
ka z nieprawidłowego ustalenia cen 
na zbyt niskim poziomie. Porów­
nanie nakładów inwestycyjnych i 
ciągnionych kosztów produkcji su­
rówki z rudy pochodzącej z rejonu 
kłobuckiego (okręg częstochowski) z 
kosztami produkcji surówki z im­
portowanej rudy krzyworodzkiej nie 
wykazuje — zdaniem referenta — 
nieopłacalności kopalnictwa rudy 
krajowej. Czy jest to rzeczywiście 
przekonujący argument? Problem 
zasługuje na dyskusję.

Ekonomista z Huty im. Bieruta 
— Zbigniew Wasilkowski — omówił 
historię rozwoju hutnictwa okręgu 
częstochowskiego. Autor skoncentro­
wał uwagę na pokazaniu progra­
mów rozwojowych trzech zakładów 
hutniczych. Huty im. Bieruta (dru­
giej pod względem wielkości w kra­
ju po Hucie im. Lenina), Huty „Za­
wiercie” oraz Myszkowskich Zakła­
dów Metalurgicznych.

O rozwoju przemysłu włókienni­
czego w okręgu częstochowskim — 
mówił dyr. zakładów przemysłu 
Iriiarskiego w Częstochowie. Pro­
dukcja przędzy tego okręgu wzro­
sła w okresie powojennym około 
sześciokrotnie, zaś ilość produkowa­
nych tkanin — prawie dziesięcio­
krotnie. Pięć dużych zakładów włó­
kienniczych (dwa .— wełniarskie, 
dwa — Iniarskie i jedno — baweł- 
niarskie) kwalifikuje ten okręg, 
obok łódzkiego l bielskiego, jako 
trzeci ośrodek przemysłu lekkiego 
w kraju. Podobnie burzliwy roz­
wój wykazuje w okręgu często­
chowskim budownictwo. Z referatu 
dyr. DBOR w Częstochowie — mgr 
Mieczysława Stańczyka, — wynika, 
że w latach 1961—63 wybudowano 
w tym okręgu ponad 25 tys. izb. 
Pozwoliło to nie przekroczyć wskaź­
nika zatrudnienia w miastach wy­
noszącego dwie osoby ną izbę.

Problemy geograf!) gospodarczej 
i rolnictwa okręgu częstochowskie­

posiadającymi krowy, gospodarst­
wami ekonomicznie słabszymi o 
niskiej obsadzie również pozosta­
łych “zwierząt- na jednostkę po­
wierzchni produkcyjnej.

poparciem powyższej tezy jest porów­
nanie danych dotyczących obsady zwie­
rząt gospodarskich wyrażonych w sztu­
kach dużych oraz oddzielnie obsady trzo­
dy chlewnej na 100 ha użytków rol­
nych w gospodarstwach posiadających 
i nie posiadających krów w woj. kra­
kowskim i rzeszowskim 3). I tak np. w 
woj. krakowskim obsada sztuk (dużych 
na 100 ha użytków rolnych w gospo­
darstwach nie posiadających krów sta­
nowi tylko 16,9%, w wyj. rzeszowskim

— 12,2% obsady zwierząt Istniejącej w 
gospodarstwach posiadających krowy (w 
gospodarstwach posiadających krowy w 
woj. krakowskim — 91,1, a w rzeszow­
skim 98,6 szt. dużych, podczas gdy w 
gospodarstwach nie posiadających krów 
odpowiednio: 15,4 i 12,0 szt.). Porówna-, 
nie obsady trzody chlewnej wykazuje 
również w sposób zdecydowany różnicę 
na niekorzyść gospodarstw „bezkro- 
włch”. Podczas gdy gospodarstwa posia­
dające krowy w woj. krakowskim oraz 
rzeszowskim posiadają na 100 ha użyt­
ków rolnych odpowiednio 50,8 oraz 52,2 
szt. trzody chlewnej, to gospodarstwa 
nie posiadające krów — tylko 36,3 oraz 
26,1 szt. Podobna sytuacja, chociaż w 
różnej skali, ma miejsce w pozostałych 
województwach. Wynika z tego, że go­
spodarstwa chłopskie prowadzą raczej 
chów wielokierunkowy, a wiodącym 
czynnikiem jest hodowla krów. Jest to 
całkiem zrozumiałe, z jednej strony ze 
względu na uzyskiwanie dzięki temu 
większych ilości obornika, który limi­
tuje wysokość plonów, zwłaszcza oko­
powych (ziemniaki — trzoda), z drugiej 
dysponując odpowiednią ilością mleka 
gospodarstwa te są w stanie przezna­
czyć jego część jako paszę o znacznej 
zawartości białka — dla trzody chlew­
nej.

Porównanie obsady krów na 100 
ha użytków rolnych w gospodarst­
wach różnej wielkości wskazuje 
na poważne różnice, jakie istnieją 
między gospodarstwami małymi i 
dużymi. Obsada ta wyraźnie ma­
leje w miarę wzrostu powierzchni 
gospodarstwa, a mianowicie z 33,7 
szt. w gospodarstwach 0,5 — 2 ha 
do 23,8 szt. w gospodarstwach po­
wyżej 10 ha. Jest to objaw zdecy­

go omówił w swoim referacie — 
przewodniczący koła terenowego 
PTE w Częstochowie — doc. dr 
Juliusz Braun. Referent przedstawił 
wyniki badań specjalnej grupy nau­
kowo-badawczej PAN, zajmującej 
się rozwojem regionu częstochow­
skiego. Prof. Politechniki Często­
chowskiej — Alfred Czamota omó­
wił osiągnięcia szkolnictwa ekono­
micznego w Częstochowie. Członek 
kola PTE — mgr Tadeusz Błoch 
— zreferował efekty pracy szkole­
niowej PTE prowadzonej na tere­
nie miasta Częstochowy. Wreszcie 
na szczególną uwagę zasługuje 
ostatni referat przedstawiony przez 
sekretarza koła terenowego Pin w 
Częstochowie mgr Izabellę Głu­
chowską, w którym autorka omó­
wiła wyniki ankiety przeprowadzo­
nej wśród członków PTE regio­
nu częstochowskiego na temat ich 
wykształcenia, działalności zawodo­
wej i społecznej. Z interesującego 
tego referatu wynikało, że w okre­
sie XX-lecia, ekonomiści częstocho­
wscy wnieśli swój wkład, konkret­
nej, fachowej pracy zawodowej dlą 
rozwoju regionu w ilości ca 10 000 
lat pracy.

Dyskusja trwała bardzo krótko. 
Było zaledwie trzech dyskutantów. 
Sygnalizowali oni różne ważne dla 
okręgu częstochowskiego problemy 
ekonomiczne domagające się od e- 
konomistów zorganizowanej działal­
ności. Ideą łączącą te problemy by­
ła teza o konieczności zintegrowa­
nego programu rozwoju całego 
okręgu. Ekonomiści częstochowscy 
chcą mieć wpływ Aa szczegółową 
allokację nakładów inwestycyjnych 
swojego regionu. Chcą, by program 
inwestycyjny zabezpieczał pełne za­
trudnienie nadwyżek siły roboczej, 
wynikających z regionalnej prog­
nozy demograficznej. Pragną wybu­
dować osiedla mieszkaniowe opty­
malnie rozmieszczone zarówno pod 
względem odległości od miejsca 
pracy jak 1 z punktu widzenia wy­
gody, ' estetyki i zdrowego powietrza. 
Chcą usprawniać metody planowa­
nia i zarządzania gospodarką swo-

. jego regionu.
• Cała sesja trwała 6 godzin. Oko­

licznością umożliwiającą tak zwięz­

dowanie niekorzystny zwłaszcza 
pod kątem, wykorzystania zasobów 
paszowych, gdyż większe gospo­
darstwa odznaczają się wyższym 
udziałem użytków' zielonych w 
ogólnej powierzchni. Udział użyt­
ków zielonych rośnie w, granicach, 
od 12,2% w gospodarstwach 0,5 — 
2 ha do 19,2% w gospodarstwach 
powyżej 10 ha, Biorąc pod uwagę, 
że gospodarstwa większe dysponu­
ją większymi zasobami użytków 
rolnych niż gospodarstwa małe i 
nie wykorzystywanych tak inten­
sywnie jak w gospodarstwach 
mniejszych, należy stwierdzić, że 
dysproporcje w intensywności ho­
dowli zwierząt gospodarskich ist­
niejące między gospodarstwami 
większymi i mniejszymi są bardzo 
znaczne.

Intensyfikacja gospodarstw „bez- 
krowich" oraz gospodarstw więk­
szych jest na obecnym etapie za­
gadnieniem wielkiej wagi. Gospo­
darstwa prowadzone ekstensywnie 
powinny i mogą, przy sprzyjają­
cym układzie warunk^v, intensy­
fikować swoją produkcję przez 
zwiększenie pogłowia krów (a dzię­
ki temu rozwijać chów młodego 
bydła rzeźnego) lub nłekiedy tylko 
przez wzrost hodowli trzody chlew­
nej. Kierunek mięsno-mleczny wy- 
daje się na obecnym etapie jak 
najbardziej słuszny. Pozwala bo­
wiem na jednoczesny prawie wzrost 
produkcji mleka i mięsa. Wzrost 
produkcji mleka powinien być 
również wynikiem takich zabie­
gów z dziedziny hodowli i zoohi- 
gieny jak właściwa pielęgnacja i 
racjonalne żywienie, walka z cho­
robami oraz ulepszanie pogłowia 
drogą inseminacji. Wystarczy 
wspomnieć, że obecnie insemino- 
wanych jest w kraju zaledwie 44% 
krów (w -woj. gdańskim i opol­
skim ponad 80%, podczas gdy w 
białostockim zaledwie 5%, a w kie­
leckim 17%).



Przemysł jugosłowiański w 1964 f.
Chociaż nie można jeszcze doko­

nać pełnej oceny poziomu produk­
cji przemysłowej w pierwszym 
półroczu bieżącego roku, to jednak 
na podstawie wstępnych danych i 
ocen można stwierdzić, że poziom 
produkcji będzie się kształtował 
powyżej wskaźników przewidzia­
nych w planie. Prań na rok 1964 
przewidywał zwiększenie produk­
cji przemysłowej o 11% w porów­
naniu z rokiem poprzednim. Jed­
nakże dane dotyczące pierwszych 
miesięcy bieżącego roku świadczą, 
że przemysł jugosłowiański będzie 
miał szybsze tempo wzrostu.

W pierwszych czterech miesią­
cach zanotowano wzrost produkcji 
o 17% w porównaniu z analogicz­
nym okresem ubiegłego roku.- Naj­
szybszy wzrost wykazała produk­
cja urządzeń i maszyn.

W okresie dyskusji nad planem 
na rok bieżący przewidywania by­
ły na ogół optymistyczne i podkre­
ślano wzrost możliwości produk­
cyjnych. Ale zwracano jednocześ­
nie uwagę, że wyniki w poważnej 
mierze zależeć będą od zlikwido­
wania kilku niesprzyjających czyn­
ników. Oddziaływanie tych czyn­
ników wystąpiło w pierwszej po­
łowie br. tylko w niektórych dzie­
dzinach produkcji przemysłowej i 
w znacznym stopniu zostało ono 
skompensowane szybszym wzros­
tem produkcji w przeważającej 
liczbie gałęzi przemysłu.

W okresie pierwszych czterech 
miesięcy br. szczególnie szybko 
zwiększały swą produkcję przemy­
sły: metalowy, budowy okrętów, 
elektrotechniczny, chemiczny, ma­
teriałów budowlanych i drze­
wny.

Oceny wskazują również, że dy­
namicznie rozwijały swą produk­
cję gałęzie przemysłu, których wy­
roby przeznaczone są na cele kon­

Afery 
gospodarcze

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

gujących się dotychczas na ogól 
przestarzałymi, a więc mało sku­
tecznymi. metodami kontrolnymi. 
Metody te, zdające należycie egza­
min przy wykrywaniu mank, nie są 
w stanie sprostać dobrze opraco­
wanym sposobom działania prze­
stępczości aferowej. Wiele kontroli 
jest bezskutecznych. Pogłębia td 
poczucie bezkarności u aferzystów.

CZYNNIKI SPRZYJAJĄCE 
WZROSTOWI PRZESTĘPCZOŚCI

Różne i bardzo złożone są przy­
czyny przestępczości aferowej. Po­
mijając przyczynę podstawową, ja­
ką jest chciwość ludzka, należało­
by choćby pokrótce omówić te wa­
runki, które tworzą bazę ekono­
miczną dla przestępczości aferowej, 
ułatwiają jej rozwój i Utrudniają 
wykrycie.

Szybki rozwój gospodarki, zakro- 
jóne na szeroką skalę inwestycje, 
rosnąca wciąż liczba przedsię­
biorstw, transakcji, przewozów, roz­
liczeń i potrzeby kooperacji z sek­
torem nieuspołecznionym, rozwinię­
ty skup płodów rolnych itp., sta­
wiają nasz system kontroli przed 
nowymi, trudnymi zadaniami, za 
którymi nie zawsze on nadąża. Tym 
bardziej, że i nasza działalność spo­
łeczno-wychowawcza nie zawsze 
nadąża za rosnącymi potrzebami 
gospodarki. Można nawet zaryzy­
kować stwierdzenie, że rozwój go­
spodarki wyprzedza procesy dosko­
nalenia systemu organizacji i kon­
troli oraz podnoszenia świadomości 
obywatelskiej, co jest wykorzysty­
wane przez elementy przestępcze.

Przyczyny bezpośrednio ułatwia­
jące organizowanie afer tkwią w 
różnych brakach organizacji pracy 
przedsiębiorstw i w ich systemie 
zarządzania. Można do nich zali­
czyć zawyżone normy ubytków na­
turalnych, możliwość wycofywania 
gotówki, tolerowanie produkcji zlej 
jakości, błędy praktyki personalnej, 
brak kontroli ze strony zwierzchni­
ków służbowych i wiele innych. 
Warunki te wykorzystywane są po­
czątkowo przez poszczególne osoby, 
polem przez małe grupki. Jeśli ktoś 
nie przetnie tych machinacji w za­
rodku, sama praktyka udoskonala 
metody przestępstwa i stwarza po­
czucie bezkarności, co oczywiście 
rozzuchwala tylko przestępcę. Mi­
mo grupowego działania' przestęp­
stwo takie hie nabiera jeszcze roz­
miarów afery, dopóki nie przyłączą 
się do niego służbowi przełożeni. 
Udział w aferze ludzi, którzy z ty­
tułu pełnionych funkcji powinni 
zwalczać wszelkie przejawy prze­
stępcze, jest następnym warunkiem 
powstawania i rozwijania się prze­
stępczości aferowej.

Warunek trzeci — to brak kon­
troli ze strony instancji nadrzęd­
nych. Nie chodzi tu bynajmniej o 
kontrolę formalną. Taka kontrola 
nie wykryje żadnego nadużycia. 
Chodzi natomiast o kontrolę po­
przedzoną wnikliwą analizą proce­
sów, rozpoznaniem etapów produk- 
cyjnych najbardziej sprzyjającyćh 
nadużyciom oraz rozeznaniem co 

sumpcji, względnie są artykułami 
trwałego użytku konsumpcyjnego.

Analizując dynamikę rozwoju 
produkcji w kwietniu, a zwłaszcza 
w maju br. należy podkreślić, iż 
tym pomyślnym tendencjom nie 
towarzyszyła odpowiednia dynami­
ka rozwoju eksportu. Dane wska­
zują, iż nastąpił zastój w ekspor­
cie wyrobów przemysłu maszyno­
wego i elektrotechnicznego. Oko­
liczność tę należy uważać za sku­
tek nagłego wzrostu popytu na ryn­
ku wewnętrznym. Dotyczy to 
zwłaszcza wyrobów przemysłu me­
talowego i elektrotechnicznego.

Chociaż obecnie dysponuje się 
tylko ostatecznymi wynikami za 
pierwsze cztery miesiące br. i da­
nymi wstępnymi za maj, eksperci 
ze Związkowego Sekretariatu do 
spraw Przemysłu oceniają, że w 
pierwszym półroczu br. produkcja 
przemysłowa wzrośnie w porówna­
niu z analogicznym okresem ub. r. 
o 17% czyli, że będzie o 6% wyż­
sza od przewidywanej planem, 
który zakładał wzrost o 11%.

Tegoroczne oceny wyników 
pierwszego półrocza wskazują, że 
przekroczenie wskaźników planu 
nastąpi również w hutnictwie żela­
za, przemyśle surowców nieorga­
nicznych, materiałów budowlanych, 
skórzanym, obuwniczym, gumo­
wym, a następnie poligraficznym i 
tytoniowym. Równocześnie prog­
nozy mówią o tym, że cztery ga­
łęzie nie będą w stanie zrealizować 
zadań planu. Dotyczy to przede 
wszystkim energetyki. Prawdopo­
dobnie poniżej planu kształtować 
się będzie wydobycie ropy nafto­
wej. a następnie produkcja prze­
mysłu papierniczego i stoczniowe­
go.

Ogólnie rzecz biorąc, przemysł 
jugosłowiański w pierwszych mie- 
siącadh br. uzyskał lepsze wyniki 
niż oczekiwano.

S.

jest rzeczą bardzo ważną — czy i 
który z pracowników, odpowie­
dzialnych za ochronę mienia spo­
łecznego, żyje rozrzutnie ponad 
stan. Niektórzy pracownicy jedno­
stek nadrzędnych uważają,'że zbie­
ranie o tym informacji należy wy­
łącznie do milicji, względnie orga­
nów finansowych.

Tak, w tym jest część prawdy. 
Organa' te powinny zbierać takie 
informacje. Powinny to robić na­
wet daleko lepiej, szybciej i bar­
dziej wnikliwie, niż to ma miejsce 
obecnie. Jednakże wiadomość o 
tym, skąd pracownik ma pieniądze 
na willę, samochód, wystawny tryb 
życia, przekraczający wielokrotnie 
jego możliwości finansowe, pocho­
dzące z legalnych źródeł, powinna 
być niezbędnym elementem prak­
tyki kadrowej. Cudów w XX wie­
ku nie ma. W toto-lotka nie wy­
grywa się co miesiąc. Na wystaw­
ny tryb życia trzeba mieć pienią­
dze i to niemało. Doświadczenie zaś 
wykazuje, że najczęściej pochodziły 
one z przestępstwa.

Niejednokrotnie opinia społeczna 
miała okazję stwierdzenia niemałe­
go' zuchwalstwa niektórych przed­
stawicieli podziemia gospodarczego. 
Polegało ono na ostentacyjnym 
konsumowaniu owoców przestęp­
stwa. Niewielu aferzystów nabyte 
w drodze przestępstwa złoto zako­
pywało do ziemi, większość z nich 
używała i nadużywała życia w peł­
ni na oczach ludzi pracy.

— Czy zjawiska te wywołują od­
ruchy protestu i społecznego pięt­
na?

Raczej nie. Natomiast zdarza się 
niejednokrotnie, że wystawny, po­
nad stan prowadzony tryb życia 
wzbudza słowa podziwu, zazdrość 
i chęć naśladowania. Milczy nie­
jednokrotnie patrząc na to opinia 
społeczna, milczą — z różnych zre­
sztą powodów — towarzysze par­
tyjni. Jedni w obawie przed szyka­
nami, inni urzeczeni mitem chodów 
i stosunków, jakimi niejednokrot­
nie chwalili się aferzyści. To był 
dalszy — pośredni czynnik, który 
wpływał na kształtowanie warun­
ków dogodnych dla przestępczości 
aferowej.

KILKA PRZYKŁADÓW

Przestępczość aferowa wyrządza 
gospodarce narodowej poważne 
straty materialne. Dla przykładu 
można by tu wymienić sprawę pry­
watnego wytwórcy Stanisława K. i 
100 innych osób podejrzanych o wy­
łudzenie na szkodę jednego ze zna­
nych przedsiębiorstw państwowych 
około 18 min złotych. Podejrzany 
K. zawarF umowę z tym przedsię­
biorstwem na produkcję i dostawę 
pewnych elementów. Wykorzystu­
jąc nieudolność jednych zlecenio­
dawców oraz chciwość innych, K. i 
jego podwykonawcy tak skalkulo­
wali ceny poszczególnych elemen­
tów, że były one dwukrotnie wyż- 
cze od ich rzeczywistej wartości. 
Kwoty, które K. wręczył w formie 
łapówek urzędnikom administracji 
gospodarczej, ekspertom Komisji 
Cen oraz niektórych organów kon­

Pleśniała
BUDOWA NOWYCH 

ELEKTROWNI ATOMOWYCH 
W ANGLII

Z przystąpieniem w roku ubiegłym 
do budowy dziewiątej elektrowni ato­
mowej Anglia weszła w ostatnie sta­
dium realizacji pierwszego programu 
budowy przemysłu energetycznego w 
oparciu o energię termojądrową i w 
związku z tym rząd angielski zgłosił 
w połowie kwietnia do parlamentu w 
tzw. Białej Księdze drugi program bu­
dowy elektrowni atomowej (The Se- 
cond Nuclear Power Programmel. Pro­
gram ten przewiduje wybudowanie do 
1975 roku szeregu nowych elektrowni 
atomowych o łącznej mocy 5 tys. MW, 
kosztem 400 min funtów.

Realizacja drugiego programu zwię­
kszy zdolność produkcyjną elektryczne­
go przemysłu nuklearnego do 10 tys. 
MW, co pokryje szóstą część zapotrze­
bowania kraju na energię elektryczną 
w 1975 roku, ale stanowić będzie tylko 
dziesiątą część zdolności wytwórczej ca­
łego przemysłu energetycznego Anglii.

Nowy program nie przesądzając me­
tod produkcji jest raczej programem mi­
nimalnym, który może ulec rozszerze­
niu w miarę ulepszania i stosowania 
nowych i tańszych metod produkcji.

Decyzję w sprawie wyboru typu reak­
tora komplikuje fakt, że pewne nowe 
typy reaktorów, oparte na spalaniu 
wzbogaconego uranu, wydają się być 
bardziej ekonomiczne od stosowanego w 
Anglii typu Magnox. Trudność tę zwię­
ksza jeszcze konieczność wyboru, pisze 
„Financial Times”, między angielskim 
AGR a trzema czy czterema typami 
stosowanymi w Ameryce. Typ AGR 
(Advanced Gas-Cooled Reactor), skon­
struowany i ulepszony dużym nakła­
dem środków w Anglii, jest uważany 
przez opinię angielską za jeden z naj­
bardziej nowoczesnych reaktorów w 
świec ie.

Rządowi przy ogłoszeniu drugiego pro­
gramu przed dokonaniem wyboru reak­
tora chodziło o to, aby konsorcja zaj­
mujące się budową elektrowni atomo­
wych, zachowały swoje zespoły wykwa­
lifikowanych specjalistów, o których 
i w Anglii nie jest łatwo.

Co się tyczy opłacalności elektrowni 
1 atomowych, to szczegółowe studia, zaz­

trolnych przekroczyły sumę 4,5 min 
zł.

O rozmiarach przestępczości afe­
rowej w Warszawie świadczy rów­
nież ujawniony niedawno mecha­
nizm przestępczy w mięsnych za­
kładach przetwórczych oraz w skle­
pach handlu mięsem. Doskonale 
zorganizowana i wzajemnie z sobą 
powiązana grupa aferzystów, zaj­
mujących różnorodne stanowiska w 
administracji gospodarczej, wyko­
rzystując zawyżone normy ubytków 
naturalnych, brak należytej kontro­
li jakości wyrobów* wędliniarskich, 
brak wnikliwej kontroli ze strony 
jednostek nadrzędnych, gromadziła 
poza oficjalną ewidencją duże ilości 
mięsa i wędlin. Zgromadzony to,war 
był następnie sprzedawany ludności 
za pośrednictwem uspołecznionych 
sklepów mięsnych, a uzyskane w 
ten sposób pieniądze były przy­
właszczane przez aferzystów. Pro­
ceder przestępczy trwał przez kilka 
lat. Dyrektorzy przedsiębiorstw 
handlu mięsem, powołani między 
innymi do czuwania nad prawidło­
wym ' zaopatrzeniem ludności w 
mięso i zwalczania nadużyć w jed­
nostkach przez siebie kierowanych, 
właśnie za tolerowanie nadużyć i 
stwarzanie' dla nich korzystnych 
warunków pobierali wysokie, mi­
lionowe łapówki.

Niemniej groźne dla interesów 
gospodarczych państwa są afery 
przemytniczo-dewizowe. O ich roz­
miarach może\ świadczyć sprawa 
Leona S. i jego 90 współpartnerów. 
S„ nigdzie nie pracujący, właściciel 
luksusowej willi, uprawiał handel 
walutami na szeroką skalę. W 
przeciągu kilku lat, 'działając z in­
nymi osobami, wywiózł z kraju po-, 
nad 600 tys. dolarów i przemycił z 
zagranicy dużą ilość dwudziestodo- 
larowych monet, które zostały roz- 
sprzedane w Warszawie. Stwierdzo­
no, iż część aferzystów, właścicieli 
kapitalistycznych fortun, nie mając 
widocznie zaufania do naszego sy­
stemu pieniężnego, nabywała złote 
monety i zakopywała je w ziemi. 
Część tego złota została wydobyta 
i złożona w kasach Narodowego 
Banku Polskiego. f

Społeczna szkoda wyrządzona 
przestępstwem nie sprowadza się 
wyłącznie do strat materialnych. 
Przestępstwa zaboru mienia spo­
łecznego oraz tolerowanie tych 
faktów wiąże się prawie zawsze z 
korumpowaniem organów gospo­
darczych, z obniżaniem Jakości to­
warów i zakłóceniami w planowym 
zaopatrywaniu ludności w potrzeb­
ne artykuły. Wywołuje to niezado­
wolenie mas, sarkanie, skargi l na­
rzekania na władzę ludową. Prze­
stępczość gospodarcza stwarza ja­
skrawe dysproporcje w poziomie 
życia poszczególnych środowisk i 
obywateli. Stanowi to przyczynę 
dalszych narzekań na niesprawie­
dliwość społeczną, gdy ci „co nie 
orzą i sieją” — potrafią drapieżnie, 
na wzór kapitalistyczny, wydzierać 
ludziom pracy znaczną część do­
chodu narodowego. Brak zdecydo­
wanej społecznej postawy wobec x 
tych faktów wytwarza atmosferę 
społecznego pasożytnlctwa nieko­
rzystnie oddziałującą na otocze­
nie.

METODY WALKI
Z PRZESTĘPCZOŚCIĄ

Walka z przestępczością aferową 
słusznie została uznana za jeden z 
ważnych odcinków walki politycz­
nej. Nakłada to zarówno na organy 
ścigania, jak i na inne organy i in­
stancje, obowiązek wykorzystania 
w maksymalnym stopniu wszyst­
kich środków prawnych dla stwo­
rzenia skutecznej tamy przed dal­
szym rozwojem tego niezwykle nie­
bezpiecznego zjawiska. W walce z 

nacza Biała Księga, wykazują, *o ener­
gia elektryczna, oparta na reakcjaeb 
termo-Jądrowych, już w początkach lat 
70-tych będzie tańsza od energii wy­
twarzanej za pomocą środków i metod 
konwencjonalnych. (MP)

ZYSKI AMERYKAŃSKICH 
KONCERNÓW NAFTOWYCH
W swoim dorocznym sprawozdaniu 

największy bodaj koncern naftowy ame­
rykański Standard Oil of New Jersey 
podaje, iż czysty zysk tej firmy z MO,9 
min doi. w 1952 roku podniósł się do 
1019 min doi. w 1969 roku, czyli zwięk­
szył się w ubiegłym roku o 21 proc. 
Wpływy zaś ogólne tego koncernu w 
1963 roku wzrosły o 915 min doL i osiąg­
nęły sumę U 391 min doi.

Tytułem podatków Standard OH New 
Jersey wpłacił w 1963 roku do kas rzą­
dowych USA i innych krajów, obję­
tych działalnością tego koncernu, kwo­
tę 3 684 min doi. Wydobycie ropy, któ­
rą koncern eksploatuje obecnie w 19 
krajach, wzrosło o 11 proc, i doszło 
w 1963 roku do 170 min ton, przy czym 
produkcja w Libii uległa podwojeniu.

Czyste zyski innych kompanii nafto­
wych amerykańskich w 1963 roku wy­
nosiły (w min doi.): Texaco — 545,7 (w 
stosunku do roku poprzedniego wzrost 
o 13,3 proc.); Gulf Oil — 340,1 (wzrost 
o 9,1 proc.); Mobil Oil — 271,8 (wzrost 
o 12 proc.); US Shell Oil — 179,9 (wzrost 
o 14,1 proc.).

W przeciwieństwie do'amerykańskich 
koncernów holenderska .kompania Royal 
Dutch Shell zwiększyła swoje zyski tyl­
ko o 5 proc. — do sumy 214,8 min fun­
tów (501 min doi.).

Do uzyskania lepszych finansowych 
rezultatów koncernów amerykańskich, 
według czasopisma „Oil and Gas Jour­
nal”, przyczyniły się głównie: obniże­
nie kosztów produkcji i wzrost docho­
dów od inwestycji w przedsiębiorstwach 
zagranicznych. Ceny bowiem na pro­
dukty naftowe w USA w dalszym cią­
gu spadają, a stosunek dochodów do 
inwestowanego kapitału znajduje się 
obecnie poniżej maksymalnego poziomu 
z okresu połowy lat 50-tych. Przeciętny 
zysk wielkich koncernów międzynaro­
dowych, jak pisze wymieńione czasopis­
mo, wynosi nieco więcej ponad 10 proc.

przestępczością aferową organa ści­
gania stosują w szczególności dwa 
środki: nowoczesne metody śledze­
nia oparte o dokładną analizę eko­
nomiczną i rozeznanie środowiska 
oraz pozbawianie aferzystów zy­
sków osiąganych w drodze prze­
stępstwa.

W czasie prowadzonych śledztw 
organa ścigania dążą do zajmowa­
nia aferzystom majątku, w celu za­
bezpieczenia na nim roszczeń pań­
stwa o naprawienie szkody wyrzą­
dzonej przestępstwem oraz kar ma­
jątkowych jak grzywna lub prze­
padek majątku.

Praktyka ta, zgodna z obowiązu­
jącym prawem, ma na celu napra­
wienie . szkód i materialnych, strat 
wyrządzonych przestępstwem oraz 
wytworzenie w określonych środo­
wiskach przekonania, że kradzież 
nie popłaca, bo w razie jej wy­
krycia złodziej traci nie tylko to, 
co ukradł, ale również cały posia­
dany majątek. Wartość zajętego 
aferzystom mienia jest niekiedy 
bardzo duża.

Wystarczy wspomnieć, że w spra­
wie waluciarza S. zajęto osobom 
podejrzanym 1.810 monet dwudzie- 
stodolarowych wagi ponad 70 kg, 
670 rubli w zlocie. 17.500 dolarów 
USA, 1.300 tysięcy zł w gotówce. 
17 prywatnych willi oraz 17 zagra­
nicznych samochodów.

Również sądy zaostrzyły znacznie 
represję karną w stosunku do afe­
rzystów. Niezależnie od wysokich 
grzywien, sięgających często kilku­
set tysięcy złotych, aferzyści są 
skazywani na kary długoletniego 
więzienia w granicach od 8 do 1-5 
lat. Zdarzają się również wyroki 
skazujące szczególnie niebezpiecz­
nych aferzystów na kary więzienia 
dożywotniego.

Jednakże represja karna — cho­
ciażby najbardziej surowa — nie 
wystarcza. Równolegle muszą być 
podjęte inne środki o charakterze 
ekonomiczno-organizacyjnym, w ce­
lu usunięcia w różnych ogniwach 
zarządzania braków i niedociągnięć, 
które są wykorzystywane przez 
drapieżny element przestępczy jako 
okazje do kradzieży i wznoszenia 
kapitalistycznych fortun.

Podstawowe obowiązki w zakre­
sie zapobiegania przestępczości afe­
rowej spoczywają na administracji 
zakładów pracy, organizacjach spo­
łecznych i politycznych, działają­
cych 'W przedsiębiorstwach oraz na 
organach sprawujących nad nimi 
służbowy nadzór.

Dobra organizacja pracy, oszczęd­
ność, gospodarskie spojrzenie, bez­
pardonowy stosunek do różnych 
złodziei i marnotrawców mienia 
społecznego — tych małych i tych 
dużych, z chodami i stosunkami — 
dają pełną gwarancję stłumienia 
każdej afery w zarodku. Rozsądna 
profilaktyka, prowadzona prtez ad­
ministracje, organizacje społeczne ,i 
załogi zakładów pracy, jest najtań­
szą i najskuteczniejszą metodą wal­
ki z przestępczością aferową.

Zarówno administracja przedsię­
biorstw, jak I współpracujące z nią 
organizacje społeczne, muszą sobie 
zdawać z tego sprawę, że nikt nie 
jest w stanie zastąpić Ich w wyko­
nywaniu obowiązku ochrony powie­
rzonego Ich pieczy majątku naro­
dowego. W zakładach najbardziej 
narażonych na przestępczą działal­
ność należy tworzyć pod kierow­
nictwem organizacji partyjnych 
Jednolity front walki o ochronę 
mienia społecznego I porządek 
prawny. Trzeba często przypomi­
nać, że ochrona tego mienia jest 
konstytucyjnym obowiązkiem każ­
dego obywatela i obowiązkiem par­
tyjnym każdego członka partii.

WŁADYSŁAW KOMORNICZAK

Jednakże szereg kompanii amerykań­
skich, jak pisze „Financial Times”, za­
kreśliło na 1964 rok szeroki srpgram 
inwestycji: Texaco CO przeznaczyła na 
inwestycje — 700 min. ,dol., Standard 
Oli of California — 500 min doi. (czy- 
aty zysk w 1953 roku' — 322 min doi.), 
US Shell Oli — 350 min doi. (w 1993 r. 
inwestycjo ■— 25l mln dol.). UHP)

AMERYKAŃSKA POMÓC 
DLA MEKSYKU

Pomoc USA dla Mekayku w 1999 rokn 
według danych urzędowych wyalotia 
ogółem 150,8 min dok

Największą pozycję (90,1 min doL) 
tworzą- pożyczki, udzielone przez Ex- 
port-Import Bank na budowę lub roz­
szerzenie różnych przedsiębiorstw prze­
mysłowych, jag Compania Fundidora de 
Monterrey (stał), Aluminio S.A., Altos 
Hornos S.A. (stan, Industria! del Aleali 
(soda kaustyczna), nowy meksykański 
ośrodek energii nuklearnej i inne.

Agencja dla międzynarodowego roz­
woju (AID) udzieliła kredytu w wyso­
kości 20 min doi. na potrzeby rolnictwa 
oraa drugie 20 min doi, na budownictwo 
mieszkaniowe, a Społeczny Fundun Po­
stępu (Social Progress Trust Fund) 
przyznał Meksykowi 30,7 min doL na 
melioracje rolne. (MP)'

ROZWÓJ PRZEMYSŁU • 
CEMENTOWEGO W JAPONII
W 1903 roku produkcja cementu w Ja­

ponii wyniosła 29,8 min ton (w 1992 r. — 
28,8 min t.), a zużycie łącznie z ekspor­
tem osiągnęło 29,9 min ton, czyli o IM 
tys. ton było większe od produkcji. 
Z tej ilości eksportowano 1958 tys. ton 
(w 1962 r. - 1793 tys, t.), czyli 93^ proc, 
produkcji zużyto w kraju.

Począwszy od 1958 rokit Japonia Jert 
największym w kapitalistycznym świę­
cie eksporterem cementu, a w 1962 ro­
ku zajęła drugie miejsce (po Stanach 
Zjednoczonych) jako producent. W chwi­
li obecnej pracuje w Japonii 77 cemen­
towni,1 należących do 21 konjpanii.

Rozwój przemysłu cementowego w Ja­
ponii charakteryzuje się dużym dyna­
mizmem. W okresie powojennym zuży- 
cie censentu w kraju wzrastało o 17 proc, 
rocznie, wobec 8 proc, w łatach przed­
wojennych. Według oceny japońskiego 
Ministerstwa Handlu Zagranicznego 
i Przemysłu zapotrzebowanie na cement 
w kraju w 1970 roku dojdzie do 50 min 
ton.

Świadczy to również o dużej prężno­
ści japońskiej gospodarki, której jed­
nym z mierników jest właśnie zużycie 
cementu. (MP)

EKSPANSJA EKONOMICZNA 
JAPONII W MEKSYKU

W ostatnich latach penetracja gospo- 
darcza Japonii do krajów Ameryki Ła­
cińskiej uległa znacznemu nasileniu. Te­
renem ekspansji japońskiej są przede 
wszystkim kraje położone nad Pacyfi­
kiem.

Obecnie np. na zlecenie czynników 
meksykańskich grupa Japońskich kom­
panii chemicznych zakończyła, jak po­
daje prasa amerykańska, opracowywa­
nie kosztorysu wielkiego zakładu che­
micznego w Meksyku, mającego produ­
kować 45 ton sody kaustycznej i 49 ton 
chloru na dobę.

Podobnie peruwiańska kompania na­
wozów mineralnych zwróciła się do Ja­
pońskiego Instytutu Konsultacyjnego w 

. sprawie pomocy technicznej oraz dosta­
wy sprzętu i urządzeń do produkcji 
mocznika w ilości 50 tys. ton rocznie 
z tym, że po trzech latach produkcja 
ma być podniesiona do 100 tys. rocz­
nie. W chwili obecnej dokonuje się wy­
boru miejsca pod budowę fabryki, o 
której lokalizację zabiegają aż trzy re­
giony: Puno, Tarma i Chimbote. (MP)

SPADEK WYDOBYCIA WĘGLA 
W JAPONII

Wobec coraz szerszego stosowania w 
przemyśle japońskim mazutu, jako pa- 
liwa, wydobycie węgla w Japonii,ma­
leje i łączy się z zamykaniem mniej 
wydajnych szybów. W 1963-ł roku fi­
nansowym, kończącym się dnia 11 mar­
ca, wydobycie węgla w _ kraju według 
daąych japońskiego Ministerstwa Han­
dlu Zagranicznego i Przemysłu zmniej­
szyło się o 4,4 proc, spadając do 51,1 
min ton, liczba zaś górników w marcu 
1964 roku wynosiła 123,9 tys. wobec 158 
tys. rok temu. Szybów czynnych w sty­
czniu 1964 roku było 335, czyli o 77 mniej 
niż w marcu roku poprzedniego. (MP)

ZAMYKANIE KOPALŃ URANU 
W KANADZIE

Kanada jest, jak wiadomo, jednym, 
z głównych dostawców uranu w świę­
cie. Toteż w wyniku ograniczenia do­
świadczeń atomowych przez wielkie mo­
carstwa kanadyjski przemysł uranowy 
stanął przed koniecznością poddania re­
wizji swoich planów produkcyjnych 
i zamykania zbędnych kopalń.

W uJojocyjhi
frygoótniu

WIZYTA J. BROZ-T1TO. Wizyta 
Prezydenta Józefa Broz-Tito ty na­
szym kraju była m. in. okazją do 
przeprowadzenia rozmów w spra­
wie zacieśnienia współpracy gospo­
darczej między Polską a Jugosła­
wią. Do chwili zamknięcia numeru 
nie został jeszcze opublikowany 
komunikat sumujący wizytę Prezy­
denta w naszym kraju. Do proble­
mów współpracy gospodarczej obu 
naszych krajów wrócimy w naj­
bliższym numerze.

NOWY SYSTEM PREMIOWA­
NIA. Jak już pisaliśmy na łamach 
naszego pisma, z dniem 1 lipca br. 
wchodzi w życie nowy system pre­
miowania pracowników umysło­
wych w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych i budowlano-montażo­
wych oraz zjednoczeniach grupu­
jących te przedsiębiorstwa. W za­
interesowanych jednostkach gospo­
darczych ustalono już — jak pi­
sze PAP — na podstawie ogólnych 
wytycznych — szczegółowe regula­
miny premiowania.

Zamiast wielu — tworzy sif obec­
nie jeden fundusz premiowy. W 
ten sposób stwarza się warunki 
bardziej efektywnego premiowania 
pracowników umysłowych, powią­
zania premii z kohkretną pracą i 
z realizacją narodowego planu go­
spodarczego.

W przedsiębiorstwach przemysło­
wych fundusz premiowy dzieli się 
na 3 części: dla członków kierow­
nictwa, dla pracowników zarządu 
oraz dla pracowników komórek 
ruchu (wydziały, oddziały). Warun­
kiem wypłaty premii dla członków 
kierownictwa jest wykonanie przez 
przedsiębiorstwo planu rentowności, 
planu asortymentowego, eksportu 
oraz innych ważnych z punktu wi­
dzenia gospodarki zadań przedsię­
biorstwa.

„Financial Times” poaaje ostatnio, U 
Miliken Uranium Mihe Co, ' zawiesza 
z dniem 30 czerwca pracę w szeregu 
szybów górniczych nad Jeziorem Eliot 
(Ontario). Z 20 szybów tej kompanii, 
pracujących w 1959 roku, pozostanie 
czynnych do końca 1964 roku tylko dwa.

Ten sam los oczekuje wiele innych 
kopalń, w miarę wygasania kontraktów, 
zawartych w okresie wzmożonego wyś­
cigu zbrojeń atomowych. (MP) -

500 MIN DOL - KOSZT 
URZĄDZENIA WYSTAWY 

W NI JORKU
W Międzynarodowej. Wysuwie w No­

wym Jorku, której ^otwarcie nastąpiło 
w końcu kwietnia br., blerze udział 65 
krajów, wystawiających swoje towary 
w 41 pawilonach, ale charakter wysta­
wia nadają w sposób decydujący wy­
stawcy amerykańscy. Rząd federalny 
(z pawilonem kosztującym 17 min doi.), 
18 rządów stanowych i przeszło 300 kom­
panii amerykańskich bezwzględnie do­
minują na terenie wystawy.

Obok bowiem niebywałego luksusu za­
prezentowano tuUj również najnowsze 
zdobycze techniki. W pawilonie np. Ge­
neral Electric demonstruje się dla pu­
bliczności reakcję syntezy jądrowej.

Bbszty budowy pawilonów i urządzeń 
na wystawie wyniosły ogółem ponad 
500 min doi. e

Czas trwania wysuwy został obliczo­
ny na dwa łaU z tym, że Urgi będą 
ezynne tylko w sześciu letnich miesią­
cach tego okresu, tj. w latach 1364 
i 1965.

PRZESZŁO 800 TYS. 
ROBOTNIKÓW 

CUDZOZIEMSKICH 
W NRF

Począwszy od 1958 roku liczba robot­
ników cudzoziemskich w Niemieckiej 
Republice Federalnej sUIe wzrasta i w 
końca 1961 roku doszła do 821 tys. We­
dług krajów pochodzenia robotnicy cu­
dzoziemscy, jak podaje Biuletyn Urzę­
du Prasy i Informacji NRF, dzielą się, 
jak następuje: Włosi — 287 tys.; Hisz­
panie — 129 tys.; Grecy — 117 tys.; Ho­
lendrzy — 58 tys.; Austriacy — 50 tys.; 
Jugosłowianie — 44 tys.; Turcy — 33 
tys.; Francuzi — 20 tys. itd.

Przewiduje się, iż w roku bieżącym 
liczba obcych robotników przekroczy 906 
tys. Liczba np. robotników tureckich w 
chwili obecnej osiągnęła już 100 tys. wo­
bec 33 tys. w roku ubiegłym. Oczekuje 
się Ukże dopływu 30 tys. robotników z 
Portugalii, jako że osUtnio niemiecki 
urząd pośrednictwa pracy otworzył wła­
sne biuro rekrutacji robotników w Liz­
bonie na wzór istniejących biur we 
Włoszech, Hiszpanii i Turcji. (MP)

POMOC 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

DLA ALGIERII
Niedawna wizyta prezydenta Algierii 

Ben Bełli w Związku Radzieckim przy­
czyniła się znacznie do zacieśnienia 
węzłów współpracy gospodarczej między 
obu krajami.

Uwzględniając sytuację ekonomiczną 
Algierii Związek Radziecki zgodził się 
udzielić rządowi Ben Bełli długotermi­
nowego kredytu na sumę 115 min ru­
bli. W ramach tego kredytu ZSRR, we- t 
dług agencji TASS, ma zaprojektować i 
całkowicie wyposażyć w sprzęt technicz­
ny zakłady hutnicze o zdolności pro­
dukcyjnej 300—350 tys. ton stali walco­
wanej rocznie.

Ponadto Związek Radziecki zobowiązał 
się tytułem dotacji zorganizować i za­
opatrzyć we wszelkie niezbędne urządze­
nia uczelnię techniczną z wydziałem 
górniczo-naftowym, obliczoną na 2 tys. 
studentów oraz przyjść z pomocą lekar­
ską. W nadchodzącym roku 300 pracow­
ników radzieckiej, służby zdrowia zosta­
nie wysłanych do Algierii. (MP) *

PODWOJENIE SIĘ DEFICYTU 
HANDLOWEGO WŁOCH

Opublikowane ostatnio dane oficjal­
ne. dotyczące bilansu płatniczego Wioch, 
stwierdzają, że saldo ujemne bilansu 
handlowego w 1963 roku w stosunku do 
roku poprzedniego nieomal się podwoiło, 
wynosząc 2 495 min doi.

Import bowiem znacznie zwiększył się, 
dochodząc do 7 256 min doi. (w 1962 
roku — 5 884 min doi.), natomiast eks­
port nie wykazał poważniejszego wzro­
stu, wynosząc 4 761 min doi. wobec 4 457 
min doi. w roku poprzednim.

Wprawdzie dochody z eksportu niewi­
dzialnego, jak wpływy od turystów, zy­
ski z żeglugi, przekazy od emigrantów, 
zwiększvly się, ale nie w takim stopniu, 
aby zrównoważyć wzrost wydatków na 
towary importowane. (MP)

Wysokość premii w przedsiębior­
stwach ustala się corocznie. Nie 
może być ona niższa niż 10 proc, 
płac zasadniczych wszystkich pra­
cowników umysłowych.

Jeśli idzie o przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowe, to nowe roz­
wiązania są podobne do systemu 
premiowania wprowadzonego ! w 
zakładach przemysłowych.

ZJAZD ELEKTRYKÓW. W cza­
sie XVI Walnego Zjazdu Stowarzy­
szenia Elektryków Polskich prze­
mawiał m. in. sekretarz KC B. Jasz- 
czuk. Stwierdził on m. in., że lata 
przyszłej 5-latki charakteryzować 
będzie szybki wzrost przemysłu 
maszynowego, którego globalna pro­
dukcja podniesie się o 67 proc, (wo­
bec 47 proc, ogólnego wzrostu pro­
dukcji). ale równocześnie nastąpią 
w tej gałęzi wytwórczości zmiany 
strukturalne: zwiększy się w niej 
o 186 proc, udział elektrotechniki 
i elektroniki.

Nasze zadania eksportowe w tej 
dziedzinie winny szybko wzrosnąć 
1 objąć zarówno eksport tzw, bez­
pośredniej elektrotechniki tj. tur­
bozespoły, sprzęt sieciowy lub po­
średniej — elementy automatyki i 
sterowania np. w obrabiarkach.

Fundamentalną zasadą naszego 
przemysłu w tej dziedzinie winny 
być osiągnięcia i utrzymanie świa­
towego standardu wyrobów.

Mówca ppdkreślił, że wzrastające 
zapotrzebowanie na energię elek­
tryczną wymaga dalszego rożwoju 
bazy paliwowej i przyrostu mocy 
w energetyce. W latach 1966—70 
zainstalujemy łącznie 4.300 MW, 
przy czym nastąpi dalsza zmiana 
struktury bazy energetycznej na 
korzyść węgla brunatnego. W przy­
szłej 5-latce zostanie zrealizowany 
pełny rozwój kombinatów w za­
głębiu turoszowskim (2000 MW) i 
konińsko- tureckim (2.450 MW).
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pm g problemach gospodarczych

ż pracy W akademiach medycznych do innych dzie­
dzin służby zdrowia. Nie byłoby w tym ostatecznie 
nic dziwnego, rotacja' taka' bowiem dokonuje się 
ną całym świecle. U nas jednak sytuacja wygląda 
na tyle paradoksalnie, że z poważną częścią tych 
ludzi nie bardzo wiadomo co zrobić. Kliniki akade-

Z PRZESZŁOŚCI
Pożyczki zagraniczne 

i zadłużenia
3 Metody planowania 1 zarządzania gospodarką na- 
| rodową były Jednym z centralnych tematów obrad 
| IV Zjazdu. Nakreślone kierunki zmian i udoskona- 
| leń w tej dziedzinie rozbudziły przygasłą w ostat- 
| nim okresie dyskusję. Wzrosła szczególnie aktyw- 
| ność działaczy ^z niższych ogniw gospodarowania, 
| którzy najmocniej odczuwają błędy i niedostatki 
I dotychczas istniejących form.
| W ostatnim numerze „POLITYKI” Antoni Gutowski 
| relacjonuje opinię dwóch. zakładów na jeden, dość 
| marginesowy zdawałoby się temat: przygotowywa- 
| nia przez te zakłady wykwalifikowanej kadry dla 
a własnych potrzeb. I ambicją i potrzebą tych za- 
S kładów jest przygotowanie dla siebie fachowców 
§ we własnym zakresie. Nie chcą, ani nie mogą eze- 
I kać, aż gotowi fachowcy zjawią się sami. Jedną 
g z takich form szkolenia jest przewidziany 1 uwzględ- 
| niany w przepisach staż dla absolwentów szkół za- 
| wodowych. Tylko że przepisy z jednej dłrony prze- 
3 widują. Iż stażyści powinni się szkolić, poznawać 
g różne starftwlska pracy itp.; a z drugiej strony 
S traktują Ich Jak w pełni wykwalifikowanych pra- 

cownlków, nie uwzględniając owego faktu szkolenia 
3 przy obliczaniu na przykład wskaźnika wydajności 
5 pracy. Zakład pracy w takiej sytuacji skraca okres 
,1 stażu do minimum, starając się wyszkolić młodego 
(• człowieka tylko na jednym stanowisku 'roboczym 

■r< i jak najszybciej przesunąć go do akordowego sy- 
1 stemu pracy. Inny, przykład, jeszcze jaskrawszy —

w PZO istnieje przyzakładowa szkoła zawodowa. W

ublegiym roku dyrektywnymi limitami objęto ilość 
uczniów, w tej szkole, znacznie tę ilość obniżając. 
Ponieważ zakład nie chce się na to zgodzić, trwa 
spór. W efekcie w połowie czerwca szkoła nie wie­
działa jeszcze, He może przyjąć osób na rok szkolny, 
zaczynający się we wrześniu. W tych warunkach 
trudno się dziwić cichemu westchnieniu jednego 
z rozmówców autora „kiedy wreszcie zaczną limi­
tować... limity?”. 1

Najrozmaitsze, nie do końca przemyślane przepisy 
. i zarządzenia istnieją nie tylko w dziedzinach sensu 
Stricto gospodarczych. W „TYGODNIKU DEMOKRA- 
TYCZNYM” Danuta Majdwska wysuwa w artykule 
pt. „Rotacja I wątpliwości” zastrzeżenia do reali­
zacji, słusznej skądinąd zasady, wymiany pomocni­
czych pracowników naukowych w służbie zdrowia. 
Zastrzeżenia te są dwpjakiej natury. Po pierwsze, 
aby po określonych ściśle terminach móc nadal 
pracować w klinice, trzeba uzyskać dwa stopnie
naukowe doktora 1 docenta. Dopięto bowiem
habilitacja umożliwia uzyskanie stopnia samodziel­
nego pracownika nauki. Autorka uważa, że zasada 
ta jest zbyt formallstyczna, nie uwzględnia cało­
kształtu dorobku naukowego, umiejętności dydak­
tycznych . i organizatorskich doktorów, zmuszając 
ich do wąskiego koncentrowania się na pracy ha­
bilitacyjnej. Poważniejsze jednak zastrzeżenia do­
tyczą innej strony zagadnienia. Już .w roku obecnym 
około 700 pracowników naukowych, którzy nie do­
trzymali formalnych terminów, będzie musiało odejść
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pięciu miesięcy br. ukończono zaled­
wie 53 obiekty, tj. 9,3 proc. Niewiele 

lepiej przedstawia się sytuacją, w 
dziedzinie budownictwa, mieszkanio­
wego. Obawiać się więc należy, że 

1 w br. wystąpić może silna koncen­
tracja oddawania obiektów do użyt­
ku w końcu roku, co niejednokrotnie 
było już przyczyną wielu komplika­
cji. (pis)

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

HANDEL ZAGRANICZNY
9 Poczynając od maja br. obroty han- 
g dlu zagranicznego nie wykazują już 
w wprawdzie tak wysokiej dynamiki jak 
g w poprzednich miesiącach. O ile bo- 
3 Wiem w okresie pięciu miesięcy br. 
S wzrosły one o ponad 13 proc., to w 
g maju tylko o 6 proc. Nadal utrzymuje 
a się jednak przewaga dynamiki wzro- 
S stu eksportu nad importem, có spra- 

wia,. że saldo obrotów towarowych 
kształtuje się korzystniej niż plano-

H wano.

WARUNKI ROZWOJU 
INWESTYCJI 

W GOSPODARSTWACH 
INDYWIDUALNYCH

W maju br. eksport był o ponad 9 
proc, wyższy niż przed rokiem, a im­
port utrzymany został na poziomie 
maja r. ub. Ta poprawa salda obro-

g tów handlu zagranicznego została, je- ’ 
I dnak wygospodarowana przede wszy- 
i stkim w transakcjach z krajami so- 

cjaiistycznymt Mniej korzystnie u-J cjalistycznymi. Mniej korzystnie 
, ń Kształtowały .się natomiast obroty 
' H krajami kapitalistycznymi, gdzie przkrajami kapitalistycznymi, gdzie przy­

rost eksportu jest nieznacznie tylko 
wyższy niż przyrost importu.

i Aktywizacja produkcji eksportowej 
3 wciąż pozostaje więc ważnym zada- 
S niem naszej gospodarki. Tym bar-ro wawMa Ijuopuuasail AJU1 uat"
| dziej, że pomimo stosunkowo dobrej 
g realizacji asortymentowych planów 

produkcji nadal występują liczne o-
H późnienia dostaw w produkcji eks- 
W noirtowel. ;

3

Przypuszczać należy, że de opóź­
nień tych w znacznym stopniu przy-, 
czyniły się nie dość Bprawńle za- 
stesowane nowe zasady korekty fun­
duszu plac za przekroczenia planów 
produkcji na eksport; co znalazło, 
jak wiadomo, wyraz w wydanych o- 
statnio zarządzeniach w tej sprawie. 
Problem ten wymaga jednak odręb­
nego, obszerniejszego omówienia, (pis)

POPRAWA DYSCYPLINY 
PRACY

0

Zrozumiale jest, że w okresie I 
kwartału br. dyscyplina pracy kształ­
towała się o wiele lepiej niż przed 
rokiem, gdy osłabieniu jej sprzyjały 
wybitnie trudne warunki atmosfery­
czne (bardzo ostra zima). O tym więc, 
czy rok bieżący rzeczywiście przy­
niósł poprawę dyscypliny pracy zo­
rientować się można dopiero na pod­
stawie danych za kwiecień i wstęp­
nych wyników za maj, tj. na podsta­
wie porównania okresów, w k.órych 
nie występowały już tak istotne róż-, 
nice w warunkach klimatycznych.

Okazuje się jednak, że w kwietniu 
br. liczba godzin nadliczbowych by­
ła o ok. 30 proc, niższa niż przed ro­
kiem, liczba godzin przestojęwych 
spadla w porównaniu z kwietniem 
r. ub. o ok. 15 proc. a. godzin opu­
szczonych bez usprawiedliwienia o Ok. 
35 proc. Są to wyniki korzystniejsze 
również niż osiągnięte przed dwoma 
laty (w kwietniu 1962 r.).

Na tle tych korzystnych wyników 
zwraca jednak uwagę duży wzrost li­
czby godzin opuszczonych z powodu 
choroby, bo opuszczono ich w kwie­
tniu br. o 16 proc, więcej niż w 1963 
r. i o 30 proc, więcej niż w 1962 r. 
Wiąże się to jednak z zaobserwowaną 
w tym czasie ostrą epidemią grypy.

Założenia planów na dwa ostatnie 
lata bieżącego pięciolecia i na przy­
szłe pięciolecie przewidują znaczny 
wzrost nakładów inwestycyjnych na 
rolnictwo. Wzrost ten opiera się o- 
czywiścle w głównej mierze o nakła­
dy finansowe z budżetu państwowe­
go i o fundusze kółek rolniczych. 
Ważnym zadaniem jest jednak przy­
spieszenie również dynamiki nakła­
dów Inwestycyjnych, dokonywanych 
przez rolników indywidualnych.

Pomyślna realizacja tego postulatu 
napotyka niestety na poważne trud­
ności. Okazuje się bowiem, że nadal * 
nie potrafimy, zabezpieczyć odpowie­
dniego wzrostu dostaw materiałów bu­
dowlanych dla handlu wiejskiego, co 
bardzo hamuje Indywidualne budow­
nictwo wiejskie.

Początkowo wydawało się, że w br. 
wraz z przewidywanym wzrostem do­
staw materiałów do handlu wiejskie­
go, nastąpi w tej dziedzinie istotna 
poprawa. Ostatnie dane wskazują Je­
dnak, że w maju br., tj. w pełni 
wiejskiego sezonu budowlanego na­
stąpiło poważne , załamanie dostaw 
materiałów budowlanych.

Dostawy , do handlu wapna budo- 
wlanęgo ..były' w maju br. o ok. 10 
proc: 'niższe niż przed rokiem, do­
stawy 'materiałów śbieńńyćh były o 
ok. 17 proc, niższe (w tym cegły o 
22 proc.) a eternitu - o 19 proc. Po­
nadto niższe niż w ub. r,. znajdują­
ce się jeszcze w handlu wiejskim, za­
pasy cementu zostały zarezerwowane 
dla rolników budujących silosy.

W ten sposób tegoroczne możliwo­
ści rozwoju inwestycji w gospodar­
stwach indywidualnych zostały po­
ważnie ograniczone; jeszcze bardziej 
niż w niekorzystnym pod tym wzglę­
dem, ubiegłorocznym sezonie budo­
wlanym.

Przezwyciężenie tych permanent­
nych braków zaopatrzenia w mate­
riały budowlane jest niewątpliwie 
ważnym czynnikiem realizacji naszych 
planów w dziedzinie rozwoju inwe­
stycji w gospodarstwach Indywidual­
nych. (pis)

Znaczenie

(pis)

BUDOWLANI NA WYSOKICH 
OBROTACH

Realizacja zadań planu rocznego w 
budownictwie przebiega w br. po­
myślniej niż w poprzednich latach. 
W okresie czterech miesięcy br. wy­
konano 21,7 proc., planu rocznego na­
kładów inwestycyjnych, tj. więcej niż 
w r. ub. (18,5 proc.) i przed dwoma 
laty (21,3 proc.), tj. w okresie, gdy 
realizacja planów w budownictwie 
przebiegała dość dobrze. Przypom­
nieć ponadto należy, że wówczas wy­
konanie zadań planowych budownict­
wa inwestycyjnego było ułatwione 
w wyniku wysokich przekroczeń w 
planach zatrudnienia i plac.

W okresie czterech miesięcy br. 
przeciętny stan zatrudnienia w budo­
wnictwie był o ok. 12 proc, niższy 
niż w tym samym czasie w 1963 r. 
i o ok. 15 proc, niższy niż w 1962 r. 
Natomiast wartość produkcji podsta­
wowej na 1 robotnika zatrudnionego 
w uspołecznionych przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych w okresie * 
miesięcy 1964 r. była • o 44,5 proc, 
wyższa niż w tym samym okresie w 
1963 r. i o ok. 19 proc, wyższa niż w 
odpowiednim okresie 1964. r., który 
można uznać za rok o przeciętnych 
warunkach atmosferycznych dla bu­
downictwa. Trzeba więc przyjąć, że 
obserwowane w br. osłabienie dyna- 

■ miki wzrostu nakładów inwestycyj-
nych przyczyniło się znacznym

5

stopniu do poprawy pracy budowni­
ctwa (produkcja budowlano-monta­
żowa przedsiębiorstw budowlanych 
kształtuje się w br. na poziomie tyl­
ko o ok. 7 proc, wyższym niż w 1962 
r., tj. przeł dwoma laty).

Wymienione osiągnięcia' budowla­
nych nie zdołały jednak 'wyelimino­
wać wielu, opóźnień w oddawaniu o- 
biektów do eksploatacji. Na planowa­
ne na br. oddanie do eksploatacji 568 
obiektów finansowych w ramach in­
westycji planu centralnego w okresie

BH

' mli medycznych skoncentrowane śą w wielkich mla- i
stach, w których wszystkie odpowiedzialnlejsze zta- g poIjka mięaxywojenM Opanowgna
nowiska (a' do takich są przedć wszystkim prede- g yrzy pomocy pożyczek. Największym wierzycielem rządów ówczesnych Pyły 
stynowanl zwalniani pracownicy naukowi) są już g Stany Zjednoczone, na które przypadało 2/3 ogólnej sumy długu zagranicznego, 
obsadzone. Pewne niedobory w niektórych specjał- 0 H. Gliwic tak scharakteryzował powojenne pożyczki amerykańskie w „Kapi- 
------ g tj]e wędrownym w gospodarce światowej”:

0 „Aczkolwiek były tu także pewne surowce, materiały lecznicze, ®Par®*y, RJ®* 
H szyny, a nawet znaczna partia wagonów, transakcje nosiły na ogół cnaraKier 
«przypadkowy, często otrzymywało się rzeczy niepotrzebne, których Ameryxa- 
g nom nie opłacało się wywozić po wojnie z powrotem za ocean . ,A w innym 
g miejscu: „Odnosiło się wrażenie, że Amerykanie uważają te „socki , Ktorycn 
B powrotny transport w trudnych warunkach powojennych przewyższałby len war- 
g tość użytkową,, za ciężar zbyteczny i że chcą się go za wszelką cenę pozbyć . •

nościach nie pokrywają się wcale ze specjalnościami 
lekarzy odchodzących z klinik. Nie jest zaś zbyt 
prawdopodobnej aby większość z nich zdecydowała 
się na przejście do pracy na wsi, bądź w małych 
miastach, gdzie można by dla nich wygospodarować 
dostateczną ilość etatów. Wreszcie zmiana w za­
trudnieniu tych ludzi odbije się istotnie na ich wa­
runkach materialnych (przy przejściu na przykład 
do otwartej służby zdrowia tracą oni około jedną 
trzecią dotychczasowych poborów).

Dla pewnego kontrastu wspomnijmy jeszcze o ar-
tykule Jana Biela pt. „Fortunki z bilonu" zamie­
szczonym w „Polityce”. lęontrast polega na tym, 
że po pierwsze chodzi o grupę zawodową nie objętą 
w gruncie rzeczy żadnymi przepisami, po drugie 
o grupę, która nie uważa, że jest źle płatna i nie 
życzy sobie najprawdopodobniej żądnych regulacji. 
Chodzi o około 7 tysięcy szatniarzy. Autor wylicza 
za „Gazetą Handlową” ich przeciętny dochód od 200 
do 250 tys. złotych rocznie.

Poruszony przez autora problem na pewno wy­
maga uregulowania. Zastosowana jednak przez niego 
metoda szokowania czytelnika sensacyjnymi stwier­
dzeniami nie bardzo pomaga w znalezieniu racjo­
nalnych rozwiązań.

Żuraw w windzie budowanego 
wieżowca

&

gospodarki materiałowej
zwykło sią uzasadniać tym, że koszt 
materiałów i surowców stanowi z regu­
ły 60 do 80 proc, kosztu wyrobów i z 
roku na rok wzrasta. To prawda. Ale 
bardzo niepełna. Więcej nawet; przesła­
niająca to, co waży znacznie wydat­
niej.

Zwróćmy uwagą tylko na jedną oko­
liczność!1 kosztuje nie tylko materiał zu­
żyty, ale i ten, którego... w ogóle nie 
było. Brak materiału zmusza najpierw 
do płacenia robotnikom za postój, a po­
tem za nadgodziny, ba — jest powo­
dem utrzymywania stałej nadwyżki sity 
roboczej na ostatnią dekadą miesiąca, 
na koniec kwartału... Jeśli zaś w zamian 
wstrzymanej roboty udaje się zaimpro­
wizować dla ludzi inne zającie, trzeba 
to okupić dodatkoiaymt kosztami mane­
wrów wyposażeniem, siłą roboczą, wy­
dajnością. Nawet gdy tok produkcji zo­
stała doraźnie podtrzymany jakimś in­
nym, zastąpczym materiałem, solidna 
fabryka ma do wyboru — albo wziąć 
materiał droższy. albo taki, którego 
zużyje sią znacznie wiącej. '

Jakie to są straty. Ile to dodatkowo 
nas kosztuje? Tego nikt nie Uczy nie 
tylko w małych zakładach. Niedawno 
byłem w Dolnośląskich Zakładach Wiel­
kich Maszyn Elektrycznych we Wrocła­
wiu chcąc dowiedzieć się,- jaką złotów­
kową różnicę z powodu użycia materia­
łów zastępczych wykazuje’ sam tylko 
koszt materiałów bezpośrednich. Po­
magał ml w tym dyrektor ekonomiczny 
Zakładów. Ale l jego „protekcja" nie 

■zdołała wykrzesać z księgowości żadnej 
cyfry. Trzeba wiedzieć, że wrocławskie- 
Zaktady należą do bardzo u nas nowo­
cześnie prowadzonych, mają nawet sta­
cją maszyn analitycznych. Widać ten te­
mat jakoś nie pociąga. '

Zapobieganie trudnościom materiało-
wyni to bardzo rozległa skala przedsią- 
wziąć. Jej początek zwyklo sią u nas 
umiejscawiać w powiększaniu produkcji 
surowców i materiałów. To są wielkie 

- inwestycje — I jeszcze wiąksze... czeka­
nie; robimy to od dawna. Za tym nastę­
puję redukowanie zużycia przez moder­
nizacje konstrukcji wyrobów oraz uno­
wocześnianie technologii Ich wykonania.

itp. Jest ona również przydatna w 
poszukiwaniach geologicznych i in­
nych pracach badawczych oraz w 
automatyzacji przemysłowej. Niektó­
re konstrukcje bydgoskie dorównu­
ją, bądź przewyższają swymi walo­
rami technicznymi podobne urządze­
nia zagraniczne.

Wśród aparatów z bydgoskiego Za­
kładu Doświadczalnego znajdują się 
m. in. uniwersalne radiometry geo­
logiczne oraz radiometry kieszon­
kowe.

„Płynna tapeta*

W nowo powstającej wielkiej dziel­
nicy Katowic wypróbowany zosta­
nie po raz pierwszy prototyp dźwi­
gu samowznoszącego, który praco­
wać będzie nie z zewnątrz lecz... 
wewnątrz budowanych tu wieżow­
ców. Koncepcję budowy tego typu - 

, dźwigu opracowali katowiccy archi­
tekci. Jeden dźwig samowznoszący 
będzie montować cały budynek, pod­
czas gdy obecnie używa się do tego 
celu zawsze dwóch takich urządzeń.

Nowy dźwig Okłada się z kilku ru­
chowych, łączonych w razie potrze­
by, elementów. Będzie on ustawiany 
w szybie windy w środku budynitu 
i przedłużany w miarę postępu ro­
bót i narastania nowych pięter wie­
żowca. W ten sposób dźwig, którego 
ramię obracać się będzie wokół blo­
ku (o 360 stopni) — będzie mógł 
montować 18, .a .nawet 20-piętrowe 
budynki. Ponieważ ściany niontowa- k 
nego budynku osłaniają 'dźwig od 
wiatru — nie wymaga ón' żadnych 
umocnień, jest znacznie lżejszy i o 
połowę tańszy od urządzeń tradycyj­
nych.

Strażnicy promieniowania
16 typów aparatury dla placówek 

badawczych i zakładów przemysło­
wych, stosujących izotopy promie­
niotwórcze, konstruuje Zakład Doś­
wiadczalny Biura Urządzeń Techni­
ki Jądrowej w Bydgoszczy. Wytwór­
nia ta specjalizuje się w produkcji 
tzw. aparatury dozometrycznej — 
służącej do określania stopnia radia­
cji w pomieszczeniach, w których 
znajdują się ładunki radioaktywne, 
wykrywania źródeł promieniowania

W poznańskim budownictwie wiel­
kopłytowym zaczęto stosować opra­
cowaną przez Instytut Techniki Bu­
dowlanej w Warszawie „płynną ta­
petę”. Jest to mieszanina odpadów 
celulozy, mączek mineraldych, bar­
wników oraz substancji nadających 
lepkość.

Produkcję „płynnej tapety” uru­
chomiono w Poznaniu, w oparciu o 
odpady „pulpy” papierowej z Fa­
bryki Papieru „Malta”, które stano­
wiły tu dotąd nieużyteczny mate­
riał. Trzeba go było wychwytać ze 
ścieków, aby nie dopuścić do zanie­
czyszczeń jeziora Maltańskiego. Ro­
cznie w fabryce powstaje ok. 8U0 ton 
takich odpadów, które stanowią 
obecnie surowiec dla wytwarzania 
„płynnej tapety”. Ilość ta zastępuje 
całkowicie zaprawę tynkarską dla 
500 tys. m kw tynku w mieszka- 

’i niach.
Mechaniczne natryskiwanie „płyn­

ną tapetą”' pozwala na uzyskanie 
równej powierzchni, iprzyjemnej dla 
oka. Powloką grńbości 3 mm zastę­
puje tynk o grubości 15 mm. W sta­
nie płynnym można ją magazyno­
wać przez dłuższy czas, przy czym 
nie zmienia ona własności fizycznej. 
Taka kilkumilimetrowa warstewka 
całkowicie zastępuje tynk (łącznie 
z tzw. zacieraniem, białkowaniem 
i malowaniem klejowym); zmniejsza 
poważnie koszt robót (około 9 zł na 
1 m kw — przy natryskiwaniu ścian). 
W ciągu dnia roboczego 1 pracownik 
może pokryć ok. 90 — 120 m kw 
ściany.

Szczególnie silnie wzrosło zadłużenie Polski międzywojennej wobec zagra- 
a nicy w latach poinflacyjnej stabilizacji (1924—1927). '
0 Kapitał zagraniczny dla zabezpieczenia ryzyka związanego ,z lokatami w Pol- 
H sce wymagał bardzo wysokiego oprocentowania udzielonych pożyczek, wyno- 
g siło ono 7 do 10 procent. Jeszcze większe różnice w oprocentowaniu występo- 
S wały przy nabywaniu przez konsorcja zagraniczne polskich pożyczek. Naturalnie 
H dokonywano tego po kursie znacznie niższym od nominalnej kwoty pożyczki, 
g Np. pożyczkę tytoniową nabyła Banca Commerciale Italiana po kursie 81, a po- 
a życzkę stabilizacyjną w 1927 r. rozprowadzono po kursie 90,9.
S Pożyczki zagraniczne zabezpieczano na majątku narodowym, przy tym 
g matycznie oddawano najważniejsze pozycje gospodarki narodowej w ręce -kapi- 
Stalu zagranicznego. Toteż H. Tennenbaum w pracy „Struktura gospodarstwa 

polskiego, -Kredyt”, Warszawa 1925 r. twierdził: „„.hipoteka państwa polskiego 
jest dość poważnie opisana”.

8
 Kapitalistom zagranicznym nie wystarczało wysokie oprocentowanie pożyczki 
i gwarancje ich spłat. Umowy o pożyczki przewidywały często dodatkowe formy 
zabezpieczenia. Obok terminowych spłat procentów i rat, .rządy Polski między- 
wojennej zobowiązywano do wpłacania dodatkowo określonych kwot na fundusz 

H rezerwowy, naturalnie o znacznie niższym procencie, niż oprocentowanie danej 
g pożyczki.
0 B. minister finansów J. Zdziechowski w „Micie złotej waluty”. Warszawa 
S 1937 r„ wnioskował:
H „W akumulacji kapitałów w Polsce w naszych warunkach na pewno przeważa 
S akumulacja zagranicznego kapitału, któremu Polska jest winna około ośmiu mi- 
Jliardów złotych”. '

R. Battaglia w „Zagadnieniach kartelizacji w Polsce”, Warszawa 1933 £■• J®K" 
tyczne obciążenie Polski międzywojennej z tytułu obsługi długów zagranicz­
nych szacował na 10 do 11 proc. Oznaczało to, że odpływ środków z Polski 

g z tytułu-, obsługi kapitału zagranicznego wynosił około 1 miliarda złotych.
Według oficjalnych danych zadłużenie wobec zagranicy równało się około

B

!?

S-krotnej sumie wydatków budżetowych.
O ogromnym ciężarze długów zagranicznych dla Polski międzywojennej 

świadczy fakt, że w jednym tylko dziesięcioleciu 1928—1538 wydatkowano na ich 
obsługę z budżetu państwa ponad półtora miliarda złotych. Trzeba dodać, że 
długi zagraniczne na przestrzeni Polski międzywojennej rosły, mimo przekazy­
wania na Ich pokrycie znacznych sum. Wzrost ten postępował na skutek dopi­
sywania do ustalonych długów, nowych kwot (odsetek).

„Wypada ubolewać — stwierdził Cz. Klamer w pracy: „Długi państwowe 
Polski”, Warszawa 1939 r. — iż największe zadłużenie Polski stało się dla Polski 
nadmiernym ciężarem, gdyźjiie znalazło swego odpowiednika w procesach wy­
miany usług, zwłaszcza na odcinku handlu zagranicznego”. Albowiem „...nasze 
saldo bilansu ze Stanami Zjednoczonymi kształtowało się dla Polski ujemnie, cc 
uniemożliwiało spłatę zobowiązań dłużnych”.

Premier K. Bartel w „Mowach parlamentarnych”, Warszawa 1928 r. 
oświadczył:

„W zaciąganiu pożyczek przerzucaliśmy się od jednej firmy do drugiej. 
Dawaliśmy zastawy nie stojące w żadnym stosunku do rozmiaru pożyczek. 
Obciążaliśmy Skarb Państwa dodatkowymi ciężarami, które kosztują nas drożej, 
niż oprocentowanie pożyczek”.

Udzielanie pożyczek rządom Polski międzywojennej pociągało za sobą inge­
rencje monopolistów zagranicznych w wewnętrzne sprawy naszego państwa. 
Wierzyciele zagraniczni w drodze nacisku uzyskiwali prawo do kontroli nad 
gospodarką monopoli skarbowych, kolei państwowych oraz wpływów z akcyz 
i ceł. Zaciąganie pożyczek łączyło się także z przyznawaniem uprawnień do­
radcom finansowym wyznaczonym przez wierzycieli. Tak było m. in. w 1926 r

H z prof. Kemmerem, który zajmował się polityką finansową i działalnością Ban­
ia ku Polskiego. Tak bj-ło w 1929 r. z doradcą finansowym Deweyem, który przez 

szereg lat kontrolował całą politykę gospodarczą Polski międzywojennej.
§ Znaczną część' pożyczek zagranicznych uzyskiwanych na bardzo ciężkich 
§ warunkach obracano na bezpośrednie finansowanie kapitalistów, na organizację 
ifj nowych monopoli skarbowych. I tak obligacje pożyczki kolejowej z 1924 r- 
h odstąpiono Bankowi Ziemiańskiemu. Część pożyczki dillonowskiej przeznaczo- 

na została na zakup akcji Banku Śląskiego i Starachowic. Podstawową część 
pierwszej pożyczki zapałczanej przeznaczono na inwestycje w fabrykach Pań- 

t; stwowego Monopolu Zapałczanego, z których faktycznie ciągnął zyski sam wie- 
H rzyciel jako dzierżawca. Większą część osławionej pożyczki tytoniowej przezna- 

czono — zgodnie z zobowiązaniami — na założenie monopolu tytoniowego, a więc 
na wykup prywatnych fabryk tytoniu. Zaciągając pożyczkę tytoniową rząd

3 ówczesny zobowiązał się do prowadzenia monopolu - tytoniowego tak, aby Jegc 
zyski'były niższe ód'3-krbtnej silmy potrzebnej dla obsługi tej pożyczki. W ogóle 
umowy pożyczkowe zakładały bezpośrednie zwiększenie obciążenia podatkowego 

(■j mas pracujących na zabezpieczenie świadczeń kapitału zagranicznego.
Organ KPP „Czerwony Sztandar” nr 62 z maja 1928 r. tak komentował 

ówczesne stosunki gospodarcze:
„Klasa robotnicza i chłopstwo tocząc walkę o obalenie wyzysku kapitali- 

$ stycznego, o ziemię, o samookreślenie narodów uciśnionych aż do oderwania, 
jj walczą zarazem przeciw jarzmu, które nakłada na Polskę szajka wyzyskiwaczy 
§ międzynarodowych...”

W tych warunkach suwerenność nie tylko gospodarcza, ale i polityczna kra- 
ju, stała się fikcją. O pólkolonialnym charakterze Polski międzywojennej tak 
oświadczył R. Battaglia w cytowanej już pracy:

„W wielkim imperium kapitalizmu światowego Polska należy do państw wy- 
bitnie lennych, a może i gorzej, bo do eksploatowanych i zaniedbanych ko-
lonii...

£. wiarzy’
Jesteśmy jak właściciel wielkiego majątku ziemskiego w szponach lich-
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Czy porzucić wszelką nadzieję?
naszych fabryk, jest to co w najlep­
szym razie wymienia się u nas na koń­
cu — i na szarym końcu pozostawia.
To sama organizacja zaopatrzenia pro­
dukcji.

Wszystko zaczyna sią tutaj od tego, 
aby Wiedzieć, ile i kiedy (a w związku 
z tym — i na co) jakiego materiału po­
trzeba, czym zakład aktualnie dysponuje 
i które z potrzeb zostały już pokryte.

Na pierwszy rzut oka można by są­
dzić, że informacji takiej w zakładach 
nie brakuje: llościowo-wartościowa karto­
teka materiałowa w ksiągowości, karto­
teka w magazynie (najcząśclej Zdublowa­
na w tzw. wywieszkach na pólkach z 
materiałem), kartoteka dyspozycyjna w 
Dziale Zaopatrzenia, a w szeregu fabryk 
— jeszcze I podobna kartoteka w pionie 
produkcji. Ale weżmy z tej obfitości tyl­
ko tą, której sama nazwa wskazuje, że 
powinna dawać odpowiedzi na posta­
wione wyżej pytania. W takiej kartotece 
„dyspozycyjnej" w najlepszym razie 
znaleźć można powtórzenie rocznego pla­
nu spływu produkcji (towarowej), w 
którym kwartalne ilości wyrobów za­
mieniono ich zużyciem materiałowym. 
Że w rzeczywistości materiał potrzebny 
jest wcześniej — o miesiąc, kwartał 
lub jeszcze wiącej — i o ile wcześniej, 
że faktyczne zapotrzebowanie, bieżące 
1 przyszłe, zmienia sią tak, jak bieżąco 
muszą być wprowadzane zmiany do pla- 
nu, że i bez tego wszystkiego każde za- 
brakowanie części lub choćby wydanie 
materiału „zastępczego" co dzień dez­
aktualizuje założone ilości — to wszystko 
pozostaje już sprawą... pamięci urzędni­
ków służby zaopatrzenia. Ta jest zawod­
na. Dlatego ciężarówki z ładunkiem pól 
tony, ćwierć tony lub 100 kg pędzą 
dniem i nocą z jednego krańca Polski 
w drugi. .Nigdzie. nie napotkałem jednak 
zakładu, w którym tych prostych rzeczy 
dałoby sią z kartoteki dyspozycyjnej do­
wiedzieć. Ostatnio napotkałem t takie 
fabryki, w których nie było w ogóle

To też nie daje sią zrobić na poczekaniu żadnej ’ kartoteki dyspozycyjnej 
I także wymaga dużych nakładów. Ale, i sprawą ----- ’-----
prawdę rzekłszy, faktyczną przyczyną początku do końca. ___ _____
stanu nieustającego zaskoczenia, jak o jakimś -ozllczeniu produkcji z po- 
■motna by okręcić pracą niektórych branych rraterialów!

pamiąci było wszystko, od 
- • J cóż tedy mówić

Wniosek leży na dłoni: nie trzeba tu 
'żadnych inwestycji, żadnych wieloletnich 
badań. Trzeba tylko... papieru. A właś­
ciwie — nawet i nie tego. Wystarczy 
sensowniej pokratkować część tego, któ­
ry już' jest zużywany, lecz bezowocnie.

Organizacja zaopatrzenia jest dziedzi­
ną, która nawet na tle naszej uporczy­
wej tradycji stanowi rezerwat szczegól­
niejszej dezorientacji. W odstąpię kilku 
dni zdarzyło mi sią być w dwóch fabry­
kach. W Poznańskiej Fabryce Maszyn 
Żniwnych usłyszałem, że spodziewają się 
ze zjednoczenia polecenia, aby prze­
rzucić kartoteką dyspozycyjną z Działu 
Zaopatrzenia do Działu Produkcji. 
W Dolnośląskich Zakładach Wielkich 
Maszyn Elektrycznych we Wrocławiu 
polecenie przeniesienia jej—odwrotnie— 
z Działu Produkcji do Działu Zaopatrze­
nia już właśnie ze zjednoczenia otrzy­
mali. Oto „usprawnienia" na krzyż. Są 
i tnne — „w kółeczko". We Wrocławiu 
jeszcze 2 czy 3 lata temu kartoteka była 
w zaopatrzeniu i zabrano ją stamtąd w 
trakcie reform, przeprowadzanych przez 
Instytut Organizacji Przemyślu Maszyno­
wego. Ale te okazały się chybione, wra­
ca więc na dawne miejsce. Oto świa­
dectwo bezradności.

Bezradność tą usiłuje się pokryć obfi­
tością biurokracji, która z powodzeniem 
wprowadza w błąd :nawet biegłych przy 
bilansach. Przykładem może być rozli­
czenie materiału przy cięciu, ściślej — 
przy wycinaniu sztuk z materiałów wal­
cowanych (pozostają przy tym zawsze 
zbyt krótkie do wykorzystania końce).

W łódzkiej „Wifamie" przed rokiem 
„usprawniono" kwit na pobranie mate­
riału clątego w taki sposób, że przybrał 
on rozmiary arkusza podaniowego — z 
SD rubrykami i 13 podpisami. Do jedno­
razowego pobrania kawałka materiału 
potrzeba czterech takich formularzy. 
W innym łódzkim zakładzie zadowolono 
sią formatem o połową mniejszym, lecz 
za to wypisuje się kwit aż w S egzempla­
rzach. Pracowici urzędnicy Działu Za­
opatrzenia co parę chwil dostarczają 
zatem pokrycia... na cały parawan! Jed­
nakże za tym parawanem kryje się — 
jeśli Idzie o cel całego' zachodu, tj,

o rozliczenie — kompletna pustka. 
W żadnej z tych fabryk rozliczenia ma­
teriału nie robi się. Jedne rubryki pozo­
stają puste, w innych — każda wpisana 
jako odpad ilość podsuwana jest jako 
dobra moneta... ksiągowości. Wspomnia­
ne zakłady nie są zresztą żadnym wy­
jątkiem. Podobnie jest i w innych.

Nie jest to zresztą jedyny przykład, 
jak „materiał" liczbowy ma sią do ma­
teriału... w warsztacie. Ponieważ pocięte 
materiały przestoją być pełnowartościo­
wym zapasem — z chwilą pocięcia obcią­
ża się ich kosztem produkcją. W tym 
krzywym zwierciadle nie widać, że czyn­
ność pociącia od momentu przekazania 
do p'rodukcji dzielą nieraz długie dni, 
a w jednej z wymienionych (lecz pod 
tym wzglądem nie stanowiącej żadnego 
wyjątku) fabryk — jeszcze 1 pokaźna od­
ległość mlądzy rozrzuconymi po mieście 
oddziałami i magazynem, gdzie materiał 
tak łatwo mógłby nawet... „zbłądzić". 
Nie zauważa sią też, że tym, kto pobra-

Trudno nie wspomnieć tu o zakorze­
nionej osobliwości, która zawsze stano­
wić może rozgrzeszenie dla dobrych kil­
ku procent nadmiernego zużycia (lub... 
nadużycia) materiałów walcowanych, 
wynoszącego w kraju parą milionów ton 
rocznie. Najłatwiej pojąć to na przy­
kładzie. Gdyby jakiejś klientce, której 
potrzeba np. 5 metrów tiulu na suk­
nią, kazano w sklepie kupować go na 
kilogramy (bo na kilogramy fabryka 
włókiennicza kupuje jedwab), z pew­
nością uznałaby sprzedawcą — łagodnie 
mówiąc — za dziwaka. A tak jest właś-
nie materiałami walcowanymi. Na
tony sprzedaje je hufa fabrykom i tony 
wlecze w rozliczeniach warsztatów ksią- 
gowość; a tymczasem warsztaty kwitują 
z reguły tylko liczbę uciętych sztuk 
i nie ponoszą żadnej odpowiedzialności 
ani za wykazaną ewentualnie ich nad­
wagę, ani tym bardziej za dopisaną — 
zawsze za Ich plecami — wagą odpadów.

Opracowane ostatnio przez Centralny 
Ośrodek Gospodarki Materiałowej Insty­
tutu Organizacji Przemysłu Maszynowe­
go i zatwierdzone przez MPC wytyczne 
dla ustalania ■ norm zużycia, w pełni 
utrzymują zasadą mierzenia każdeoc
„kuponu" materiału na.... kilogramy. Pi­
sania i rachowania (o ile znajdzie sią na 

r___ to nowy legion urządników) będfie jesz- 
nle (przez produkcją!) materiału kwituje, wiącej, a efekt — taki sam, jak do- 
Jest ta sama służba zaopatrzenia, która tó®: rachunek albo nie będzie się zga­
go sprowadza, przyjmuje do magazynu, dzał, a jeśli sią zgodzi, to prawie na 
odpowiada za jego przechowanie i (sama pewno wtedy, gdy zostanie... naciągnią- 
sobie...) zamyka jego rozliczenie doko- łV- 1 doprawdy jest słabą pociechą, że jest 
nując odstawy odpadów. Teoretycznie — w Polsce - zawsze ten sam - zakład, w 
ten pospolity w naszych fabrykach stan którym I to zagadnienie (od dawna) 
pozwala służbie zaopatrzeniowej tylko jest sensownie rozwiązane: H. Cegielski 
na to, aby niedobór materiału zamieniać w Poznaniu. W wyniku nowych zarzą- 
na niedobór... złomu. Ale ponieważ duża dzeń. które właśnie weszły w życie, 
część złomu (wióry, sztuki zbrakowane, bądzie i — ——................
ztom amortyzacyjny) trafia do niej w reszty, 
sposób nieudokumentowany, istnieje spo­
sobność, aby wykazać sią zawsze nie 
tylko superatą w magazynie, lecz i su-

Właśnie weszły w życie, 
on musiat upodobnić się do
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Sprawa 
aktualna, 
oświetlić

jest nienowa. Ale wciąż 
Gdyby choć można było 

ją blaskiem nauki, domagaćperatą w złomie.
Najdziwniejsza jest geneza tej baś- SI^ specjalnych badań, powołania jakie' 

niowej sytuacji. Przed niewielu laty goś instytutu! Niestety, instytutu do ta- 
krajalnic należały do wydziałów pro- • ■ - ••
dukcyjnych. Ponieważ nie sprzyjało to 
oszcządnemu zagospodarowywaniu za- „ . .
pasów (zużywaniu wszelkich resztówek nia<! cale lata tym, co mógłby w parę 
magazynowych) przesuniąto krajalnic godzin zrobić „szary" urzędnik r do zaopatrzenia. Ale zrobiono to tak, . 1 ”
że — na dobrą sprawą — bezradni stoi- moina sl? d-iwić, że Ich ten temat nlt 
my Już nie wobec resztek, lecz wobec wi^c należy porzucić wszelką
podstawowej masy materiału! Oto, co się nadzieją?! 
nazywa — wylać dziecko z kąpielą.

kich celów już mamy. Ale setce mto-> 
dych naukowców trudno byłoby wypet-
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